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1 września mija 45 lat od momentu napaści Niemiec na Polskę, 
od dnia, w którym rozpoczęła się druga wojna światowa. Niemcy 
hitlerowskie przygotowywały się do teJ agresji długo i 
skrupulatnie. Opracowano .bardzo dokładme wiele planów 
podbojów państw europejskich: a więc plan „Griln" 
(Czechosłowacja), „Weiss" (Polska), „Barbatossa"' (ZSRR), 
„Marita" (Grecja), „See!Owe" -(Anglia), ,,Attila" (Francja), 
.,Tannenbaum" (Szwajcaria) i il:t. 

Dzis zamiast komentarza, ~mies.tczamy suche dokumenty, ale 
ich w~mowa, nawet po tylu latach, budzi grozę. uzmysła\viaJąc 
czym był i czym jest niemiecki militaryzm. 

Tylko dla kadry dowódczej 
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Dotyczy: wytycznych dla. sil -ibTojnyeb na \939140. 
Dyrektywę o os\ateeznym pn.ygotowa.niu sil -ibrojnych na rn:u140 
wydaje się na. nowo. 

Część J („Zabezpieczenie gnrnic"') i część 111 („Danzig") w,tn.ną 
·wydane w połowie kwietnia W zasadził! pozostają Pnt• be:.: .1n11a,1. 
Część II („Operacja Weiss") w załączeniu. Podpi'.<; liihT"c>ra bc:­

dzie później. 
\V punkcie „Operacja Weiss" fiihrer rozkazał co na tt;pu1e: 
1.. Ro'(.pTaeowa.nie winno być tak skalkulowane by prwprowa­

dzenie operacji było możliwe o każd~m .czasie. poc.i;yna.iac od 
l n:rze.śnia 1939 roku. 

2 •• OKW poleca się opracowac plan kalendarzowy „Oper 1-.ji 
Weiss" i zs)·nchronizować zgodność operacji w czasie porm 0;ciz~ 
trzema forwacjami sił zbrojnych. 

3. Wnio~ki tych formacji i tało!enia do planu kalemhu zo ~<'go 
winny być przedłożone w OKW do l .V.1939 r. 

Oberkommando der Wt!hrm" ·ht 
KEI TEL 

ZAŁĄCZNIK li K OKW NR 37/39 

Operacja ~,Weiss" 
, 5 egzemplarzy 

Egzemplarz 2. 

Obecna pozycja Polski wymaga oprócz przygotowane-
10 planu „Zabezpieczenie granic na Wschodzie" wpro- 4 
wadzenia przygotowań zbrojnych po to, by w razie po­
uzeby oddalić w przyszłości każde zagrożenie z tej stro-
n„. 

l'oto: CAi' - Archiwum 

festiwal 
w Daszni.kacłl. 
MARIAN STRZELECKI 
JACEK WOLAf:łSKI 

Imprez mu.zycznych typu fe­
stl walowego mamy obecnie w 
Polsce ponad 50. Rozma·ity jest 
ich kształt i profil a,rtystyczny, 
zróżnicowany jest czas ich 
trwania i ottres odbywania 
Różnic dopatrzyć można by 
się jes!Zcze wiele, natomta.si cei 
wszystkim tym imprezom przy­
świeca jeden - propagowanie 
dobrej i wa,rtościowef muz,yki. 
Poświęcane one są bądź muzy­
ce danego okresu historyczne­
go. określonym formom i ga­
tunkom muzycznym, twórczo­
ści jednego kompozytora, czy 
tei prezentacji określonych wy· 
konawców. 

Wiele jest dziś w §wiecie fe· 
stiwali związanych z kultem 
muzyki jednego kompozytora 
(np Gottinger Handelfeste, 
Deutsche Bach· Feste, Deutsche'! 
Mozartfest.J Podobne festiwale 
są organizowane również w 
Polsce. Festiwalem w tej koti­
wencji muzycznej, zasługu3ą­
cym na szczególne zą;intere!!O­
wanie i uwagę jest bez wąt· 
pienia Międ7.ynarodowy Festi· 
wal w Duszn ikach Zdroju Naj­
stairsza to muzycma Impreza 
w Polsce (pierwszy festiwal 
odbył się już \V 1946 roku) . i 
poświęcona · naszemu najwięk· 
szemu kompozytorowi. · 

W roku cztPrdzlestolecia Pol­
ski Ludowej trzydziesty dzie­
wiąty Mied1ynarodowy Festi· 
wal Chopinowski odbywał sie 
pod protektoratem ministra 
kultury I sztuki PRL prof. K•­
Z'imierza Żygtl]sikiego. 

Protektorat ministra sprawa 
wielką i ~naczącą, ale nie 

mrueJ ważną sprawą ~t za­
pewnienie imprezie Wysokiego 
poziomu artystycznego i spraw­
nej or~anizacji : Czy zos1ało . ti; 
spełnlone ' wtym roku? - Tald 

Wysok~ poziom muzyczny, 
interesujący wykonawcy I zna­
komita organiQ!acja tmprezy to 
już normalno§ć festiwalu w 
Dusznikach. NormalnoM ta sta· 
ła się już tiradY,cją. 

Tradycję tę wytwor.zyli, u-
miejętnie ją pielęgnując i 
doskonaląc przede wszyst-
kim dwaj ludzie: · Tadeusz 
Strugała - kierownik arty~ty­
czny Imprezy i znany dyrygent 
oraz Bronisław Oleszek z funk· 
cji naczelni:k miasta, a z du­
szy i serca wielki meloman i 
miłofoik tego wszystkiego co 
piękne i służyć może rozwojo­
wi polskiej kultuTy i kultywo­
wan-iu tradycji narodowych. To 
wspa.niali i bez reszty oddani 
9Ztuce lu.d:zie. Bardzo ~kromni, 
nie afiszują się. Kryją się -
jak to trafnie określił Zdzisław 
Sierpiński - za efektami wła­
snej pracy. A efekty są wi­
doczne l doceni·ane niemal 
przez wszystkich, zarówno pu­
bliczność, jak i uczestników fe· 
stiwalu, a także i przez władze 
polityezno-administracyjne wo­
jewództwa wałbrzyskiego. 

Dzieli !Jnauguracji festiwalu 
miał szczeg61nie uroczysty i 
wzruszający przebieg 

8 Z inicjatywy Od­
dz,iału Wrocławskiego 
SPAM w godzinach 
przectpołuctniowych w 
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• Socjalizm i sprzeczności 
• Cóś pięknego -

czyli ja.ka jest tódz 
• , Obok kilowatów rocka.„ 
• Znak szczęści.a 
• Wielka lipa 

Foto: Marek Grotowskł . 
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„Jak 111formu;I! Mmfateri.:ru:o Zdrowia i Opieki Spolecz11e3 Ul 
związku z ZCL~tniemem dwóch nagłych :gonow niem.owl.qt 
wczesniaków w szpitalu w Ł-asku (wo;. sieradzkte). szef tego re­
sortu powolal komis1ę 1io szczegółowego wyjaśnienia sprawy. 
Równolegle prowadzone jest dnch.odzenie ptokumtorskie oraz 
postępowanie wyjaśnia3ące przez wojewodę". 

• 
Sprawa dotyczy śmieTci dwojga dzieci na oddziale pedia­

trycmym w Wojewódzkim · Szpitalu Zespolonym w Łasku. W nocy 
z 10 na 11 sierpnia o godzinie 0.30 żmarł trzymiesięczny niemo­
wlak przyjęty na oddział 2 sierpnia 1984 r. z obustronnym zapa­
leniem płuc, biegunką. Drugi wcze,!.niak. trzytyg<>dnit>wy, 2 ciąży 
bliźniaczej, również. z obustronnym zapaleniem płuc, ucha środ­
kowego, biegunką - zmarł o 4.30. W obu przypadkach doszło 
do ustania akc.1i serca i zatrzymania oddechu podc:ias podawania 
płynu infuzyjnego - soli filjologicznej 0,'.l proc. w kroplówce. 

Dyr, nac,zelnu WoJewó:hkieoo Szpitala Zespo!oncgo w Łasku 
dr Aleksander S1rt7ls: -

- Tej nocy na oddzia~e· dyżurowały dwie pielęgniarki i lekarz. 
Kiedy ujawnił· s.ię pierwszy. przypadek natychmiast przystąpiono 
do akcji . reanimacyjnej. Trwala trzy i pól godżiny. Robiono od­
sysanie, wszystko, aby dziecko uratować. Niestety/ U drugiego 
wcześniaka, mloMzego, trzytygodniowego, nagle zatrzymanie krą­
żenia nastąpilo o 3.50. Maluch ważyl zaledwie 1840 g. byl w sta­
nie bardzo ciężkim, do zgonu doszło po trzydziestu 

Kto się z dzieck1em 
ba~ w szpitalu? 

. · ~~ „ "' ·~ .... _,,, -~... . ... . . ... . . ... . „ 'l., • • .... · • ' 

EDWARD BRYL 

minutach.. Sekcja w pelni potwier.tzifo rozeznanie kliniczne, które 
nic rokowało więbzych nadziei. D:ieci 1:1:ly nie do odratowania. 
ZnGart11by tez, gdyby zda.,.wnie mfrtlo mic3sce w klini~e w War­
szewie, Lodzi. r.zy Krakot.0ie. D11sponu3emy dobrze 'pTZ1fGOLowa­
nym ier.volcm aneste<.,olof1ó·1.v, na miejS<'"ll w szpitalu dużm·u;e 
za•o.ęz.z dwóch. Wo1c1116dztwo ::;ier,cdzkie ::zczeg6l11ie uczulone je~t 
na śmil!rtclność 'lliem.owlqt~ -m.am.y W;Jkaźnik znacznie ponzzd 
średniej krajowej... · 

Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej zareagowa- 8 
ło błyskawicznie na wypadek. już następnego dnia rano 
dr Irena Marcinek z Departamentu Lecznictwa i prof. 
Szotowa z Instytutu Matki i Dziecka były' na miejscu. 
Wnikliwe badania w pełni potwierdziły diagnozę łaskich 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji i zakładów pracy: 
instytucje i zakłady oracv :!\lo­
kalizowane w miastach woJe· 
wódzkich i poz.ostałych miastach 
Oddziałów RSW .. Prasa 
Książka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddz1ałath: 
- in.stytucie 1 zakłady pracy 
zlokalizowane w mieiscowoś­
ciach. gdzie nie ma oddziałów 
RSW ,,Prasa - . Książka 
Ruch" i na terenach wiejskich 
opłacają prenumeratę w urzę­

dach pocztowych i u doręczycieli 
2. dla Indywidualnych „renume· 
ratorów: osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi i w miejscowoś­
ciach. gdzie nie ma oddziałów 
RSW ~Prasa Ks1ąi:ka 
Ruch" ootav;; 1a. orenuinerate w 
urzędach o:wz.tow v rh 1 u dorę­
czycieli: o.sobv tizycz.ne r.amiesz­
kałe i.v miastach - ~ied.zlbach 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" opłacaiił pre· 
numerate wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo--oddaw· 
czych wlaśc•iwych dla mle1sca 
zamiesl.kamo prenumeratora 
Wołatv d >k·mu le ;;1ę zvwa)ąc 
blank1eL1 .vcił"t v" na ra ·hu nek 

bankowv m:ehcoweg0 O:lr!ziału 
RSW „Prasa K•tażka 
Ruch". 3 Prenumerate ze zlece· 
niem wy$vlld za ~anice orz:v1· 
mu ie RSW .. Prasa - Książka 
- Ruch" Centrala Kolportażu 
Prasy t Wvdawn1ctw. ul. Towa· 
rowa 28 OO 958 Warszawa kon­
to NBP XV Oddział w Warsza­
wie nr ll53-20104!'1-139-ll Pre­
numerata ze zleceniem wvsvlki 
z.a !(rani~ 00"7.ta iwvkła iest 
droższa od orenumE'ratv krajo­
we.i o 50 oroc dla r.leceniodaw­
ców indvwidualnvch I o 100 
proc dla z.lecaiarvrh in.:stvt'-!<'ii 
i zakładów oracv Termmv 
przyimowania orenumeratv na 
krai I zr e:ran!C'e: - !io dnia 10 
listnoada na I kwartał I o6łro· 
cze roku naste~me!?o oraz cały 
ro~ na.stennv - do dnia I ltaż­
dee:o mie~iara · nonrzedi.a iąr-ee:c 
okres orenumeratv roku bie:ia-
cego. 

Zam. 2441.. E-5. 
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2 ODGŁOSY 

p rzegląd prasy 

Dobiegają ko1'lca k:rótkie, po'.­
skie wakacje polityczne. t •a 
scenę powracają odwiecznt: i 
nowe problemy nasz.ego iycia 
publicznego, na ogół w nowym 
opakowaniu. przygotowanym 
p:rzez wytrawnych publicyst&w. 

W powodzi „przedpremierowych" 
objawień ~yróżniają się dwa 
teksty - oł'ia zamieszczone w 
„Polityce" (nr 34 - 25.118 84.1. 

W pierwszym prof. Jan Sz1;ze­
pański zapytuje, czy może zda­
rzyć si~ 

NOWE SARAJEWO 

słowem: czy istnieją prze->łanki 
świadczące o psychicznej goto­
wości do wojny, porównywalne 
1 tym, co zdarzyło się w roku 
tysiąc dziewięćset czternastym. 
Profesor uważa, że takie prze­
słanki istnieją: 

„(„.) - 3akie są te ps)cltub­
ciczne t społeczne warunki po­
dejmowania decyz3i o rozpoczę­
ciu wojny? Musi istnier': armia i 
1.Jro?i dająca sztabom i rządom 
poczucie wyzszości nad 1'.)0ten­
ejal nym przeciwnikiem i poczu­
cie wysokiego prawdopodobień­
stwa zwud.i:stwri Muszą istnieć 
gru,py mteresów i grupy nacisku 
v•ldzące w wo3nie m.ożliwośl re­
c.lizacJi swych tnteresów ( „) 
Muszq istnieć parldmenty po­
rwalające się manipulowa·~. 
przyjmu;ące bezkrytycznie in· 
formac1e o zagrożeniach. Muszą 
istnieć. trodki masowego prze· 
kazu posłuszne „ządom ł go!o· 
we do rozpi:tania wojennej hi­
sterii Musi istnieć gotou;oić 
mas do ulegrinia takie3 h.iste­
rii (. .. ). Musi istnieć poczucie 
zagrożenia i wrogie stereotypy 
pyzeciumika dążącego do nasze­
go zntszczen;.a, Muszą występo­
wać silne antagonizmy ideoiooi· 
czne. polityczne, gospodarcz>'. 
pozwaia;ące na powstawanie 
wyobrażeń o zagrożeniu egzy· 
Stttncji". 

Takich · warunków profesor 
przytacza dużo i powiada. że 
można by przywołać·ich znacz.nie 
więcej. niż sam to uczynił. A 
na pytanie, czy istnieją one . i 
działają dzisiaj, odpowiada: „o­
czywiściP!" 

Sam nie przepadam za o­
czywistościami. zwłaszcza tego 
rodzaju. Profesor bowiem nie 
byl uprzejmy wspomnieć, gd1ie 
mianowicie owe warunki do 
wywołania' wcjny występują 
C7.Y wszędzie? Już samo 

PORÓWNANIE Z 
ROKIEM 
CZTERNASTYM 

nie wydaje się zbyt szczęsliwe„. 
Bo kto wtedy chciał wojny~ O­
ba sojusze - wilhelmińsko -hab· 
si-Jurski i rosyjsko-angieisko­
-francuski - chciały w równym 
stopniu. A czy dziś w obu prze­
ciwstawnych blokach politycz­
nych, wspartych wojskowym; 

. sojuszami, owa psychiczna i 
społeczna gotowość do wojny 
jest taka sama i tożsama z tą 
z roku czternastego? 
Byłbym ciekaw dowodu. któ­

ry pan profesor Szczepanski wi­
nien na okoliczność tak {atwo 
rzuconej. P.patującej tezy, przed­
stawić. Wiem, że są to sprawy 
oczywiste. powszechnie znane, a 
pisanie o sprawach oczywistych. 
o tym, że to my jesteśmy biali, 
a reaganowcy i rewizjoniści -
czarni. może Się uczonemu wy­
dawać poniżej godności uczone­
go. Zapewne. racje w podzielo­
nym świecie nie układaj~ się 
zawsze jednoznacznie. na dwóch 
hiegunach złego i dobrego. Aie 
t.e7 nie jest tak. by ro1kh1dały 
sie po połowie - taka teza u­
włacza i naszej świadomości i 
pamięci milionów ofiar minionej 
wojny. jest po prostu cyniczna. 

Drugi ważny tekst .. Polity­
ki" to artykuł Daniela Pa~sen­
ta „Przed nowym sezonem" -
<' politycznych f śpołecznyc!1 
skutkach amnestii (oczywiście 
wobec sprawców czynów z po­
budek politycznych). 

Daniel Passent w zasadzie, 
pod pewnymi waruhkami przy­
łącza się do tych, którzy uwa­
żają. że 

OTWARCIE BRAM 
WIĘZIENNYCH JEST 
ATlJT~M TYCH. KTÓRZY 
JE OTWORZYLI 

:WU EIS& 
a nie tych, którzy przez nie 
wyszli. 

No właśnie. Ale mnieJsza o 
tych nieprzejeonanych opozy­
cjonistów. Zdaniem Passenta, 
którego nie sposób nie podzie­
lać, gdyby amnestionowani nie 
<>kazali stosownej powściągliwo-

ści, to władze okażą swe zde­
cydowanie, ergo: cele aresztów 
zapełnią się ponownie. Publicy­
sta „Polityki" uważa, że w poli­
tyce postamnestyjnej należałoby 
z'l<rócić uwagę na nieco inną 
grupę społeczną„. 

„Jest coraz więcej iudzi, któ­
Nzy nie sa skłonni do jalo1L•ej 
opozycji i jatrzenia, ale nie 
·mieszczą się w· istniejących or-
11anizac3ach i strukturach. Al­
bo są nadal bierni i apatyczni, 
a•bo dopiero dojrzewają do dzia­
iania. lecz chcą powrócić do 
:'ycia publicznego z twarzą. s::u· 
kują czegoś, co nie byłoby tyl.ko 
pretekstem. co daloby mo::!i­
wośr': formulowania uwag kryty­
..:::n)lch w dziedzinie np gospo­
darki. praworzqdności czy kul­
t1.1,ry, które to dziedziny wywo­
lujq rózne zastrzeżenia." 

A więc tym którzy utracili 
twarz, należałoby stworzyć 

MOżLIWOść 
SWOBODNEGO 
KRYTYKOWANIA· 

- a to reformy gospodarczej, a 
to milicji, a to ministra Żygul­
skiego. Kto ma to zrobić? Wła­
dza. A jak? 
„Być może kolejna inicj:J.t?.Jwn 

wladz, bądź daisze malo spekta­
kularne, ale widoczne otwa-rcie 
w formie np. prezentac3i w te­
lewizji ł prasie różnych punktów 
widzenia na projekt przyszlo­
rocznego planu, na zamierzeniri 
wydawnicze, na zapowiedziane 
wybory do Sejmu, czy na za­
kres realizacji uchwal IX Zjaz· 
ciu, zmiana tonu niektórych wy· 
powiedzi w publikatorach wo­
bec obywateli myślących ina­
cze3 niz redaktorzy, piszqcych -
choćby w sprawach tak dru170-
rzędnych. jak sport i igrzyska, 
oczekiwane załatwienie sprawy 
jundacji rolniczej, cala mozaika 
drobnych kroków spowoduje. że 
coraz więcej ludzi przyłączy się 
zamiast stać z boku". 

Tak więc obok wiary w ma­
szynę do pisania Passent wierzy 
jeszcze w drobne kroki. Jako 
pomoc w odzyskiwaniu twarzy ... 
Zgadzam się. pomagać trzeba, 
należy stwarzać szansę. Ale po­
wiedzmyż sobie wreszcie po mę­
sku, do ciężkiej cholery, 7.e ci, 
co •. chcą wracać do życia pu­
blicznego z twarzą". to ludzie 
dorośli. którzy na ogół dobrzt> 
wiedzieli co robią; a robili to 
na własny rachunek i odpo\1.>ie­
dzialność, zaś konsekwencji bv­
li świadomi Życie publiczne ·w 
państwiP raczej je~t nastawione 
na rozwiązywanie problemów. a 
nie na reedukację zbłąkanych 
owieczek (ac1kolwiek ona sama 
w sobie je!'t problemem do roz­
wiązania, leC!z doprawdy ·c;ite 
nie najwai:nlejsz.ym). 

Danielowi Passentowi' nieobce 
też jest 

ŚWIĘTE OBURZENIE 

na wrogów amnestii: 
„Kiedy niektórzy staTają się 

umnie3szyć znaczenie amnestii. 
•nówiąc, że Jest spóźniona. bądt 
;;tanowi zaledwie pierwszy 
krok (chodzi o „Tygodnik Po­
wszechny" - przyp. TS). mo­
żna zapytać: - A co P'anowie 
uczynili, by amnestię przyspie­
szyć, zaś liczbę zatrzyman11ch 
bad~ skazanych zmnii>jszyt. nie 
dopu§cić, by ludzie trafj,ali za 
:Craty? Czy skierowaliście choć 
jeden apel na Waszych larn..ach 
rlo rodaków. by nie wychodzili 
'IUl ulic~. by nie wszczimati 
zaiSć. by nie współpracowali z 
tyrni za granicą, którym interes 
Polski potrzebny jest wylącznie 
dla wlasne; korzyści?" 

Podzielam to oburżenie, cho­
ciaż nadziwić się nie mogę na-_,. 
iwnqści autora. Tak wytrawny 
znawca naszego życia publicz­
nego winien wiedzieć, że ,,Ty­
godnik Powszechny" nie repre­
zentuje żadnych sił, którym za­
leżałoby na spokoju społecznym 
w Poli:ce, na porozumieniu i 
rozkwicie gospodarczym na mri­
cili;- socjalistyczną. Dysponenci 
:.iolityczni „Tygodnika Powsze­
cimego" wiedzą dobrze 1.a co 
pismu i jego ludziom płacą i 
twardo pilnują przestrzegania 
swej linii programowej. Byłoby 
śmieszne i nienaturalne, gdyby 
ktoś z tego kręgu na sP.rio roz­
ważał Passentowe zarzuty;}. 

ALE NIE BUDŹMY 
DEMONÓW.„ 

Aż ich nadto hasających na 
swobodzie. Jednym z licznego 
grona straszydeł naszej punlicy­
styki jest sprawa systemu pr:i:)"­
]ęć na studia I tegoż systemu 
pochodnej. czyli socjalnego 
\;kładu przyszłych posiadaczy 
dyplomów. 

Pogaduchy . konsultacje i przy­
miarki posuwają się wolno i z 
namaszczeniem swoim toreM. 
Tymczasem skrzecząca rzeczy­
wistość układa swój pogląd na 
~prawę, czyli po prostu „głosu-
5e nogami". Nogami tych tysię­
cy młodych ludzi, którzy na stu-

patrzeć i liczyć - nie bez po­
mocy rodziców zresztą. 

A widzą oni swe szanse mniej 
więcej tak, jak to opisuje w 

• „życiu Literackim" (nr 35 -
26.08.84) Romuald Karyś, pyta­
jąc. „Czy warto być inżynie­
rem?" 

„Oto np. inżynier w miesiącu , 
który w calości wypelntla mu 
-oraca nad projektowaniem pe­
tv11ego urządzenia, otrzymal. 
wraz z dodatkami i premią 22 
tys. zl. Robotnik, który pnez 
następny miesiąc to ui;źądzenie 
•w pod.~tawie dostarczonej doku­
mentacji mcntowal, zaink1t.m­
,.val 49 tys. zl". 

To tylko jei;len 

PRZYKŁAD 
MATERIALNEJ 
DEGRADACJI 
INŻYNIERA 

Niemal każdy z setek tysi~c:v 
fachowców z dyplomami w 
pr iemyśle beL specjalnych naga­
bywań przytoczy dziesiątki ta­
kich anegdotek, niekiedy znacz­
nie bardziej drastycznych. I to 
właściwie wystarczy za cały o­
pis stanu ducha inżynierskiej 
kadry. Podobnie jest w innych 
rnwodach, do wykonwania któ­
rych niezbędny jest dyplom 
wyższej uczelni 

I bąd:t tu teraz pryncypialny 
i bezkompromisowy, publicysto 
namawiający do modyfikacji sy­
stemu punktowego egzaminów 
wstępnych. w duchu zwiększe­
nia udziału młodzieży chłopskiej 
i robotniczej.„ Im więcej teks­
tów o potrzebie klasowego prze­
wartościewania egzaminów bę­
dzie się_ zderzać z doniesienia­
mi o rzeczywistym, spolecmym 
statusie posiadaczy dyplomów, 
tym bardziej będzie z tego n i c, 
jak wyraziłby się Kubuś Pucha­
tek - miś o bardzo małym ro­
zumku - ulubiony bohater me­
go sześcioletniego .$Yna 

(Nb. mam jeszcze sporo cza­
su. by zacząć się serio martwić 
przyszłością edukacyjną I mwo­
dcwą wspomnianego tu potom­
ka, ale już dziś odczuwam 
dreszcz niepokoju, usiłując wy­
obrazić sobie dylematy z jego 
przyszłości.„) 

A jeśli ktoś się zechce po tym 
wszystkim dowartościować, to 
polecam lekturę rzetelnego spra­
wozdania o tym 

JAK STOJĄ ŻIELONE 

na polskim czarnym rynku. za­
:nieszczonego w sierpniowym 
numerze dodatku „Export-Jm­
port" do „Pnlltykl". Jego autor, 
.Jerzy Baczynski. zadawszy so-

. bie trud (! poniósłszy ryz:r.ko) 
r0zmowy z cinkciarzem I prze­
·analizowawszy sprawozdania z 
.,4:oniunktur" peweksowskich, 
konstatuje, że kurs dolara w 
Polsce zależy od handlu wódką 
i samochodami, oraz, że napra­
wdę „uczciwy kur.~ mieści się 
13dzieś w granicach między I 10 
a 600 zl. Gdzie? - tego nikt 
nie potrafi powiedzieć". 

Tyle to wie każdy. A rozmo­
wny cinkciarz powiada. że trze­
ba mieć przykrycie, a interes 
nie stanie, nie ma obaw. 

Na zakończenie dzisiejszego 
przeglądu prasy wytaczamy 

PROCES O 
ORDYNARNY 
PLAGIAT 

T znów w sprawę są zamie­
szane „Szpilki", a ścislej pod· 

organ Feliksa Dereckiego, znane­
go miłośnika gazet zakładowych, 
przedrukowującego co śmiesz~ 
niejsze kawałki z tychże. W nu­
merze 33 z 16.08.84 redaktor 
F.ellks D. rozpowszechnił „Dzie­
sięć przykazań przykładnego lo­
katora" z obuwniczej gazetki 
•. Echo Chełmka". Informujemy 
niniejszym kolegę Feliksa D. i 
każdego, kto o tym wiedzieć po· 
,,,,·inien, ze ten zabawny frag­
mencik pochodzi z tekstu i}a· 
szego redakcyjnego kolegi Da­
riusza Dorożyńskiego pt. „Dzie­
sitić przykazań dla lokatora 
wieżowca (i nie tylko)" opubli­

kowanego w „Odgłosach" 17 gru­
dnia 1983 roku. 

W zasadzie nie mamy nic 
przeciwko przedrukom. lecz tyl­
ko wtedy, gdy wyraźnie i bez 
dwuznaczności podaje się źród­
io. z którego się czerpało. Mnie­
mamy, że bęzeceńc;twa doi.mścił 

Minął tydżień 
' 

ŚWIĘTO LUDOWEGO LOTNICTWA 

w czterdziestą rocznicę rozpoczęcia działań bojowych pierws1.ej 
jednostki lQtniczej Wojska Polskiego (23 sierpnia 1944 roku, 
I Pulk Lotnictwa Myśliwskiego „Warszawa" na przyozólku wa­
recko-magnuszewskim) uroczyśeie obchodzono w Poznaniu, g~e 
na akademii spotkali się przedstawiciele kilku pokoleń: wete­
rani lotnictwa. kombatanci wszystkich frontów II wojny świa­

towej i żołnierze wspólcze$J1ych wojsk lotniczych - spadkobier­
cy wspaniałych tradycji bojo\r,.-ych oolskich skrzydeł. 

W MONGOLII ZMIANY WE WŁADZACH 
PAŃSTWA I PARTII 

- Plenum Komitetu Centralnego Mongolskiej Partii Ludow&-
-Rewolucyjnej zwolniło Jumdżagijna Cedenbała ze stanowiska 
sekretarza generalnego partii i członka Biura Politycznego n 
względu na stan zdrowia i za jego zgodą. Również Wielki Chu­
rał Ludowy - parlament MRL - zwolnił J. Cedenbała ze sta­
nowiska przewodniczącego swego Prezydium. Nowym sekreta­
rzem generalnym pa.rtil został wybrany Dżambyn Bamtuneh 
dotychczasowy premier Mongolii. 

W DALLAS REPUBLIKANIE DOKONAU WYBORU 

swych kandydat6w do listopadowych wyborów prezydenckich w 
USA - urzędujacyc•h: prezydenta Ronalda Reagana i wicetn'e<Z1• 
denta George'a Busha. Konwencja uchwaliła nowy. ultrakonser­
wamvny program partii - zapowiadający wzrost wydatków na 
zbrojenia. niepodejmowanie · żadnych rokowań. -iwl:?Szcza t'OZbt'o­
ieniowvch. ze Związkiem Radzieckim, t - co dla milionów 
Amerykanów najważnie:iST.e. - dalszą redukcje 1'0datk6w. działa­
ia.cą na korzyść boi:!atych, oraz dra.styczne cięcia bud:i:et!>'We w 
kwi>stlach socjalnych. 

Prm okazil konwencji nie2'nani &t>rawcy Dod13aml .. hist~­
nv" b"dvnt>1<' teksaskie; składnicv książek szkolnvch. skąd ~J lat 
temu T,ee Harvey Oswald strz>elaf do prezydenta Ken.nedy'egio„~ 

FAŁSZERŻE „DZIENNIKOW HITLERA" 

- eks-dziennikarz zachodnioniemieckiego magazynu ilustrowane­
go „Stern" Gerd Heidemann i sprzedawca wojenno-nazistow­
skich „antyków" Konrad Kujau. który własnoręcznie 1Pret1aTO• 
wał 60 brulionów r?.ekomych zapisków „fuhrera" - stanę\\ 
przed sądem w Hamburgu. Proces zapewne pozwoli wyjaśni~ 
kulisy i szczegóły tej niesamowitej - nawet jak na przypływ 
ttw. „Hitlerwelle" w RFN - afery historyczno-kryminalnej. 

KAPITAN HENRYK JASKUŁA · 

na „Darze Przemyśla" wyruszył w swój drugi samołlny rejs de­
okoła świata bez zawijania do portów. Tym razem w prz.eciwn­
niż pÓprzednio. trudniejszą stronę - ~ wschodu na zachód: od 
Przylądka Horn przez .,ryczące czterdziestki" na Pacyfiku i Oce­
anie Indyjskim do Przylądka Igielnego i z po·wTotem przez 
Atlantyk do Gdyni. Rejs ma trwać dwieście dziewięćdziesiąt 
dni - do zobaczenia przy kei basenu hchtowego„. 

200NUMEROW 
„WIADOMOŚCI SKIERNIE~ICKICH" 

ukazało się już od września 1980 roku. Jednemu z najmłodszych 
w kraju wojewóazkich tygodników party;nych. na dobre jut 
zakotwiczonemu w politycznym i społecznym pejzażu swego re­
gionu. życzymy co najmniej dwóch tysięcy numerów - fJf'ZY• 
najmniej na początek. 

MŁODZI JURORZY 

podczas koszalińskich spotkań „Młodzi I !Hm. - 84„ nie oku.a.li 
się zbyt surowi dla krajowej produkcji filmowej. Główną na~ 
dę nieprofesjonalny sąd konkursowy postanowił przyzn~ fil­
mowi „By! jazz" Feliksa Falka. 

NOWA AFERA PIŁKARSKA 

tym razem w małej podkrakotv5kiej wiosce Jadowniki •. ale sa 
to zupełnie niesamowita. Miejscowy klub LZS. Jadown~cza.nka 
przebił się p-rzez kilka eliminacji Pucharu Polski zostawiaj~ z 
ivorem bramek liczne kluby, m. in. Unię Tarnów I Górnika 
Knurów. I oto senaacja - w 1/18 pucharu )adowniczanka' 
wylosowała ni mniej ni wiece] tylko l6dzki WiClzew ... Wszystko 
jednak wskazuje na to, - do sensacyjnego meczu nie dojdzie, 
albowiem czołowi gracze małego wiejskiego klubu zostali do­
słownie rozkradzeni przez działaczy saslednich mocnych klubów 
śląskich. Głównym poclejrza.nym jest wveliminowanv w sporto• 
wej walce Górnik Knur6w. Takiego numeru jeszcze nie było w 
polskim futbolu. przyzwyczajonym przecież do afer. cudów i 
transferów wielkich pieniędzy. Ciekawe, co na to tajemnicze 
sfinksy z PZPN? 

BADACZY BIOPRADOW 

czyli nowe Stowarzyszenie Psychotroniczne (z dziesięcioma zało­
życielami) zarejestrowano w Lodzi - jak donosi dobrze w tej 
materii poinformowany „Express Ilustrowany". 

PRZEZ BAŁTYK 

usiłował przepłynąć szczeciński pływak Bogusław Lizak. Na tu­
sie między Rugią a Trelleborgiem. gdy do celu zabrakło około 
30 kilometrów. dzielny samotnik skapitulował. gdył temperatura 
\\'ody spadła do 14 stopni. a on sam był jut wyczerpany. Po­
nowna próba w przyszłym roku - ciekawe po oo? 

się swawolny I nonszalancki re·. 
daktor chełmeckiej gaz.ety, a DP.· 
recki - w swej dobroci i wie· 
loki:.otnie demonstrowanej ła­
twowierności - Mwierzył bez· 
wstydnemu szewczynie. Ocze­
kujemy stosownej satysfakcji, a 
do sądu nie pójdziemy, i tak TRAMWAJARZE I DROGOWCY OBIECUJĄ 
1-Jowiem za wyprocec;owaną kwo- ••••••••••••••••••••••••••• 
tę nie udałoby się nabyć pary 
cnełmeckich chodaków, w odró­
żnieniu od tamtejszego poczucia 
przyzwoitości - drogich. 

TOMASZ SAS 

że 3 września tramwaje wr6c2' na ulicę Kilińskiego t>O wielkiej 
operacji wymiany torów od ul Nowotki do ul. Armii Czerwonej. 
Ciekawe, czy się uda.„ 

VICESEKATOR 
dia nie idą, bo naucr.ylt się jui • li . 
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c oprze~ się ttajbardziej róinorodnym, CZM.amł wzajemnie W-.f1du• 
czającym się wpływom. 
Sprzeczność między świadomoklll 1 !ywiolowośdą, Ich zmienia­

jąca się wzajemna więt ma tym większe znaczenie, że wra't Il 
pojawieniem się marltsimm jako· naukowej rewolucyjn•j ideologi! 

f erwcowe (1983 r.) Plenum KC KPZR zwróciło uwag~ 
~artif na problem sprzecz.n<>ilci jako siły napędowej 
postępu społecznego w ogóle, siły napędowej rozwoju 
socjalimnu, a w szczególn~ci stopniowego przec!lo­

' dzenia do komunizmu. Plenum opowjedziało slę za 
4 9'tt. aby u podstaw nie tylko pracy teoretycznej, lecz także całej 
dzi.ałal·ności PJ'.Qpagandowej I wychowawezej stanęła sprawa dos­
konałenia rozwiniętego socjalizmu, który jako wieloptaszczvzno· 
wy i długi proces społeczny stanowi szerokie oole do dziahlni;i 
praiw dialektyki materialistycz.nej, przede wszystkim jej „isto~y" 
- prawa jedności i walki przeciwieńStw ( ... ) 

1 klasy robotniczej, a tym samym realnej możliwości poznania o­
biektywn~rch praw rozwoju społecznego, to znaczy gwaltownago 
wzrostu świadomości, zmieniaja się stosunki międŹy tymi prawa­
mi a racjonalną działalnościa człowieka. O ile dawniej działalność 
z reguły musiała posłusz:.ue dostosowywać się do praw, fatalis­
tycznie przyjmując sprzecmośct społeczne jako nieuchronne i nit.­
usuwalne „zło", z istoty nie poddające się żadnemu rozumnemu 
v.rpływowi, to teraz nabrała ona aktywnego, twórczego charakl1'· 

. Jak ~iadomo, sformułowane w nauce mar'ksistowsko-leninow­
a~iej pojęcia sprz.eczn.ości społecznych początkowo mogły opierać 
liię tylko na analizie prywatnowłasnościowych, klasowo antagl)­
nistycmych społeczet'lstw i walki ·klasowej. Oczywiste jest. ze 
jut W pierwszych lafach oo październiku okazało się, iż są one 
:niewystarczające. Większość socjologów doskonale rozumiala, ie 
pojęcia te nie mogą być, bez istotnych korektur i zastrzeżeń, za­
stosowane do .badania rzeczywistości socjalistycznej. Pows.tało 
.zadanie okrem.en:ia specyficznych własności d:.Uałania prawa jed­
noki i walki przeciwieristw w warunkach budownictwa socja­
listycmego i komunistycznego. I tu, jak w ka:i;dej nowej spra­
wie, nie obeszło się bez ooważ.nych trudności. 

Socjologowie mogli stosunkowo łatwo analizować wewnętrzne 
fprzeczności społeczeństwa radzieckiego w okresie przejściowym 
od kapitalizmu do socjalizmu, dopóki zachowała się jeszcze wie­
losystemow<>ść go;>podarki i nie do końca wyeliminowano wy?y­

, alrlwaczy - nauka dysponowała już bowiem dokładnie opr acc- . 
waną leninow~ką metodologią. Jednakże wraz z całkowitym oi;.v;­
dęstwem socjalizmu sytuacja jakościowo się zmieniła. Powstała 
nie .spotykana wcześniej społeczna rzeczywistość - społe.czellst1,1, o 
wolnych ludzi pracy, których wspólnota moralno-p0lityczna u­
macniała się - i wymagała ona d<>kładnej wszechstronneJ ana­
lizy. Właśnie jedność, której pozytywny wpływ teraz słus:zmie 

podkreślano, przez d!ugi czas nie była przez poszczególnych au­
torów kojarzona z koniecznością rozdwojenia jedynej, odwiecz­
nęj walki sprzeczności i stałego pokonywania następujących po 
aobie sprze<:mości. To, że żywa jedność nie wyklucza, lecz prze­
ciiwnie zakłada łączenie ·tego co odmienne; to, że powstaje ona 
tyl~o przy współdziałaniu tendencji, spraw i elementów róż­
niących się międ'Zy sobą; to, że coraz większa zgodność w ich 
współdziałaniu, harmon,ijność pociąga :za sobą zmianę. ale nie 
niszczy specyfiki uczeshiiczących w niej sil - te stare dialek­
tycmie aprawy wymagały potwierdzenia na materiale już nowych 
formacji. Dla takdego potwierdzenia niezbędny zaś był . czas i 
doświadczenie, nie mówiąc już o większej aktywności i dociekli­
wości 1oc~lQgó"W 

Jak za:maczył na czerwcowym Plenum KC KPZR W. Czer­
nienko do pewnego cza.su pokutowało uproszcrone po~ęcie o dro· 
gach i tempie przechodzenia do wyższej fazy - komunizmu. 
Można to pow·iedzieć, że przyspieszając nasze marzenia niektórzy 
teoretyey i propagandziści jakby wygładzili nierówności drogi, po 
której kroczymy i odrywamy się od realiów życia. 

Jest to d1>brze widoczne na przykładzie pojęć „jedność" i 
„sprzecznoić". O .i>le pierwsze często pojmowane było atatyc-z.rue, 
jako pozbawione wewnętn.nego ?Ulsowania, wiecznego ru'-hu 
twórc'l.ego niepo\to1u. to drugie traktowano jako niedostatek, orzy- ' 
kre nieporozumienje, przypauek, którego można by uniknąć. Cza­
sami wręcz pomijano niezbędną i ograniczoną więź międ..:y · t.:r­
mi pojęciami, wyrażającym.i różne J jednocześn:ie wzaJemnie ·orze­
nikające się strony jednej i tej samej rzeczywistooci. W rezul­
tacie w pewnym okresie w obiei:u znalazła slę metafizyczua 
„teoria" o bezkonfliktowości, która znalazła wyraz zwłaszcza \V 
literaturze pięknej, jednak zasięgiem swym objęła także nauki 
społeczne. Coraz bardziej paląca stawała się potrzeba. zastosuwa­
oia. dialekłyki materialistycznej w jej całkowitej, nieograniczonej 
postaci do zjawisk i procesów rzeczywistości socja.listycznei. co 
-było niezbędne także dla \l·szeehstronnej obiektywnej ocen pn -
nło.śc.i, dla. trzeźwego, wyważonego zro:i:umlenia. teraźniejszości o· 
raz dla realistycznego ,spojrzenia. w przy zlu~ć-

N a czerwcowym ~lenum KC KPZR wdkreślano jak istotne 
znaczenie óla teorii ! praktyki ma wszechstronne zbadanie właś­
ciwych dla dojrzałego socjaJizmu nieantagonistycznych sprzect­
n<iści, specy.fi'ki ich przezwyciężania w warunkach wnacnia1ąrej 
Ilię gpolecmo-t><>lityczn.ej i ideowej iedności społeczeństwa ra­
dllieckiego. W tej krótki.ej formule ujęta została specyfika son.~­
czn~ci socjalizmu, co iprzez tak długi czas nie udawało się ba­
dacZJOm. Właśnie ona wymaga teraz dalszego badania i konkre­
tyzacji. 

2. 

W rozwiniętym .sp0łeczeństwie socjalistycznym. podobnie jak 
i w każdym orga.n.i:i.mie społecznym - \vskazywano na czerw::c­
wym Plenun} KC KPZR - trwa iwa1ka nowego ze starym, dzia­
łają nie tylko pozytywne, lecz także negatywne tendencje. Z uwa­
gi na swoją genezę i treść walce tej odpowiadaią u nas dw'i ro-
dzaije sprzeczności &1}0łecz.nych. · 

Po pierwsze - sa til sprzecznosci między zasadami kolektywfa­
mu, podstawami socjalistycznego modelu życia, zarodkami komu­
nistyc:i:nego jutra - z jednej strony, a przeżytkami stosunków 
prywatnowła.snościowych, pozostałości kapitalizmtf - z drugiej, 

Po drugie - są to sprzeczności między zarodka.mi komunizmu, 
najbardziej dojrzałymi formami kolektywistycznych stosunków 
społecznych, potencjalnie silniejszym socjalistycznym· .,nowym" -
s jednej strony, a. z drugiej, tym co chociaż kiedyś było powołane 
do życia przez socjalizm, ale dzii.iaj zestarzawszy się. prz~talo 
odpowiadać zmienionym wa.runkom i bardziej złużonym 'zadani'lm. 

Inaczej mówiąc, pierwszy rodzaj sprzeczności jest jakby odzie­
dnczony po okresie przejściowym, nosi na sobie oiętno dnia wczo­
rajszego; nie jest cechą ori;aniczną rozwiniętego socjalizmu. Dru­
gi zaś jest wytworem samego ustroju socjalistycznego i bęóz1e, 

.stale się zmienia,jąc odradzał się także w przyszłości. Wysiłkl na­
ukowców powinny się skupić orzecie wszystkim na badaniu t:!go 
drugleg-0 rodzaju sprzeczności. 

. Sprzecżności między nowym i starym mają, można powie­
dzieć, ogólnodialektyczny charakter i ~ą właściwe każdemu sta­
dium procesu historii naturalnej. Czyż iednak istnieia sorzec~no~­
ci, które są chairakterystyczne dla przeżywane~o przez ludzkdć 
zwrotu ku nowej formacji, dla socjalizmu jako je.i pierws?..cj fa. 
z.y i jakie są ich właściwości? 

Tak, tak.ie sprzeczności istnieją. Biorą się <>ne st.ąd , że socjalizm 
po raz pierwszy przerywa żywiołowy, nie kierowany, ślepy bieg 
historii i kieruje go nurtem wytyczonym orzez rewolucyjną nau­
kę o społeczeństwie - komunizm naukowy. nadająr iedno..:ZEś­

nie temu procesowi świadomie rel0\\11', coraz lepiej zaolanowany 
charakter. Przy tym w soołeczeństwie zaczyna. dawać o c;obie 
znać sprzeczność. która wcześniej micJła bardzo oe:raniczony c11a­
rakter - sprzeczność między coraz szerze.] upowszechniającą się 
wjedzą, która w ścisłym związku z przodującą llłuką moclyfikuje 
sam proces historyczny, a żywiołowością, która uparcie slawia u­
pór, bazując na. ignorancji. fałszu i pr:zesą.dacb jako na swych 
„rezerwach". Całkowicie zro?.umiałe .iest, że po stronie wiedzy 
l!'.awsze. stoi ma.rksistowsko-teninowska awane;arda sił rewolucyj­
nych, proletariat, który przekształcil się z „klasy w sobie" w 
„klasę dla siebie", dojrzałe w sensie światopop:lądłlwym i o<)\ity­
cznym warstwy ludzi pracy, zaś PO stronie żywiołowości - z.a­
równo zwykli reakcjnn15ci, :ak i pozostałe ele'llenty„ któ~e nje 
określiły dokładnie swej pozycji życiowej i dlatego nie potrafią 
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Co więcej, okazało się, ie dobra znajomość rzeczywistości sP<J~ 
łecznei przekształciła działalność, która taką znajomością się kie­
ruje, w efektywny czynnik procesu historycmego. Nieprzyp:;;Cl­
kowo W. I. Lenin stawiał przed partią, jej przywódcami i ideo­
logami zadania kroczenia na czele żywliołowego ruchu i wskazy­
wania mu drogi, zdobywania umiejętności roz1.viązywania wcześniq 
niż inni wszystkich teoretycznych i organizacyjnych problemów, 
na które napotykają „materialne elementy'' żywiołowego ruchu. 
Aby rzeczywiście brać Pod uw..agę materiaolne elementy ruchu -
r.adził Lenin - należy krytycznie odnosić się do nich i um'el 
wskazywać na niebezpieczeństwa oraz niedostatki żywiołowegQ cu­
chu; należy umieć podnosić żywiołowość do poziomu świad<>moś­
ci. Mówiąc, że ideolodzy (tzn. śwfadomi przywó:icy) nie mogą za­
trzymać ruchu wzdłuż drogi, określonej współdziałaniem środo­
wiska i elementów - podkreślil on - to znaczy zaoominać te 1::;;­
nalną prawdę, że świadomość uczestnicz:y· w tym ws-o6łdziąłaniu 
i tym określeniu. Udział świadomości jako nieodłącznego atrybu­

, tu rozwoju społecznego w wykrywaniu, badaniu i pokonywa'."!·.: 
sprzeczności socjali2JITlu stanowi jego samoistną cechę i jest jedn<:; 
z jego najw!ększych zalet. 

/ 
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Są jednak sprzeczności, które nie sprowadzają się ani do walla 
nowego ze starym, ani do konfrontacji świadomości z żywioło1vo~­
cią. Chara.kterystyczną cechą takich sprzeczności je~t to. że fad­
na z tworzących ją stron nie może być uzńawa.na ~a negat.nvną. 
Przykładem mogą być sorzeczności oowstałe w •rakcie posiuJ::..i­
wania optymalnego oolączenia prawa do o-:-acy i obowiązków 
ludzi pracy. materialnych i moralnych bodźców cio pra~y. w>k>'lź­
ników produkcji w wyi-ażeniu naturalnym i wartościowvm, 1ery­
torialnych resortowych zasad zarządzan!a. społecznych l pa11stwo­
\vych Pierwiastków w systemie demokrac·i socjalistyczne.i itp ; 
słowem Przy zmianie stosunku tych stron naszei rzeczywistośc:, 
które sa nierozerwalne i nie d<> pomyślenia bez siebie nawzajem . 
Te sprzeczności są stałymi .• satelitami" budownictwa socjalisty.:z­
nego. 

·a. 

Społeczne sprzeczności socjalizmu ~ odróżnieniu od społecz;nych 
sprzeczności kapitalizmu i in11ych społeczeństw prywatnowła.moś. 
ciowych mają charakter nieantagonistyczny. Z te; tezą jako ied­
ną z oodstawowych prawd marksizmu-leninizmu do niedawna 
zgadzali się wszyscy s·ocjofogowie. Kierowali się oni znaną leni­
nowską tezą mówiącą o tym, że antag<>nizm i sprzeczność to nie 
jedno i to samo. Pierwsze zniknie, drugie w socjalizmie P·>W­
stanie. 

CzYJD różni się społeczna sprzeczn~c antagonistyczna. od nie­
antagonistycznej? Po pierwsze - za sprzecznościami antagon:s­
tycznymi stoją wrogie sobie klasy. siły społeczne, których interesy 
w tej istocie są bezwzględne. Po drugie - takie sprzecznośC: 
możliwe są do ookonania- jedynie w trakcie walki klasowej i 1:­
kwidacji co najmniej jednej z wrogich stron. a to oznacza lik­
wi<lację t'ych sprzeczności }V ogóle ( ... ) 

W ostatnich latach ponownie ożyła dyskusja o sprzecznościach 
w socjalizmie. Jednakże w pewnej chwdli zboczyła ona z drogi. 
którą wskazuje praktyka. I tak. niektórzy autorzy zaczęli, bez .,. 
zasadnienia, mówić o rzekomej możliwości przeradzania się nie-
antagonistycznych sprzeczności w sprzeczności antagonistyczne, , 
mając.. na uwadze doświadczenia krajów, ciąg-le jeszcze p'l"zeży­
wających pery0etie okresu przejściowego. Tak nieoczekiwane. u­
warunkowane naruszenie marksistowsko-leninowskie~<>. kon.lrrt>t­
no-h_istorycznego podejścia do zjawisk społecznych. orzenies!e-nie 
na już zbudowany. a \Ilawet rozwinięty socjalizm wykorzenionyc:1 
przezeń cech społecz!1ych okazało sie bezoodstawne z ounktu wi­
dzenia metodologii. Wynikła polemika, w czasie którei uściś'ano 
niektóre aspekty problemów. Dotyczy to przede wszystkim podej­
mowania. sensu kategorii „antagonizm" .. 

Jeśliby być bardzo precyzyjnym, to marksiz..-n-leninizm stosu­
je tę kątegorię d<i zjawisk społecznych w dw<>iakim znaczer.iiu. 
Po pierwsze - według K. Marksa - jest to anta~onizm mający 
swe iródło w społecznych warunkach ż:rci.a jedoostek. Taki :m­
tagonizm ma charakter społeczny i likwidowany iest razem z 
pry>vatnowłasnościowymi. opartymi na wyzysku stosunkami pr.J­
dukcji, w związku z czym nie jest on właściwy McializmowL 
Ci. którzy przypisują !!:O nowemu ustrojowi albo mieszają pói­
niejsze etaoy budownictwa socjalistycznego z okresem orzeis­
ciowym, albo nie odróżniają .antagonizmu społecznego od indyw;­
dua.lnego. · 

Ten ostatni jest szczegó1'nym rodzajem antagonizmu mają„i>gc 
swe iródło nie w spałecznych, lecz w indywidualnych calb ·1 też 
~rupowych) warunkach życia jednostek. Pod nim należy rozl!·· 
mieć zaostrzenie konfliktu o charakterze lokalnym. noczynają.: od 
wzajemnej rrieprzyjaźnj poszczególnych osób. a kończąc na nrze· 
ciwstawieniu rozproszonych antyspołeczn:rch elementów orzestęr,­
czych społeczeństwu jako całości. Marks i Lenin , nie wykluc:zali 
możliwości tego typu kolizji w przyszłym społeczeństwie. Ponie­
waż antagonizm indywidllalny nde jest ,.wbudowany" w snc)a­
llstyczne stosunki społeczne, a jego nosiciele nie stanowią odr~b­
nej grupy społecznej, nłe są niezbędnymi składnikami struktury 
społecznej socj :1list.vcznego społeczeństwa. toteż mówimy o niean­
tagonistycznym charakterze sprzeczności w socia1iżmie. Tym "8-

mym potencjalnych konfliktów bynajmniej nie tuszuje się. le .x 
zapobiega próbom tworzenia wokół .nich fermentu. 

Lokalne konflikty były, są ł jeszcze długo mogą łstnie~ w wa• 
runkach panowania stosunków produkcyjnych charakteryzują­
cych się ;współpracą k>oleżeńską. wzajemną pomocą ludzi wolnych 
od wyzysku. Jeśliby chodziło tylko o to, nie byłoby o co się 

spierać. Jednakte fttły to w i.toefe banalne .!twierdzenie za•(. ,,. 
się podawać· jako .. odkrycie", przedstawiać jako wyraz naukqwej 
śmiałości, zamierzająo.: w stylu skostniałego dogmatyzmu st.>:;o­
wać wobec socjalizmu tę terminologię, przy pomocy której oplsy­
waniJ poprzedzająca go kapitalistyczną formację, to przyjmowane 
to jest jako dziwne cofanie się myśli. Wywołuje to autentyczny 
i zraz.umiały sprzeciw poparty całym doświadczeniem twórczoś· 
ci socjalistycznej i -komunistycznej. 

4. 

Nieodzownym warunkiem prawidłowego, obie.ktywnego podejś· 
cia do sprzeczności w społeczeństwie socjalistycznym jest nauku- · 
wo ·zgłębione, politycz.nie dojrzałe i świadome ich postrzega!1ie. 
Nat<>miast żywiołowa. bierna i fatalistyczna, wulgarnie materia­
listyczna ich percepcja nieuchronnie pociąga za .!:Obą subiektywis­
tyczne rozdmuchi wańie tych czy innych negatywnych ziawi.sk rze­
CZY\Yistości socjal_i tycznej i wypaczenie jej ogóL'1ego obrazu. 

Sprzeczności socjalizmu nie można należycie zrozumieć poza 
mającym określony cel, kierującym się dialektyczno-ma.teria.U~ty­
cznym · światopoglądem procesem rewolucyjnym, ukierunkowany­
mi przeobrażenia.mi społecznymi. Umacniając ~ocjalistycz.ne „no• 
we" wbrew sprzeciwowi kapitalistycz.nego ,,stareg·o", partia i kla· 
sa robotnicza biorą pod uw:i.gę dwie okoliczności. 

Pierwsza z nich - to konieczność zapewnienia pozytywnego 
t·ulturalno-historycznego dziedzictwa., troskliwości wobec beic~n­
nych dzieł ludzkiego geniuszu, które mimo swego dawnego po• 
chc>dzenia i „starości" nie tracą aktualności i stanowią niezbęd­
ne elementy w podstawach nowej, komunistycznej cywllizac~i. 

Drugą okolicznością jest konieczność odr6żnienia tego, co spo­
śród skazanego na z.agłade „starego" podlega niezwłocznemu zbu­
rzeniu (takimi są np. burżuazyjna machina państwowa i wielka· 
kapitalistyczna własność środków produkaji) od tego. co nie ma.il? 
być usunif:te w wyniku „kawaleryjskiego ataku" i szybko zai;tą­
pione nowym, z ·czym ,,nowe" musi przez pewien c"z.as współżyć, 
dopóki nie · zostaną zgromadzone wystarczające przesłanki i .:1J:i,• 
dla jego calkowitęgo i niepodzielnego zwycięstwa. 

Wspaniałym wzorem 'świadomego stosunku do sprzeczności w 
nowym społeczel'istwie jest leninowska wYtyczna w sprawie je­
dnoczenia pąeciwieństw, która jako nieodłącz.ny k,omoonent na• 
uki i sztuki zarządzania zachowuje swoje znaczenie także VI 
warunkach rozwiniętego socjalizmu. W samej rzeczy, ja'k można 
ś·wiadomie i na czas, nie lkząc na żywiołowy, brzemienny w nie­
przyjemne niespodzianki bieg wydarzeó, pokonywać sprzecznoś.: 

ci. jeśli się frh nie ujawni, odkrywając tworzące je przeciwień· 
stwa i nie włączy ich w ~ferę własnej działalności. Przy tym 
zespolenie przeciwietistw okazuje się być rzeczą bardziej natural• 
pą. Albowiem to, co się świadomie twif!rdzi, :zaszczepia, rozpow­
szech'Ilia zaczyna. ję_!inocześnie współdziałać z tym. co podlega WY• 
mianie. co jest wypierane elementami, stronami iednej i tej sa• 
mej rzeczywistości, której kierunek określa l)artia, kierując tue 
rewolucyjną teorią. ' 

W niedawnych publika~jach na temat sprzeczności socjalizmu 
nie.dórzy autorzy za podstaiwową uznawali sprzeczność międ:z1 
siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji. Chyba nie maż.na 
uznać tego za nowość czy odkrycie. Przecież ukazuje się tu ie'd­
ną z dawno znanych ogólnospołecznych sprzec7lnoścl. co ani o ml· 
łimetr nie podębia naszej wiedzy o nowej formacji. Jednocze&­
nie jakby na boku pozostaje ,.nośna" orawidłowość przejścia łJd 
kapitalizmu do socjalizm!ł oraz oodnos;z:enie socjalizmu na coraz 
wyi.szy poziom dojrzałości - wszechstronne uspołecznienie p~acy 
! produkcji, które są imponującym przykliidem połączenia prz.:-
c1 wieńshv. · 

Według klasycznego marksizm11.-1eninizmu odpowiednią dla s<>• 
cjalizmu bazą techniczną jest wielka produkcja przemysłowa ze 
ścisłym organicznym przyst{Jsowaniem różnych ogniw podziału 
pracy, z odpowiednią spoistą technologią. Tak rysuje się to w. 
teorii. W praktyce rewolucje socjalistyczne w żadnym, jak dotąd, 
kraju nie zastały tak idealnego stanu g<ispodarki narodowej. Dla­
tef!o też socjalistyc.me formy własności środków produkcji - o­
gólnonarod<>wa 'i spółdzielcza - czasami r<>zprze.~trzeniały si~ i 
orzyjmowały nie tylko w wielkiej produkcji przemysłowej. lecz 
także w tych sferach o gałęziach gospodarki, które pbd względem 
techniczno-tec!Jnologicznym nie . w pełni dot"osły do socjalizmu. 

W przemyśle oz.naczało fo w szczególilmści um<>cnienie przodują­
cych. kolektywistycznych stosunków produkcji i ogromny udriał · 
ciężkiej i niewykwalifikowanej pracy fizycznej, w rolnictwie -
połączenie jej z szablonową prymitywną techniką. oraz systemem 
pracy na roli 1 w hotjowli. Czasowo było nieuniknione zespo­
lenie przeciwieństw. co, . jeśli nie zapomniano o koniec2llioścl 
wszechstronnego doskonalenia sił wytwórczych i podciąga.nia ich 
do poziomu form własności kolektywnej, dawało ,,symfonię" Po­
stępowego budownictwa socjalL«i:ycznego, jeśli zaś taka · koniecz· 
ność była ignor.owana (jak to było w praktyce maoistowskiej), 
wróżyło to .,kakofonię" subiektywnych błędów. 

Dotychczas podobne zespolenie przeciwieństw, oczywiście cią­
gle zmieniających swe f.ormy, stanowi cechę charakterystyczna oo­
lityki gospodarczej partii. Likwidacja ciężkiej i niewykwal'fi­
kowanej pracy w przemyśle oraz przekształcenie pracy na roli 
w ,rodzaju pracy przemysłowej, to znaczy pokonanie tworzonej 
przez to połączenie sprze('zności, jest z kolei najważniejszym >N'2~ 
runkiem połączenia osiągnięć rewolucji naukowo·technicznei z 
;ocjalistyczną organizacją gospodarki. zakończenia uspołecznia­
nia pracy i produkcji w praktyce, jak to wyobrażał sobie Le­
.lin. 

Zespolenie przeciwieństw ja.ko za~ada leninowskiej nauki 
sztuki zarządzania. wyraźnie znajduje wyraz w centralizmie de­
mokratycznym, przenikającym szystkie ogniwa socjalisty·~zr.ej 
o-rganizacji życia społecznego ze stałym powiązaniem i przy dy­
namicznym współdziałaniu obu - zarówno demdkratycznej, jak 
i centralistycznej - jego zasad., 

W ostatnim czasie, szczególnie w zwią:zJku z przeprowadzanym 
1v wielu . gałęziach eksperymentem gosoodarczvm wiele się mówi 
o zwiększeniu samodzielności zjednoczeń i przedsiębiorstw. va 
czym oczekuje się wspaniałych efektów go.spodarrzych. Nie~tety 

można spotkać też takie opinie, które przedstawfaią pożąda:1y 
stan na wzór duhringowskich komun gospodarczych niezależnych 
od siebie i konkurujących ze sobą na rynku. Jest to wyraz nie­
zrozumienia leninowskiej zasady świadomego zespalania p.rze,..!w­
ności. która jest gwarancją ich nieantagonistycznego współdzia}a­
nia. Zupełnie słusznie ta miara samodzielności. na jaką oozwala 
się dolnym komórkom produkcji, łaczona iest w dokumenta.·h 
partyjnych z odpowiedzialnością t1rzed spoleczeti.stwem. Połacze­
nie sumodzieln.ości i odpowiedzialności jako wzajemnie uwarun­
kowanych przeciwieństw następuje u nas nie żywiołowo, co wy­
klucza możliwość ich konfliktowego przeciwd?fałania. W trn 
sposób świadome połączenie przeciwieiu;tw je.st forma dz'lalanir\ 
prawa ich jedności i walki. mogącą wyeliminować sprzecznośc~ 
w planowej gospodarce socjalistyczne.i ( ... ) 
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1. l'RZESlANKI POLITYCZNE I.CELE 
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Stosunek Niemiec do· Polski nadal będzie określany zasadą: 
unikać konfliktów. W przypadku, jeśli Polsk<t zmteni swą I,JOli­

tykę - dotąd kierowała się tą samą zasadą - i zajmie pot.ycję 
stwarzającą zagrożenie dla Niemiec, wówczas nie bacząc na obo­
wiązujący układ, może zajść konieczność ostatecznego rozrachun­
ku z Polską. 

• W tej sytuacji nasz cel będzie polegać na tym, by rozgromić 
sicy zbrojne Polski i stworzyć na Wschodzie warunki odpowiada­
jące potrzebom obrony kraju. 

Wolne miasto Gdańsk będzie, wraz z ogłoszeniem o konflikcie, 
uanane za niemieckie. , 

Dowództwo polityczne widzi swoje zadanie następująco: o 1le 
to będzie możliwe należy odizolować Polskę, tj. wojnę ograni­
czyć do Polski. 

Coru silniej i silniej zaostrzający się kryzys we vnętrzny we 
Francji i wypływająca z tego faktu rezerwa ngli1 są spr lY Ja­
jące i mogą się w przyszłości nie powtórzyć. 

Sytuacja terenów zdobywanych będz.ie zdeterminowana. t.ada­
niami militarnymi Niemiec. (W wyniku raz.woju dalsiych di1a!ań 
może zajść konieczność z.ajęcia innych państw aż do stareJ gra­
nicy Kurlandii i włączenie ich do Rzeszy). 

Nie można bez zastrzeżeń uważać Węgier za sojusznika Nie­
miec. Pozycja Włoch jest określona osią Berlin '7 Rzym. 

2. WNIOSKI CZYSTO WOJENNE 

Militarne cele wynikające z rozwoju niemieckich sił zbromych 
będą nadal określane na zasadzie przeciwstawianej 1m siły mo­
carstw zachodnich. Operacja „Weiss" jest tymczasem zalenwie 
uaupelnieniem do przygotowań i w żadnym wypadku me po­
winna być rozpatrywana jako \V'Stępny warunek zbrojnego kon­
fliktu z zachodnim przeciwnikiem. 

Izolacja Polski może być dokonana tym szybciej, im lepiej 
uda się rozpocząć wojnę mocnymi, paraliżującymi uderzeniami 
i jeśli w ich wyniku osiągnie się sukces. 
Jednakże we wszystkich praypadkach ogólna sytuacja będzie 

' wymagać podjęcia środ.ków mających na,. celu obronę granicy za­
ehodniej, północnego wybrzeża Niemiec i przestrzeni powietrznej 
nad nami. 

W stOŚunku do państw ościennych, szczególnie dotyczy to Lit­
wy, należy przedsięvniąć środki zabezpieczające, jeśli prz.ez jej 
terytorium zostanie dokonany przemarsz wojsk polskich. 

!. ZADANIA DLA Sil ZBROJNYCH 

Zadaniem sił zbrojnych jest zniszczenie polskiego ~ojska. • 
- Do tego celu konieczne jest ruezbędne pnygotowanie się do 
nagłej napaści. Rozkaz o tajnej lub jawnej mobilizacji będzie 
wydany możliwie jak najpóźniej, w dni poprzedzające napasc. 

Siły wydzielone dla zabezpieczenia granicy zachodniej (patrz 
załącznik nr 1) nie mogą być wykorzystane dla innych celów. 
Pozostałe granice należy wziąć pod obserwację, granicę z Litwą 

koniecznie zabezpieczyć. 

4. DYSPOZYCJE DLA POSZCZEGOLNYCH 
FORMACJI Sil ZBROJNYCH 

a) Wojska llłdowe 

Operatywnym celein na Wschodzie jest zniszczenie polskiego 
wojska. 

W tym celu na południowej flance należy wejść na terytorium 
Słowacji. Na flance północnej należy nawiązać łączność pomię­
dzy Pomorzem i Prusami Wschodnimi. 

Przygotowania do rozpoczęcia operacji należy prowadzić z ta­
kim rozmachem. by można było nacierać istniejącymi jednostka­
mi od razu nie czekając na planowane nadejście jednostek z mo­
bilizacji. Należy przewidzieć sekretne przygotowanie tychże Jedno­
stek bezpośrednio w przeddzień ataku. Decyzję w tej sprawie 
pozos~awiam sobie. 

Czy siły przeznaczone dla ,,zabezpieczenia granic zachodnich" 
będą skierowane tam w pełnym· stanie, czy też tylko częściowo, 
będzie zależeć od sytuacji politycznej. 
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b) Marynarka wojenna 

Marynarka wojenna na B~łtyku winna wykonać następujące 
zadania: 

1. Zniszczenie lub wyelimino,vanie floty polskiej. 
I. Blokada szlaków morskich prowadzących do polskich punk­
~ oporu, szczególnie do Gdyni. Statkom neutralnym będącym 
w polskich porta.eh i Gdańsku trzeba, z chwilą raz.poczęcia woj­
ny, przedłożyć termin opuszczenia portów. Po jego upływie ma­
rynarka będzie miała prawo zastosować środki zaporowe. Należy 
liczyć się także z faktem, że ustalenie terminu opuszczenia por­
tow, przyniesie tym okrętom określone straty. 

3. Zniszczenie polskiego · handlu morskiego. 
4. Zabezpieczenie niemieckich dróg łączących Rzeszę i Prusy 

Wschodnie. 
5. Obrona niemieckich szlaków wodnych do Szwecji i krajów 

nadbałtyckich, 

Operacja „Weiss" 

6. Wykrycie I obrona - w miarę możności w dyskretnej for­
mie - przed atakami sowieckich sił morskich prowadzony1m .z 
portów fi!1skich. 

Dla obrony wybrzeża i przylegającej do niego czę:sc1 Morza 
Północnego należy przez.naczyć odpowiednie jednostki morskie. 

W południowej części Morza Północnego i w Skage_rraku na­
leży zgromadzić niet.będne środki tabe:tpieczające przed mespo­
dziewanym atakiem ze strony mocarstw zachodni~h. Muszą .ed­

. nak te środki być ograniczone do niezbędnych. I muszą pows1 ac 
niezauważalne. Należy uczynić wszystko, by nie dopuścić do za­
ostrzenia sytuacji z tymi mocarstwami. 

c) Lotnictwo 

Cui napdcl: 4.45 • 
Czas ten dotyczy także akcji przewidzianych w zatoce gdyń· 

ska-gdańskiej i na moście Dirschau. 
3. Na Zachodzie sprawa zmierza ku temu, by odpowiedzial­

no6ć za początek działań wojennych zwalić całkowicie na Anglit 
i Francję. Jeśli zdarzą się tam nieznaczne naruszenia granicy -
załatwiać je lokalnie. 
Przestrzegać skrupulatnie zagwarantowanej przez nas neutral· 

ności Jlolandii, Belgii, Luksemburga i Szwajcarii. (Dopisek ręci-
ny: i Danii). . 

Bez mego specjalnego rozkazu w żadnym przypadku nie prze­
kraczać granicy zachodniej Niemiec. 

To samo obowiązuje na morzu wszystkich wojskowych i wszy. 
stko, co wiąże się z działaniami wojennymi. 
Obronę lotniczą należy wpierw zabe:i:pieczyć niezawodną och­

roną naziemną na granicy Rzeszy. uniemożliwiając naloty wro· 
gicłi samolotów. Jednakże w walkach z pojedynczymi samolotami 

· i małymi jednostkami przestrzegać, o ile to możliwe, granic 
państw neutralnych. 

Jedynie w przypadku wprowadzenia przeciwko ·Niemcom dużo 
większych jednostek taktycznych francuskich i angielskich prze­
latujących nad terytorium pa1'lstw neutralnych, w wyniku czego 
obrona powietrzna na Zachodzie nie może być zagwarantowana. 
zezwalam na przedsięwzięcie działa1i obronnych nad terytorium 
neutralnym. 

Bardz.o ważne jest natychmiastowe i.n.formowanie OKW o każ­
dym przypadku naruszema neutralności pa1istw tr:tecich. 

4. W przypadku gdy Anglia i Francja rozpoczną działania wo-
Jenne przeciwko Niemcom, wowczas zadanie operujących na Za­
chodzie jednostek będ.:ie polegać na tym, by oszczędzały siły 
umożliwiając tym samym zwyc1ęsk1e zakończenie wojny pn.eciw­
ko Polsce. 

W ramach tego zadania - uwzględniając istniejące siły - na­
leży uderzyć we wrogie jednostki ich rezerwy ekonomiczne. Pra­
wo wydawania rozkazu o ofensywie pozostawiam sobie. 

Wojska lądowe utrzymują zachodnią rubież ceyniąc przygotowa­
nia uniemożliwiaJące ominięcie przez przeciwnika zachodniego 
umocni~t'i. na północy, tj. wówczas, gdyby naruszył on neutral­
ność Belgii i Holandii. 

.Marynarka wojenna prowadzi akcje przeciwko statkom hand­
lowym, przede wszyst){im angielskim. Dla nasilenia tych dzia­
ła11 nalezy brać pod uwagę możliwość ogłoszenia stref zagroże­
nia. OKM melduJe w jakich rejonach i na jakim obszarze na­
leży ogłosić strefy zagrożenia. Tekst oficjalnego komunikatu w 
tcJ sprawie przygotowac 'wspólnie z Mil1isterstwem Spra'w Zagra­
nicznych i za pośrednictwem OKW przedłożyć mi do zatwierdze­
nia. 

Bezwzględnie zabezpieczyć wody Bałtyku przed wtargnięciem 
nieprzyjaciela. Dowództwo marynarki wojennej zadecyduje czy_ 
w tym celu należy zagrodzić minami wejście na Morze Bałtyckie. 

Siły powietrzne muszą być wykorzystane do napaści na Polskę. Siły powietrzne w pierwszym rzędzie winny przeciwdziałać o-
stoją przed nimi - oprócz zniszczenia w bardzo krótkim cza. peracjom lotnictwa Anglii i Ifrancji skierowanym przeciwko woj-

sie polskich sił powietrznych - następujące zadania: skom niemieckim i niemieckiej przestrzeni życiowej. 
1. Dezorganizacja mobilizacji w Polsce i przeszkodzenie w pla- Na wypadek wojny z Anglią niezbędne jest przygotowanie 

nowanym ruchu wojska polskiego. operacji dla działań lotnictwa w celu zadania strat angielskiemu 
2. Bezpośrednie wsparcie sił lądowych, a przede wszystkim je- morskiemu importowi, przemysłowi woJennemu i transportuwi 

.dnostek w chwili przekroczenia przez nie granicy. wojsk do Francji. Wykorzystać sprzyjającą okoliczność dla zada. 
Ewentualny przerzut sił powietnnych do Prus Wschodnich nie nia skutecznego ciosu w zgrupowania związków taktycznyct1 ma-

może przeszkodzić w nagłym ataku. rynarki angielskiej, szczegolnie w okręty liniowe i lotniskowce. 
Przelot granicy winien być zsynchronizowany w czasie z ope- Ataki na metropolię angielską przygotować tak, by w każ• 

racją wojsk lądowych. dych okol!cL.nościach móc uniknąć jakichkolwiek nieudanych O• 
Nalot na port w Gdyni nie może być dokonany wcześmej niż peracji, podjętych nawet niewielkimi silami. 

po upływie czasu przeznaczonego na opuszczenie portu przez , BJ1'LER 
statki neutralne. 

Podstawowe punkty obrony powietrznej należy zorganizować 
nad Szczecinem, Berlinem i ol<;ręgiem górnośląskim, a także nad 
Ostrawą Morawską i Brnem. 

Dowódca OKW 
OKW/WFA L-1 
Tajna sprawa dowodzenid 

• • • 
Berlin 31.8.1939 
ściśle tajne 
Tylko dla dowódców 
Sprawa dowódcy ~ztabu 
Doręczyć tylko przez oficera 
Przygotowano 8 egz:. 
Egzemplarz 2. 

Dyrektywa Nr 1 
w sprawie prowadzenia wojny 

l. Po tym, jak io1tały wyczerpamt w iy tkie możliwości poll· 
tyczne celem usunięcia na drodze pokojowej nieznośnej dla Nie­
miec sytuacji na granicy wschodniej, zdecydowałem stę rozwiązać 
tę kwestię siłą. 

2. Napaści na Polskę trzeba dokonać zgodnie z przeprowadzo­
nym - według operacji „Weis~" - przygotowaniem. jednak 
ze zmianami, które dotyczą wojsk lądowych w związku z mają­
cymi miejsce przegrupowaniami. 
Rozdział zadań i cel operacji pozostaje bez zmian. 
Dzień napaści: 1 wrzesień 1939 r. 

hto: CAl'-Arc:hhoum 

. . . 
OSWIADCZENIE NAUJOCKSA 

Ja~ Alfred Naujocks składam pod prfysięgą niniejsze oświad­
czenie: 

l. Od 1931 roku do 19 października 1944 byłem członkiem SS 
a takie \•.:spółpracownikiem SD od chwili jego powołania w 
1934 r. do stycznia 1941 i-oku. Służyłem także w Jednostkach SS 
od lutego 194-1 . do polo\vy 1942 rqku. Później, od wrzesnia ul42 
roku do września 1944 roku pracowałem '" oddziale gosp;.,ctar­
czym dowództwa wojskowego w Belgii. 19 października 1944 ro­
ku poddałem się sojusznikom. 

2. Około 10 sierpnia 1939 r. sze! SD Heydrich wydał mi po­
lecenie, by zainscenizować napad na radiostację w Gliwicach, 
blisko polskiej granicy f stworzyć pozory, że niby napad w&tał 
dokonany przez Polaków. Heydrich powiedział: „Praktycimy do­
wód polskiej agresji jest konieczny dla obcej prasy i dla nie­
mieckiej propagandy". l\ln:e polecono je~hać \"'raz z pięcioma In­
nymi współpracownikami SD do Gliwic, na umówiony sygna! od 
Heydricha opanować radiostacJę i utrzymać ją przez jakis czas, 
:t tym, by dac możliwość Niemcowi wygłosie przemówieme po 
polsku. Taki człowiek znajdował się w mojej dyspozycji. l:iey­
drich powiedział, że to przemówienie winno zawierać następu­
jącą treść: nadszedł czas zbrojnego konfliktu pomiędzy Polaka„ 
mi i Niemcami; Polacy winni się zjednoczyć i zniszczyć ws.::yst­
kich Niemców, którzy stawiają opór. Heydrich powiedział takze. 
że w najbliższych dniach jest spodziewany niemiecki atak na 
Polskę. 

3. Udałem się do Gliwic i tam oczekiwałem przez czternascie 
dm. Póżniej poprosiłem Heydricha o pozwolenie na powrót do 
Berlina, ale kazano m1 pozostać w Gliwicach. Pomiędzy 25 1 31 
sie:pnia odszukałem szefa gestapo He;nricha Mtille:a, przeby­
wającego w tym czasie w pobliżu Opola. W mojej obecności . 
:\Iuller oma\vial z pewnym osobnikiem o nazwisku Mehlheern 
plan granicznego incydentu, w czasie którego powinno się doko­
nać: inscenizacji napaści polskich żołnierzy na żołnierzy niemiec. 
kich„. W tym celu trteba użyć niemieckich żołnierzy w liczbie 
np. jednej kompanii. 1\oliiller powiedział, że w jego dyspozycji 
znajduje się dwunastu albo trzynastu skazanych przestępców, na 
których trzeba włożyć polskie mundury, i trupy których należy po­
zostawić na miejscu zajścia po to, by udowodnić, że ci ludzie 
zostali zabici w czasie napaści. W tym celu zaplanowano pe,vien 
zabieg polegający na wstrzyknięciu trucizny, którą winien był 
dostarczyć zaproszony przez Heydricha lekarz; zaplanowano taKze, 
że trupy będą nosiły qrny postrzałowe. Po zakończeniu incyclen­
tu, na miejsce zaJśCia trzeba sprowadzić: prz.edstawicieli prasy 
i inne osoby, następnie trzeba opracowac raport policyjny. 

4. :\Iiiller po1viedział mi, że otrzymał od Heydricha rozkaz by 
oddać do mojej dyspozycji .Jednego z tych przestępców dla wy­
konania zadania w GHwicach. Umowna nazwa, którą określił 
przestępcow, była „konserwy". 

;). Incydent w Gllwicach, w ktorym bralem udział, miał miej. 
sce w pneddzień napa5ci Niemiec na Polskę. O ile pamiętam, 
wojna rotpoczęla się 1 września 1939 róku. W południe 31 sierp­
nia otrzymałem telefoniczme od Heydricha umówiony znak, że 

napad na rad1ostacJę wimen się odbyc tego samego dnia o os­
mej 1\·iecior. Heydrich powiedział: „w celu wykonama lego za­
dania proszę się zwrócić do Milllera po „konserwy''. Zrobiłem 

to i poprosiłem Miillera, aby wydał polecenie. by potrzebnego 11i 
ćzlowle.ka dostarczono w pobliże radiostacji. Tego człowieka przy­

nieśli, a ja poleciłem, by położono go u wejścia do radios •acji. 
Żył, lqct. był nieprzytomny . Próbowałem umeść ·mu powieki Z 

oczu jednak nie mogłem stwierdzić czy żyje, ale L.auwa1y!<>m, 
że oddycha Ra!l poslr1.ałowych nie widziałem, jedynie twari by­
ła hardlo .:aknvawiona Był ubranv w ';!branie cywilne. 

U 7-ajęliś . n .v ~!?;odnie 'l roz.kazem, radiostar·ję, wy~ln~iliśmy trzy­
lub czterominutowe pr.:emóvvienie za pomocą nadajnika p1..'moc­
niczego, oddali parę strzałów z rewolwerów i wycofaliśmy ~ię". 

Opracował i przygotował do druku: 
IWA. 
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Bohotniey o systemie 
prlyjęC na studia 

. ' ' 
' • - ~~ • "' „ • •, ~ - ' I. ' '. ' I \,...._ • ', l.. ' ' \ • .-,, ,,..-

1. SPORY O PUNKTY 

Wprowad2lOl!le przed blisko d1WUdzies.tu Laity 
pUl!lkity preferencyj111e, przy2JllaWane kandydatom 
na studia wyiwodzącym s.ię z rodzi.n robotni­
czyr..h t chłopsilci<eh, od saanego począt>ku v.ry­
wolywa!y 1icme zastrzeżenia, spory i dys~usje. 
Nie 11Zczęd,zono słów kryiylki systemowi dodat­
kowych pum1k;tów ta poehodJZende społeczne ja­
ko naruszającemu 'zasadę ·równych szans 
wszysłJlciich kallldydaitów, a jednocześnie podno­
s:oono w jego obranie i&totną tezę, że prze<l­
sta'Wiclele podstawowych lclas społecmlych w 
~eczeństwie socjaliiS>tycznym - rpbotnicy 
I chfopi whnlrl·i mieć ułatwi~=mda w edukowaniu 
·swych d!Ziecl. · 

Zwoleninicy pun!któw argutnentowaili ponadto, 
te przy pomocy preferencji wyrównuje się goc­
szą pozyx:ję stairtową części młodzieży ubiega­
jącej się o iindeksy, bowiem dziecko rolmtnika 
czy chłopa nie może w. domu rodzinnym uzys• 
kać takiej pomocy w zakresie swego rozwoju, 
jaik dziecfoo inteligenckie, Wreszcie wvpowlada­
no ró"l-V1!l·ież pogląd o niepożądanym z punktu 
widzenia społe=ego saimoreproduk.owaniu s~ę 
iln<teligencji. 

W ferworze sporów zwykle już nie zajrnó­
wano się takimi szczegółami, jak w miarę pre­
cyzyjne określenie, kto może wykazać się ja­
kim por.ho<lzeniem. SYl!l lub córka robotnika 
po ukończe·ndiu sZJkól, szczególnie wYższych, de­
klasówaili się, bowiem w pierwszym P,Okoleniu 
i.nżynier, nauczyciel, czy wreszcie pracowni-k 
adimtnistracja nie mogli już z racji swej spo­
łec2J11ej pozycji inteligenta „dać" włas·nym dzie­
ciom punlktów za pochodzenie. 

UczeLni·aine komisje rekirutacyjne musiały roz­
strzygać na podstawie · zaświadczeń przed&ta­
wtanych przez kandydatów, a wystawianych w 
miejscu pracy liub zamieszka.nia rodziców. k-0-
rnu plllnk·ty przy>s?ugują, a komu Ich dać nie 
można. Powodowato to naistępni-e odn,vołan·ia, 
rozmaite in.terweneje oraz towanyszące temu 
łzy, menerwowa;nie, c?..asa.mi \i.r.:ytac)ę. za.s·1ug 
rodziców i dziadlków. Dość ws-pnmnieć, że w 
bieżącym roku kwestię przyznania pu:nktóT.\-, 
a v konsekwencji pw;yjęcia na jedną z łódz­
kich uczelnil musiał rozstrzygać sąd. 
Złośliwa plotka, zape\\"!le nie pozbawiona 

racj alnych podstaw, głosiła, że w sprawie 
punktów za pochodzenie trzeba trochę pocho­
dzić - fJU i ówdzie. to odpmviedmie zaświadr:ze­
nie się uzyska. Wszystko t.o powodowało. że 
sami najbar<l2liej zaimteresowani - studenci, 
którzy otrzymali przy przyjęciu punkty, rac2lt'j 
woleli tego tematu w rozmowa.eh z beZipunikt<>­
wymi kolegawj nie poruszać. 

W minionym roiku Ma.demickim Ministerstwo 
Nauki, Szlrolnictwa Wyższego I Techniki ogło­
&iło, że koniec z pun1kta:rni, ale decyzja zosta­
ła zakom'lllni1kowana zbył późno - stosowne 
przepisy przewidują, że warunki przyjęć na­
leży '!)0(1ać d.o public"ZJnej wiadomości co naj­
mniej pól roku przed rozrpoczęciem egz.ami<n'ów 
wstępnych. Dlatego w roku 1984 po raz dzie­
więtnasty pu.nJcly za pochodzenie zos.tały przy­
mane, a władze resortu nauiki problem rekru­
tacji n·a I rok studiów posta1r1owiily poddać 
konsultacji społecznej w ro2'll11aityich środowi­
$kaieh, między ~mi w zaiki1ada.ch pracy. 

2. WYPOWIADAJĄ SIĘ 
PRZEDSTAWICIELE ZAKŁADOW 
PRACY 

Korzystając z decyzji o konslllltacji wśród ro­
botników zasad przyjmowania na studia, w 
dmiar-h 7-10 sierpnia bieżącego roku przep.i:o­
wadziłem w dziesięc.iiu łódzkich zakła<lach pra­
cy sondaź na ten temat. Na pyta.ni.a ankiety 
udzieliło odpowied·lll 447 robotników i techni­
ków zatru.d111ionych bezpośredin.io w produkcji 
z „Obrońców Pokoju", „Marchlewskiego", 
„Dzierżyńskiego", „Pierwszej", „Polanllu", „Li­
do", „Very", „Teofilowa" oraz „Elty" i „Sto­
milu". Ponadto uzyskałem opinie od 50 i.nżYl!'l1e­
rów i pracown.ików administracji wymieni·o­
nych zakładów„ kt6ryr.:h odpowiedz! posłużyły 
do porównań z opimiami robotini·ków. 

W całej badanej zbi·orcwości, liczącej ogółem 
497 osób, było 47,5 proc. kobiet i ?2,5 proc. 
mężczyzn, w wieku do 35 lat - 42 proc., 36-55 

· lat __, 54,8 proc. oraz ponad 55 lat - 3,2 proc. 
W ~rupie robotni·ków 35,2 proc. odpnwia<l.ają­
cych miało wykształcenie śred.ni,e. zwvklt> tech­
niczne (w „Verze", „Polanilu", „Teofilowie" p0 
blisko 50 pr·oc.). 30,4 proc. zasadnkze zawodo­
we i· 34,4 proc. podstawowe. W ~rupiP porów­
nawczej 38 proc. legitymowalo się w•:k.s:itake­
nlem wyższym, a 62 proc. średn.im i niepełnym 
średninł. 

Godne ty:Jdkireślenia wydaje się, że 406 uczest­
ników sondażu (81,7 proc.) miało dzied i aż 
76,1 proc. osól:. z tej grwpy wyraziło pragnie­
nie, aby ich synowie i cól'ki podejmnwali nau­
kę w szkołach wyższych. Tylko co dwudziesty 
spośród odpowiadających i mających dzier.i v.-y­
razH opi.nię, że nie chce, aby one studi-0wały, 
a co piąj:y u:z;nał. że jest mu ta sprawa obo­
jętna. 

Oprócz zebrarnia opimii za pośrednictwem an­
kiety, w dniach \3-15 sieq;m·i'?< nf\::ivłem w 
.;Elc\e", „Obrońcach Pokolu" i „Mal."chlews~im" 
spotkania z przedstawicielami zató~ tvch za­
k'11dów. WziĘ>ło w nich udział ponad 70 robo·t­
ników. inżvnierów i prac-owni·k6w :idrninistra­
cji. którzy po zapoznaniu ich 7- w,·nikam' son­
dażu nie t.vlko, że je w pelni potwierd;i:ili. ale 
także dodatkowo skomentowali i uz;up-e!r: 1i w 
swych wypowiedziach i ocen2r.h. ' 

3. OPINIE ROBOTNIKÓW 
O PUNKTACH 

W odpowiedzi na pytanie - oo powinno de­
cydować o przyjęciu na studia? - 80,2 proc. ro· 
botników uznało, że wyłącznie zdolności I wle-
3za wykazane na egzaminie w-;tępnym (grupa 
porównawcza inżynieró'V i pracowników ?d:'l11-
nistracji - 80 proc.). Jedynie 16,B proc. uz•1a­
ło. 7:e ·nie tylko wiedza i zdolrnośd. ale ró ~·­
nieŻ 1 inne wz~lędy, na przytldad p<>"hodzen4e 
s.polec1me kandydata (grupa porównawcza -
~4 roc.), a 1,1 proc., że przede wszy:c;tkim wzglę­
dy społeczne, pozostali nie mieli zdania na ten 
temat. 

Do zwery!Hrowania uzrskanyc'h odipowierltzi 

Aneks ra_cjonalnie pesymistyczny 

W charakterze anekisu do 
wypowiedzi „Studia dla f.dei?'.' 
(„Odgło.sy" nr 30/84) czuję się 
zobowiązany dodać, że Flra.ncja 
uchwałą swego parlamentu za­
czyna (wres7lcie!) odchodzić od 
zasady, iż matura upoważnia 
do zapisania się na wyższą u­
czelnię nie tylko bez egzami­
nów wstępny-eh, ale i be2 
oglądania się tak na potrzeby 
gośpodarki narodowej i sytua­
cję na rynku pracy, jak i na 
predyspozycje własne . Zainte­
resowanych problemem od.sy­
łam do artykułu Marka Ja~ 
błoi1skiego · „Reforma KTainy 
Absurdu" („Trybuna Ludu" nr 
166/84). 

Mam nadzieję, iż my, kon­
sultując ostat•ni projekt zasad 
rekrutacji na wyższe studia 
wraz z pomysłem wprowadze­
nia matury upowa:im.iającej d.o 
wstępu na wyższe uczelnie, nie 
zajmiemy tronu w „Kraini~ 
Absurdu", właśnie opuszczone­
go drogą abdykacji przez Fran­
cję. (Chociaż przyznam - po­
zycja króla nęci!). - Wyraża­
ją•c tę nadzieję, płynącą z naj­
szczerszej troski o naszą przy­
szłość, jednocześnie wiem, że 
ustąpi ona pola przed zmaso­
wanym naporem egalitarystów, 
głoszący-eh opjnie w rodzaju 
'(cytuję za „Prawo i Życie'' nr 
30/84): „Wyda;e się, że na;ko· 
'f'zystnie;szym rozwiązaniem 

problemu. byloby stworzenie 
takiej sytuacji, by na wstępny 
rok studiów przyjmować wszy­
stkich chętnych ze świadec­
twem maturalnym" (głos dok­
tora psychologii) albo: „Po­
szedłbym tutaj jeszcze dalej i 
postulowal, by na studia mógl 
się zapisać każdy pracujący. Ci, 
którzy mieliby skierowania z 
zakładów pracy, korzystaliby z 
udogodnień w postaci urlopów, 
zwolnień, delegacji służbo· 
wych ..• " (głoo profesora prawa) 

Już nie z di2liesiątkami, lecz z 
setkami podobnych głosów. 
zwłaszcza op()Wiadających się 
za utrzymaniem i rozszerze­
niem systemu preferencji za 
pochodzenie, _zamieszkanie etc. 
zapozhać się można na . łamach 
gazet od „Sztandaru Młodych" 
poczynając, i tygodników na 
czele z „Polityką". Doświadcze­
nie podpowiada, iż opinie tego 
rodzaju, nader chwytliwe, zwy­
ciężą w tzw. szybkich abcugach 
- zwłaszcza iż zostaną wspar­
te aplauzem dla pomysłu przy­
znawania studentom roku „ze­
rowego" względnie „wstępnego" 
stypendium równego co naj­
mniej średniej pensji w gospo· 
dairce narodowej. Dlaczego by 
nie. skoco „państwo", „gospo­
darka socjalistyczna", „rząd" -
zapłacą? I płacą, ora~ płaci: 
państwo, gospodarka, rząd. spo­
łeczeństwo i karzdy z nas oso-
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biście a indywidualnie: gwoli 
r!'!alizowania pięknych pomy­
słów wielkodusznych egautary· 
stów - nie przyjmujących d-0 
wiadomości, iż każdy człowiek 
jest róźmy, a żaden nie ~ 
identyczny z drugim. Zadbała 
już o to Natura -· 1:-tóra od 
Prapierwotniaka osiągnęła po­
ziom Człowieka właśnie dlate­
go, że na przestrzeni miliardów 
lat ewolucji świata ożywiooego 
nie stworzyła dwóch identycz­
nych osobników (pomijając śle­
pe zaułki pa.rtenogenezy i do­
nikąd wiodące ścieżki rozmna· 
żania wegetatywnego względlnie 
przez pod1Ział). Jak bzdurne jest 
twierdzenie o jednakowych żo­
łądikach Polaków - wszak je­
den przepada z.a golonką, dJ:u­
gi za ogórkami małosolnymi, 
trzeci musi jeść kaszkę mannę 
z racji na1bawienia się wrzo­
dów - tak bzdurą do kwadra­
tu jest twierdzenie, iż dla każ­
dego pracującego powinno zna­
lezć się miejsce na r-oku ,,ze­
rowym", względnie „wstęp­
nym". Ale niestety, my bzdu­
rom chętne ' dajemy ucho! 

Obym okruzał się złym pro­
rokiem przeczuwając (wiesz­
cząc?), iż w . wyniku społecznej 
konsultacji (co to jest?) utrzy­
mamy punkty preferencyjne 
wzmocnione kursami przygoto­
wawczymi, rokiem zerowym · 
skierowaniami (dla „równiej­
szrch" wśród równych), a pod-

slużylo następne flytalllłe - Czy pan(ł) uważa 
za dobre rozwiązanie przyznawanie specjalnych 
punktów preferencyjnych kandydatom na stu­
dia pochodzącym z rodzin robotniczych i chlop­
llldch? Wprawdzie ópln!e uzyskitne poprzez po-
11tawien~e tego pytania nie są w pełni iden­
tyr.:zne z od;powiedzi·ami dotyczącymi główne­
go kryterLum przyjęć na s.tudia, ale jednowacz­
nie uka.rują, co sądizą ankietowani o punktach. 
Negat-ywnie na ich temat wypowiedziało się 
5ł proc. robotników (grupa porównawcza -
74 proc.), naitomfast zasadność przyznawania 
puinktów za pochodzenie została uznana przez 
38,2 proc. robotnilków (grupa porównawcza -
20 pr<><:.). Tylko l'l.4 proc. opowiedziało się zde­
cydowanie za punktami, są to zapewne osoby, 
które oonały, że obok wiedzy i zdolności tr.ze­
ba uwzględniać taikże poch<id'Zenie spoleczne 
kandydatów na st.udia. Pozostali uczestnicy son­
d'arżu nie miel.i zdani-a na ten temat (w gru­
pie robotniików - 7,8 pro-c„ a w grupie po­
równawczej - 6 proc.). 

Warto d·odać, że. jeden z robotników, opowia­
dający się za punktami za pochodzenie dopi­
sał nasitępujące wyjaśnienie swego stanowiska: 
„tak, ale w zależności od rodzaju i kierunku 
studiów, np. punkty za pochodzenie chłopskie 
pn;yznawać tylko na studia rolnicze". 

Jeszcze wyTaźniej brak akceptacji dla prefe­
rencji pllll1ktoiwych ujawnH się w odpowie<iziar.:h 
na pytanie - Czy zasadny jest projekt przy­
znawania specjalnych punktów kandydatom na 
studia ze wsi ł małych miast, bez względu na 
pochodzenie? W grupie robotników 60,9 proc. 
odpowiadających od.rZJuciło taką możliwość (w 
grupie parównawczej 74 proc.), a tylko 29.7 proc. 
wyraziło gotowość uznania za słuszna propo­
zycj.i tzw. punktów środowiskowych (w grupie 
por&\1rnawczej -- 22 proc.). 

Jedy.ny wyjątek do]>U zczcmo w przypadku 
kandydatów na studia, którzy są sierotami, wy­
chowankami domów dzieclrn lub żolnierwm1 
po zasadniczej :;lużbie wojskowej Zdania by­
ły jednak podzielone: 52,2 proc. robotnikó·.v U· 
znato za SJuszne przy2mawanie takim k.ar<d"da­
bom punktów, a 36 proc. za niesłuszne (w g1'U­
pie porównawczej odp1Jwiednio: 44 ~roc. i 42 
proc.), przy czym generalnie zakwc3ti·o.no·sanv 

· możliwość preferencji dla żnlnierzv 
Na pytanie - Czy sątlzi pan(i), że zamia~t 

przyznawania prcfcrenc.ii w postaci docfatho 
wyci1 punktów 'lepsz~·m rozwi;iza.ni'.!m mogłob~· 
być organizowanie dia mlndzież:v pochoclzące.l 
z rodzin robotniczych i chłopskich spec'a1nvch 
kursów przygotowawczych w uczelnhch. po­
przedzających egzamin wstępny, a ma.iacych 
na celu lepsze jej przygotowanie do studiów? 
- odpowiedzi bvły iednoonac:r.nie pozvtywne. 
Sposród robotników za takim wyrównywaniem 
ewentu•alnych dysprcoorcii wśrórl kandvdatów 
na studia opowiedziało się 7:J,4 proc ti.czestn'­
ków sondażu (w gr•Jpie p0T5wn~wczej -· 90 
\~!'""..) 

Wyd.a.je się. że jes·t lp jasne za.jęcie stano.' 
wis.ka W ' k•wesctii !}'"zv.ie<' na c;t.udic: -- ankie­
towani, negatywnie odnoszai'.' się do s.ntemu 
ptjnktoi.,·ego, uznali za lep,ze i bard·dej za­
sadne organizowanie przez poszcz"Ol'(óltx> s7;ko­
ly wy"Ż"-ze hPz.nłatn~-ch kursów przygotowaw­
czyd1 dla mktrl7-ie7:v potrzebujacei powtńrze.ni2, 
ut.rwalenia lub ~·7.•.:pel'l·ieni<' on~iarl.:m 0 i nn:ez 
nią wiedzy \\',-:- : ~<> i onej ze s~kołv fr<>·lniej .. 

4. DLACZEGO DZIECI 
ROSOTN KOW NIE IDĄ NA 
STUDIA? 

Przv okazji pvtań dotyczących c;•·stemu re­
krutacji na studia uczestnicy sC>'ldażu do rot­
strz.ygnięci.a mieli jeo;.zcze następując-a kwestię: 
Jakie są panam zdanił'm przyczyny, które' po­
wodu.i:\, że młodzież pochoclzenia robotnlf'zego 
i 'chlf>pskiego raczr.i nie podejmuje studiów? 
Spośród podan.\•ch d'-'.'ltonastu rozmaitych pr?.y­
cz.vn. odpowiadająey mieli za zadanie ws.ka­
zać ich zda.n.iem najważniejsze, ale nie więcej 
niż trzJ-, luh dopi~ać iinne wedłJUg nich ważn.., 

powody eliminują-ce mtod·zlei: robotniczą 
chłopską już na drodze prowadzącej do &zko­
ły wyższ.ej. 

Ustalona przez robo!Jlli<ków lista pięciou naj­
waiJn.j~ch przyczyn j~t ns.stępująca: 

1) kłopoty materialne rodziców uniemoż1iiwla.­
jące utrzymywanie dorosłego d.ziecka przez ok.rei 
studiów (49,9 proc.), 

2) trud1ności w zdobyci1u pracy po uką·ńcze­
niu studiów (33,8 proc.), 

3) niskie zarobki ludzi z wyższym wYk~ztal­
ceniem (33.1· proc.), 

4) . chęć szybkiego usamod.z!elnienia s!ę (28 
proc.). 

5) bra:k ro<lzi,nnej tradycji zdobywania wyż­
szego wyksztalcenia (23.3 proc.). 

Inne przyczY'nY, takie jak: niewlaścirwa poli­
tyka państwa w zakresie ks1.talcenia w sz,ko­
łach wyższych, długotrwałość naouki, wpływ ro­
dzi1:ów i otoczenia it;p. otrzymały po mniej niż 
20 proc. ws.kazań 
Spośród kilkunastu dodatkowych wpiisów, ja­

kich uczestnicv sondażu dokonali odpowiada­
•jąc na oma.wiane pyt:.anie, można przykładowo 
wymienić: 

- „na studi a pro·zę przyjmować tylko naj­
zdolniejszych", 

- „trudności z dostaniem się na studia", 
- „niewłaściwe zatrudnienie ludzi Po \\'YŻ-

szych studia~", 
- „lu<lzie z wyiks.zta!ceniem podstawowym 

zarabiają więr.:e'j niż z wykJ>ztalceniem w:itż-
szym'', . . 

- brak obsadza.inia ludzi po studiach na sta­
nowi;kach, którzy mają wybit.ne zdolności, a 
trochę fa1ne poglądy i nie mają zaufania pat"­
tii"'. 

W grupie porównawczej lis.ta pi·ęc!u 11ajwa_ż­
niejs.zych przyczyn powodujących. ze młodzie~ 
robotnicza i chłopska raczej n:e podejmuje stu­
diów jest bardzo podcbna do v·yiej przytoczo-
ne. ~ . . 
~i) niskie zarobki ludzi z. wyższym w)r.ksztal­

ceniem (48 proc.), 
2) stos.unko\YO niska ranga społeczna ludzi 

z wyższym \vyksztalceniem (32 pi:oc.), . . . 
:::1 kłopoty materialne rodzicow . umemozl1-

wiające utrzymywanie d-0r0Rłego· dziecka przez 
okres stu<liów (28 proc.), 

4\ trudn·ości w zdobyciu pracy po ukończe-
ni.u s udiów (28 proc.). · 

5l chęć szyb1i~ego usamod·zielnienia się (22 
pr·y-· '. , 

Jak z tego wynika glówna różnica między op~­
niami robotników ryraz inżynierów i pracowni­
ków admi'!1istracji zakłado .... ·ej na temat przy­
czyn zbyt małej liczby d.zieci '.obo!Jlliezych i 
chłor,>skir.:h ubiegających. się o 1i;deksy, sp~­
wadza się do ·tego, ze roh;>tmcy wsk8.Z';1·Ją 
wśród najważniejszych po'l.vodow brak rodz1·n­
nvch tradycji kształcenia się, zaś pozostali od­
czuwają _dyskomfort niskiej pozycji społecznej 
inteligentów. 
W~·kawne przez uczestników so'l'ldażu pro/: 

cz~rny, jak się \\'ydaje, syst~mer:i ~ref7rnm::J1 
r11ir'dowvch ora.z jego modvf1kacJam1 nie da­
dza się usunąć, a t.ym samym _na?al będą _ha­
mulcem powstrzvmującym d:z1ec1 robotn_1cze 
i chkmskie przed podejmowaniem trudu w1elo­
letn1ego ksz.takenia -;ię . . Jest to jednak oa.rę~ne 
:rnl!ad:;1ienie. przekracz'1iące rai;iv artvkułu 1n­
formujacego o W-:l'li°kach •onda':'J _na temat. co 
łódzcy · robotni:v sądzą o prznę~1ach . na stu-
dia 

Mimo to na zakończen:e pragnę wYrazić 
przekooan!e, że bez oodjęcia wspomnianvc.h 

-tv,-?ei problęmów. wszelkie dyskusje o składzie 
snot€'e2J!l ·m "tudentów J wzglPd.ni+' ndewielkifd 
lic7.bie dzieci robotniczvr.:h i chlop'>kich w mu­
r~.("h 1.1czeln~. będ<'I omijać sedno snrawv, zaś 
stoo;owane preferencje. iaąwet po daleko id2rvch 
zmia'la'ch, ja.ko· ćwierć i półśrodk! nie przy­
niosą spodziewa!Ilych rezultatów. 

GRZEGORZ MATUSZAK • 
budowane stud!owmiem w 
ogóle bez matury, zą wyraże­
niem jedynie chęci -studiowa­
niia! Niby, dilaczeg-0 by nie? 
Lec.z nie będę się myl'ł - po­
nieważ wiedza biologiczna, fi 
zwłaszcza· wiedza o naturze 
człowieka, jest, niestety, w 
społeczeńsitwie jako takim ni­
kła, a właściwie zerowa wśród 
psychologów i prawników, nie 
wspommając urzędników mini­
sterialnych. Stroniąc od ucze­
nia się praw biologii, a zwła~ 
szcza od ooznawania praw so­
cjobiologi! my, w za.mdan, u­
wielbiamy nie ty.le pocywanie 
się z motyką na sbońce, iJ.e roz­
bijanie sobie głów o oczwi od 
dawna o.twairte (przez innych). 
Na pewno zaś nie przepadamy 
za wyciąganiem nauk z włas­
nych potknięć („błędów i wy· 
paczeń") - nie mówiąc o u­
czen•iu się na błędach innych, 
a także o wchodzeniu na ślady, 
porostawione przez innych. 

sze śniegi (pomnicie poetę, 
Franciszka Villońa?). One stop­
niały pod słońcami lat ubiega­
jących, i już nigdy nie powró­
cą. Nawet gdyby spółd.z.ielma 
„Szkla:ry" uruchomiła produk­
cję naTt „naj-" ·i „och" i „aieh" 

kał. · A także płalkanie - nad 
rozlanym mlekiem. 

Lecz my, właśnie, szczególnie 
najwyżej cenimy sobie takie 
płakanie kocie i desperowanie ' 
nad rozlanym mlek.iem; a w 
najwyższej estymie. a także ce­
nie, pozostają · u nas właśni!! 
krokodyle łzy. Właśnie dla<tego, · 
.że nikt ich nie widiział, i nigdy 
nie zobaczy. Przeto ja, osobi­
ście, indywidualnie i bez 
wsparcia głosem „mas" (czytaj: 
rodziny, klanu, stowal'!Zyszenia, 
zjednoczenia etc.), a za to z 
pewnym „jaik w szwajcarskim 
banku" votum separatum Re­
dakcji, czarno widzę nasz start 
do millennium trzeciego. 
rozpoczynającego się strzałami 
szampana na cześć odchod!7ące­
go roku 2000, rodzącego się ro­
ku 2001 - które to millennium, 
a pra:ynajmniej pierwsze Jego 
stulecie nazwane zostanie wie­
kiem (stuleciem?) Intelektu. 
Czystego! (O ile, oczywiście, 
unikniemy nuklearnej apoka­
lipsy). Jak to millennium, a co 
najmniej pierwsze jego stule-

Socja-lizm winien omaczać 
równość praw, tj. równość na 
starcie, lecz nie równość do­
tarcia d10 metyl Ta<k właśnie 
czyni Natura: każde z tysiąca 
na&ion dmuchawca ma jedna­
kowe szanse, ale tylko n ielicz­
ne mogą tę szansę WY'korzystać, 

· opr.zeć się presji czynn~ków ta­
kich i owakich (destruktyw­
nych!) - I wykiełkować, wy­
rosnąć, i wydać kolejne tysią· 
ce nasi.on. Znów powta.rzam, że 
może to okrutna pra,wda, ale 
to po prostu prawda. Prosto­
wać nierówności powinniśmy 
na poziomie przedszkola; także 
na poziomie szkoły podstawo­
wej, zwłaszcza 7.biorczej. Pro­
stować nierówno,ści na pozio­
mie uniwersytetu, politechniki, 
akademii sztuk pięknych - to 
chcieć mie4 dzisiaj nri.egdysiej-

\ 

Jeżeli my chr.:emy naprawdę 
„dogonić", „dorównać" i ,,prze­
gonić" (?), to przyjmiemy za 
dobrą monetę twierdzenie. iż 
rzeczywisita selekcja - kandyda­
tów na wyższe stud-ia odbywa 
się w przedszkolu, a także w 
Miniśterstwie Płac i Spraw So­
cjalnych - ustalającym płace 
za machanie łopatą wyżej od 
płacy za nauczanie (patrz: Ste­
fan Ciepły: „Z czego żyje nau­
czyciel?", „Zycie Literaockie" nr 
32/84) i za myślenie koocep­
cyjne - zdolne w ogóle wyeli­
minować potrzebę machania 
łopatą (co za herea;ja!) przez 
człowieka, zwanego robotnikiem 
(patrz: automatyzacja, miniatu­
ryza'Cja, komputeryzacja, a tak­
że: humanizacja stosunków 
produkcyjnych!). My, jak na 
razie, wolimy machać! - Ma­
chać na obiektywne prawa 
biologii (darwinowska „walKa 
o byt"? - a fuj!', socjob:ologii 
(„górą jest najpracowitsze l 
najwytrwalsze"? - a fu j!), · a 
także ekonomii; i machać na 
mijające nas ekspresy - a nuż 1 

zatrzyma się któryś? 
Nie zatrzyma się. Żaden, n ie­

stety! Nie zabierze głów ko­
r0onowanych, tj. pierwszych, w 
krainie egalita~yzmu, zwanej 
także krainą a•bsurdu. Historia 
wykazała bowiem, nie raz i nle 
dwa, że głowy takie, korono­
wane, bez wyjątku są bardzje j 
„goo-d for nothing" niż głąby 
kapuściane, ogryzione kaczany 
kukurydzy, itp. Pretensji moc 
- a mocy ty~. co k'Ot napła-

. cie, cenić będzie macha.tJle ło­
patą - jedni wiedzą już dzi­
siaj (wyobraźnią!). inni - zo­
baczą. Tego oglądania ja nie 
za.zdroS>Zczę nikomu przy­
wykłem był bowiem oglądać z 

pozycji orła . Tego piastowskiE· 
go, który święcąc tri.amfy -
nigdy nie błagał o litość, ant 
o za<trzymywa'!lie się · ekspre­
sów, lecz wolę S'N'Oją, a także 
siłę I moc nal"Zucał - orłom 
jak wrony! My, jak na razie, 
wrony woHmy p.referowaćl 

J. STANISŁAW 
KNVPL • 
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P 
r'!yjechała na<; ponad 

; ;et.ka I. ·c,"ze1 ci»d11e1-:· 
1ycr1 z tyg11'11>1kow 

.':\p\.Jit:t't:t:u k.Jiiu ..:1irl' c:'. 
. „ perio dykó\v muzycz· 

nych. 't telewizji. .~'1rćiwrw po!· 
skieJ jak : zacJ-.odmoniem\ec .. 
kiej, austriackie.i i ameryt>a•'1-
skiej. Przyjechaliśmy do mia­
sta, które prz.ez ktlkci d11i w 
roku jest kopalnią tem '> tów 
dziennikarskich. Przy j echaliś· 
my do Jarocina pisać " 11 .u. 
zyce, o modzie, o szoani•', o 
subkulturze. o poglądach na ży­
cie młodych ludzi zafa~cyn )·,va­
nych rockiem Rock był dla nas 
punktem stycznym i tem1. tem 
wyjściowym . Nie można pisać 
o młodych ludziach, kV1rzy 
przybyli do .Jarocina w .-.der­
waniu od rocka. tak samo, .iak 
nie można pisac o te.i muzyce 
w oderwaniu · od tego co się 
<.llteje poza estradą. 

Rock łączył u!Jranego w gar­
nitur i krawot, naczelnika rnia­
~ta z długowłosymi hipis'lmi: 
tak samo jak ubrane w białe 
fartuchy panie sprzed:'.iące 
mleko z ubranymi w czarne 
kurtki punkami. Rock łączył 

JACEK BINKOWSKI 

zaszczytu roz-nm,vy, byliśmv ta­
l.i·" dumni sieclzą·c i: nimi w kół­
~P Czulismy ~iP obdarzeni zau-
1 d1uem .. . 

Zwykle 'l<l parE;: 'l!otych albo 
t.J ooc~";stowunie ich papiero­
-.;em moe,li.'·my się dowied1iel' , 
dl acl.ego noszą czarne skórv 
:tlaczego farbują wlosy, dlade~ 
~o mają takie dziwne fryz.ury, 
diaczego tańczą pogo.„ Za pacz­
kę papierosów mogliśmy się 
:;i~wiedzieć co punki sądzą o 
1rn.s. o świecie, o system~e, o 
pracy, o szkole, o pieniądzach. 
Zapisywaliśmy skrzętnie w no­
tesach ich sformułowania o hi­
pi~ach, o popersach, o Bogu, o 
władzy, o milicji, o nauczycie­
lach. A pózniej, przeglądając 
kilkakrotnie notatki. próbo„1,1a­
lismy naJłisać „punkową rno­
~ofię'' - nie słysząc już ich 
drwiącego śmiechu . Bo tak na­
prawdę ci faceci· w czarnych 
ubraniach i wysokich but:;ich nie 
rnają żadnej filozofii, pomeważ 
nie jest im do niczego potrzeb­
na. I dobrze. W nas jednak 
tlfwi potrzeba szufladkowania, 
będziemy więc pisać bzdury i 
pseudomanifesty wciśniete w 
usta jakiegoś rozmówcy. Oni 

-przecież wiedzieliście z kim 
macie do czynienia. Zamyka­
liście przezornie 0kna, trzyma­
li3cie mocniei torbę i siatkę, 
wołaliście dzieci do domu na 
v1szelki wypadek me wy ,110-
clziliście późnym wieczorem na 
rynek. Przez te kilka festiwa­
lowych dni miasto jakby nie 
należało do was. Czuliście się 
niepewni i zagubieni w śr:idku 
tego nowego świata, który do 
was przyjechał setkami pocią­
gow. 

Dzisiaj przyjmujecie ich ju.i 
po raz czwarty. Zdążyliście się 
więc przyzwyczaić, macie inne 
spoJrzenie. Z doświadczeń u­
biegłych lat wiecie, że w trak­
cie trwania festiwalu w Jaro­
cinie nie zwiększa się ilość 
przestępstw. Nie ma kradzieży, 
rozbojów i wybryków chuligai:­
skich. Co prawda również i w 
tym roku na działkach w o­
kolicach stadionu powołaliście 
straż obywatelską, ale już \-.ar­
dziej na wszelki wypadek niż 
z powodu strachu przed kra„ 
dzieżą i dewastacją. 

Po kilkuletnich doświadcze­
niach zdążyliście się już zorien­
tować, że do Jarocina na Fe-

~ - ~ ~·; ····~ (1 '· : • .. ,,:;•: ~ ~ - . . . ~ \ . . ' . „;) '. : • ~. • \. 1 ' • ' • :, : l ·/ --- • • .,. ~ 1, 

Obok kilowató\v rocka •• , (2) 

właścicieli kolorowych czubów 
na głowie z facetami ogolony­
mi na łyso. Rock łączył, \v cza­
sie festiwalowych dm, umun­
durowanego milicjanta z .:.hło­
pakiem, który, miał ucho prze· 
bite agrafką„. 

Festiwal Muzyków · Rocko­
wych w Jarocinie przez 1dlka 
dni był wspólną sprawą dla 
czterdziestolatków, piętnastolat­
ków, punków, hipisów, narko­
manów, dziennikarzy, socjolo­
gów, lekarzy, niezależnie od ich 
wyznania, poglądów politycz.­
nych i wieku. Rzadko która im­
p1·eza i rzadko które zja \'-'isko 

• ~est w stanie stworzyć tak sil­
ne spoiwo dla tak różnych lu­
dzi. O tej fascynującej t nie 
zbadanej do dzisiaj sprawie bę­
dziemy pisać w swoich gaze­
tach, obojętnie czy zajmiemy 
się tylko estradą, czy tylko po­
lem namiotowym albo jednym 
uczestnikiem. 

Na konferencjach prasowych 
odbywających się codziennie 
pytaliśmy zarówno o ilość ze­
społów, ich poziom artystycz­
ny, sposób kwalifikacji na fe­
stiwal, jak również o :lośf> 
sprzedanego mleka, reakcje mie­
szkańców, ilość wykroczeń za­
notowanych przez milicję i po­
rad udzielonych przez lek'lrzy. 
Pytaiiśmy o moc zainstal,..wa­
nych na estradzie kolumn, a 
także o ilość zarekwirowanych 
strzykawek, butelek z płynem 
do wdychania, noży, łańcuchów 
i „pieszczoch". 1 
Pytaliśmy młodych uczestni­

ków o wrażenia związane z rrre­
ientowaną muzyką oraz ich po­
glądy na życie i ~tosunek do 
swiata. 
Pytaliśmy muzyków wyst.ępu­

j11cych w Jarocinie, co wyraża­
ją poprzez swoją 'muzykę oraz 
o to, ile można na tym ·taro­
bić„. 

Najbardziej zafascynowani 
byliśmy punkami. .Jak wszy­
scy. Pł')tlv'ą;hliśmy ich tar.czą­
cych. leżacycr, •iedzących, pod­
patrywaliś"l'ly co j„dzą, pod­
słurliiwa liśmy co móV'•ia. T· llto­
graiow11Jisrny i<'h gł" -y, ich na­
bijane m"talnwymi ćwiek;i.mi 
kurtki, ich buty, i<:h s::iodnie. 
Kiedy natomiast postąpiliśmy 
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się nie obrażą, nie będą pisa~ 
sprostowań, bo mają wszystko 
:<erdecznie w dupie, również 
prasę i dziennikarzy. 

Stworzymy różne obrazy fe­
stiwalu w Jarocinie. Bę·lzie­
my pisali reportaże przepojo­
ne wstrętem i pogardą do te­
go typu imprez, reportaże zło­
rnwe i agresywne. Albo napi­
szemy o Jarocinie z sympatią 
i zrozumieniem. Możeiny też 
napisać, że w tym roku był 
prezentowany najwyższy po­
ziom polskiej muzyki rockowej. 

Jedno jest pewrie, naszpiku­
jemy czytelnika masą informa­
cji, ciekawostek i taktów - ale 
dwojąc się i trojąc nie prz"!ka­
zemy nastroju, jaki tam pano­
\\'ał.„ 

SPOJRZENIE TRZECIE„. 

Jest was ponad dwadzieścia 
tysięcy. Mieszkacie w Jarocinie 
od roku, od piętnastu albo od 
czterdziestu lat.- Macie pi~­
naście, trzydzieści i sześćdzie­
siąt lat. Pamiętacie więc pierw­
sze Wielkopolskie Rytmy Mło­
dych, kiedy do waszego miasta 
przyjeżdżało kilka zespołów 
młodzieżowych i kilkaset osób 
publiczności. Dla was, stars1.ych 
mieszkańców, również tamta 
muzyka była dziwna i niezro­
zumiała. Kiedy jednak przed 
czterema laty zorganiwwano w 
ramach WRM - I Ogólnnpol­
sk1 Przegląd Muzyki Młodej 
Generacji - byliście całkowi­
cie zdezorientowani, zaskoczeni 
i.„ zbulwersowani. Być może 
po raz pierwszy w życiu zoba­
czyliście tak dużo różnorodnej 
młodzieży, różnorodnych stro­
jów i różnorodnych postaw. Ko­
lorowe włosy, ogolone głowy o­
raz agrafki w uszach i w war­
gach były dla was szokit:m. 
Pytaliście wtedy - o co im 
chodzi i skąd oni są? Skąd ONI 
przy jechali. Po raz pierwszy o 
młodych ludziach zaczę!iscie 
myśleć w kategoriach ONI. By­
li dla was nie z tego świata, 
nie z tego kraju, nie z tego 
kontynentu. Po szoku przy­
szedł do was strach, nie bardzo 

Foto: Grzegor;; Galasiiiski 

stiwal Muiyków Rockowych nie 
przyjeżdżają chuligani i złodzie­
je. Czasami was to dziwi że 
wśród piętnastu tysięcy róż­
nych ludzi, z różnych miast ta­
cy się nie znajdują, nie ko1zy­
stają z · tego rodzaju okazji. 

To wam pozwala patrzeć na 
przybyszów z odrobiną sympa­
tii, niekoniecznie z aprobatą. 
Traktujecie ich wszystkich; w 
czarnych kurtkach, podartych 
dżinsach i wystrzępionych ko­
szulach po prostu z przymru­
żeniem oka, czasami z polito­
waniem. Bywają wśród wai: ta­
cy, którzy twierdzą, że festiwal 
nadaje miastu swoisty koloryt, 
ż ·~ przez kilka festiwalowych 
dni Jarocin jest kolorowy, ra­
dosny i bardzo młodzieńczy: że 
przez te kilka dni przybysze z 
całej Polski nie pozwalają 
miastu na senność i czasami de­
nerwujący spokój. 

Mówicie: 
- Dzięki tej imprezie nasze 

miasto jest już w tej chwili 
znane w całym kraju. 

- Mamy możliwość poznania 
tego, czym żyją nasze dzieci 
i wnuki, co im przynosi ra­
dość. 

- Czujemy się trochę mło­
dziej, jak ta sześćdziesięcioletnia 
babCia, która już po raz drugi 
przyjechała do Jarocina Jako 
uczestniczka festiwalu. 

- Możemy poznać duż.o no­
wych i fajnych ludzi, posłuchać 
najlepszych zespołów, poznać o­
sobiście muzyków i zebrać au­
tografy. 

Ta.Jr już mówicie wy, naj­
młodsi jarocinianie. Dla was 
Jest to bezwzględna frajda i 
przyjemność. Jesteście dumni, 
że mieszkacie w Jarocinie i 
czasami chwalicie się tym fak­
tem gdzieś w Polsce. Nie odczu­
wacie małomiasteczkowego 
kompleksu. Uważacie nawet, że 
przez te kilka dni w roku mo­
żecie zobaczyć, usłyszeć. i poz~ 
nać o wiele więcej niż przecięt- · 
rty mieszkaniec Lodzi lub Lu­
blina. . 

.Jesteśc:.je gotowi więc zatrud­
nic się jako służba porządkowa, 
zeby tylko mieć możliwość słu­
chania koncertów oraz kontakt 
11 gwiazdami rocka. Zapisujecie 

w notesach adresy muzyków 
oraz umawiacie się z nowo poz­
nanymi kolegami na inaą tego 
typu imprezę w Polsce. • 

Dla was - na jmlodszycP mir ­
s;::kancow Jarocina - festiwal 
Jes t świętem. 

Jeżeli mieszkacie w blokach 
niedaleko stadionu, to słyszycie 
w swoich mieszkaniach wszy­
stkie koncerty i narzekaci.: na 
brak spokoju i ciszy. Po kil­
ku godzinach „mocnego grania' ' 
macie już dosyć rocka 1 ,,te j 
całej głupiej imprezy". 

Narzekacie też na zakaz 
sprzedaży alkoholu w m1e~Ci;! 
i z tego powodu impreza zde„ 
cydowanie wam nie odpowiada. 

Jesteście też zdenerwowani 
faktei;n, że „towarzystwo" tutaj . 
przyjeżdżające demoralizuje wa­
sze dzieci, które po festiwalu 
mogą zacząć ćpać, nosić· prze­
dziwne ubra?1ia i golić :....ibie 
głowy. 

Mówicie do dziennikarzy. 
- Co oni wszyscy chcą za­

ciemonstrować, o co oni walczą 
- tacy nie domyci, wyflejtuszeni 
i obdarci? 

- Jakich oni mają rodziców, 
skoro pozwalają· im jeździć na 
takie „dziadowskie imprezy"? 

- Dlaczego tymi „przebie­
rańcami" nie zainteresuje się 
szkoła. kurator albo władza? 

- Dlaczego pozwala się, żeby 
dobrze ułożona młodzież i pra­
cu1ący obywatel musieli to 
wszystko oglądać! 

Jest was spora grupa '3.kich, 
którzy zdecydowanie są pn:eci­
wru imprezie. Twierdzicie, że 
nie należy tego typu „wygłu­
pów" nazywać festiwalem, 7.e to 
wszystko nie ma z tą nazwą 
me wspólnego. Podpowiadacie 
żurnalistom, żeby napisali . że 
wy jarocińska ludność, takiej 
imprezy już więcej u siebi? nie 
chcecie ... 

Macie więc do imprezy bar­
d:zo różny stosunek. Aprobują­
cy, tolerujący, racz.ej niechętny 
i zdecydowanie negatywny. · 

Jednak z roku na rok coraz 
c:1ętniej pozwalacie rozbijać na 
s 1voich podwórkach namioty, u­
dostępniacie pokoje, częstujecie 
zupą oraz kromką chleba z ma­
swm. Widać też, jak ·uśmie­
chacie się przyjaźnie do lych 
„przyjezdnych brudasów i ob­
dartusów". Coraz więcej pn.y­
C'hodzi was pod wejście na sta­
dion posłuchać wydobywających 
się ze stu kolumn kilowatów 
rocka. 

Nie piszecie skarg do władz 
n11asta i apeli o zaprzestanie 
orgamzowania Festiwalu w Ja­
r:>cmie. 

Nie chodzicie na milicję z 
meldunkiem.. -0 kradzieżach. 

Nie macie generalnych za­
strz.eżeil do sposobu zachowy­
'"ania się piętnastu ty'>ięćy 
przybyszów. 

Po prostu nie bardzo wi ~cie 
co jest napra\vdę grane i o co 
w tym wszystkim chodzi. Od 
kilku lat nikt nie dał wam na 
to konkretnej i pełnej odpo­
wiedzi.„ 

SUPLEMENT 

Na tegorocznym Festiwalu 
Muzyków Rockowych \V Jaro­
cinie wystąpiły 34 zespoły. W 
ostab1iej chwili organizatorzy 
zrezygnowali z zaproszenia „La­
ciy Pank'', „Lombardu", Marlt.a 
Bllińskiego oraz „Oddziału Zam­
kniętego" dochodząc do wnios­
ku, że nadesłane do Jarocina 
kasety z nagraniami wniosły 
ciużo nowego i fajnego rocka nie 
mającego nic wspólnego z ko• 
mercją i szpanem. Postanowio­
no więc powrócić do źródeł nie 
zapraszając wielkich gwiazd, 
„bywalców drogich hoteli i bo­
haterów czołówek gazet". Wy­
jątek stanowił występujący 
pierwszego dnia zespół „TSA", 

11V jakimś sensie · wychowanek 
Jarocina (laureat Złotego Ka­
meleona w 1981 roku). 

Nie przyznano również na­
grody publiczności wzorem lat 
ubiegłych jedtiemu zespołowi. 
Z·wycięzcami „Jarocina 8!" zo­
stało 8 kapel: „Jaguar'', „Kat", 
„Moskwa" (z Lodzi), „Ostatnie 
takie trio"l ,,Piersi", „Prow:>ka­
cja", „Rendez Vous" (z Łodzi) 
oraz „Siekiera". 

Reżys!lr „Jarocina 84" - Wal­
ter Chełstowski powiedział oo 
konferencji prasowej: 

- Naszym zdaniem poziom 
zgłoszeń na festiwal był naj­
wyższy w jego historii. Jesteś­
niy coraz bliżej odkrycia „Cho­
pina XX wieku". Szczytowe u­
koronowanie tego wszystkiego 
nastąpi wtedy, kiedy polski mu­
zyk rockowy stanie się gwiazdą 
swiatową„. 

„Ojciec" festiwali w Jaroci­
nie oświadczył t!:!ż dziennika­
rzom, że była to ostatnia im­
preza robiona pod jego kierow­
nictwem. 
· Bynajmniej nfe ostatnia w 
ogóle. •• 

Kto się z dziee ..iem 
bawi w szpitala? 
Dokon,C'"""'nt·,,, specjalistów. Nie wmes10110 też "'""' „~ żadnych· zastrzeżeń co do spo ... 

sobu leczenia. Zbadano dokład-
z e strony 1 nie wszystkie dzieci znajdują;.:e 

. się aktualnie na oddziale, wy-
~ona~o Jonogramy, ekg i nie stwierdzono nic. Dokumentacja tak­
ze prowadzona była bez żadnych zastrzeżeń Jednakz'e · t · · 
podejrzen· „ ł . · 1s nteJe _ie, 1z. P yn-:r uzyte do kroplówki,, robione w szpitalnej 
aptec:, m_:ały m_ewłasclwe oznakowanie. 

Jer„y (,irabski, prokurator 'r'ejono· ... ,y w Łasku· 
- Swclztwo w 'oku · • -d · . · ,_ . -· , • , ni~ •''~· zo wiem, r;if:dy je mo.±na będzie 

z~, onc"',!'.c, 1_~s. t0 przeci~ż o:•re.; 1irlop6w. PrzewidUJ.<:, że nie 
w~'."esn~~~ 3a,. we wrześniu. Sprawa je~t nierodziennl.! w trz -
d':'1esto•c.·r.ie;. krzrierze zawodowe1 spotykam si~ .,. triko:.0 0 r~z 
pi~rw,;z.!l· Na tym etai;ie_ .§?ed?twa nic leonkret;icgo ni:/ p nio e 
P?wiea ... iec, nie dy~ponu3ę u>ynikfam selccji żadne3 eksperty%y· 
c~y nau.;ct anal1.:.. • ' · ' 

1 
Mnr,o . wszystko należ;: się ~zh\'!ć opieszałosci prokuratury, 

P_Y~Y uzyte do k:r1plowk1 do dnia lo sierpnia jes:tcze nie zostały 
w~sł~n; do a~3;11~y:„ .Tymczas~m cały Łask został poruszony. 
W mia~~eczku az. •.01 się ?d naJwywyślniejszych wersji wypadku 
-- mi..,J.~C.0\1.'.a ?P1ma publiczna orze:kła -- dzieci zostały zamor­
do\~an.e, ŻyJe J~szc:ze w ludzkiej pamięci niedawna b0 zsensowna 
sm~erc d:"1:1letmego, wlaśc~wie .zdrowego Dominika'. ._; łęczyckim 
5zp1talu, ktoremu w porę mkt me zdążył przeszkodzić w wędrów­
ce do ma.my P~'<.e~ okno z czwartego piątra, a już kolejny wy­
padek, ale ta~z~ i my nie przes;łdwjmy póki nie zostaną zba­
dane zawartosc1 butelek z kropló.vkamL J~st inne n· m · · 
wazne zagad · · t · • • ie i11e3 
• • 

1 
, . n~eme - s a:1. w jakim przywieziono dzieci do 

szp1ta~a_. sw1aaczy on na3wymowniej o warunkach ich · · 
d'.Jał~sc1 r?~:i:!cow. W!e~e p:zccież jest wcześniaków, także .;:~zC:;~ 
m:ik?w bhzmac7.y~h I Jar.os tam się chowają, niektóre nawet nad 
podziw dobrze. Nte mozna ukrywać iż ogólnv poziom higien 
~~lt?ry _zdrow.otn<'!j społeczer-'>twa jest bardzo nislci ·i w ni;;; 
.1ędzy mnym1,. nalezy .upatrywać przyczyn dużej śmiertelności 

mei_nowlą_t. Kobi~ty w ciązy palą piją - dzieci rodzą się słabe, 
z wadami. Dod~c do· teg? trzeba reglamentację, która nie w pełni 
pokry'.va zapot1zeb~Name naszych organizmów, ca!ą kulejącą 
~uch~~ę dc~ową. Nie bez znac:i.enia są również warnnki hospita­
lt~aCJI ~:.::1ec1 w przr::ctętnych szpitalach rejonowych, kliniki, wspa­
ruale. wyposa~O'le, z ~m:;ipletną wy~oko wykwalifikowaną ksdrą 
n~lezą. do wyJąt~ów t me mogą mieć większego znaczenia w oce­
nie . o~olne_go. poz10mu h~spitali:.::acji :nilusinskich CJwszem w te­
le~VlZJI w1d~1my od~ziały kliniczne. oddziały centrum ~drowia 
dz1e7k~. gd~1e nad Jednym maluchem ppchyla się kilka twarzy 
a us~techmęty, .zado~olony dzieciak bawi się najbardziej wyszuka: 
nym1 zabawkami. A Jaka jest szpitalna codzienność dzieci 0 tym 
najlepiej wied :ą matki które choć na jeden dzidń zmusz~ne by­
ł~ oddac .tam d~ecko. _Nie piszę o tych, którym skalpel chirurga, 
czy z_es~~l . spe<'Jalistow uratował p.-,ciech~ w nagłym wypadku 
cz.y. c~ęzr>;e3 ch.orobi<: .-. ~o spr~wa odrębna. ale o tyr.h, co oddają 
n1-1l_u~hy z nawrzeroz:meJs:t.ym1 schorzeniami, najczęściej nie za-
graza1ącym1 bezpośrednio żyr:iu · 

Przy~rz)'._jmy S!~ iepiej .szpitalowi łaskie1nu Pracuje w sytuacji 
trud_neJ. Nowy, ltczy sobie zaledwie dziesięć lat a już wymaga 
kaf1ta;raego _remontu. Insblacja wodno~k<'.nalizacyjna do wymia­
n~. W por~e~zciePtach p_rac~wni r~ntgenowskich nie ma żadne;j 
kl!m~tyzaCJI, mne V>'.Ymog1 tez są me spełnione. Właściwie rentgen 
nalezałoby natychmiast zamknąć. Podobnie jest na każdym od­
crnku. 

Aktualn!e brakuje czterdziestu pielęgniarek, - tyle jest wol­
~yt:n_ eta_tow .. Ale z tych pracuj<lC.t(:h, cri najmniej dziesięć jest 
codz1enn]Jl meobt:cllych; nr!opy maci?.r.zyński•?, choroby dzieei 
wbsne. przepracowanie„. · ' 
f>rzyk~adowo, na .oddzialE> pediatrycznym, na którym nastąpiły 

zgo1~y, Jest zatr_ud1110ny~h czternaście pialęgniarek. a pracuje je­
dyrue pi~c! T~ Jest od.dział rnaluchó,„, opiaka powinna być wzmo-. 
zona .. P1"lę~m~rka rue usiądzie, nawet na chw;lę, musi bezu­
stanm7 krązyc po salach, obsP.rWo•vać, tutaj żaden pacjent nie 
naclsn:e. na azwonek, gdy ~ sąsiadem zacznie dziać się źle. Nie­
mowlaK1 t_rzeba b"'1.ustannie przewijać, karmić. Karmi się także 
dwulatki 1 ~rzylatk1. _Wszystkim podaje leki, mierzy temperatu­
ry,. ob!.erwu~e st_oke 1_ sa~za na nocnik. Jak mogą pracowac na 
d!.zurze .d~v1e . pielęg;iiark1. bez salowej i wykonać wszystko na 
r.zas. Dw OJ~ , się, troJą, lee~ z nóg.„ Skarżył się dyrektor szpitala 
Co ma._rob1c?. 0,ddział.u ru.e ~amknie 2. powodu braku personelu, 
pozbawiłby n~eziJęJne3 op~ek1 ogro~nny r"ion. Ciągnie więc, ale 
J~k długo mozua_ pracow~c w takiln napięciu Póki jest dobrze, 
n;e _ zaarzy ~ię .niesz~_zęście, .a w rnzie wj·padku poniesie calko­
v. 1tą odpow1e_dw1lnosc - mogł zawiesić pracę oddziału skoro nie 
było warunkow". ' 

A _faktycznie c~y ~ą? Zd~u·za się często, iż dzwoni zrozpaczona 
o~dzi~łowa z _ped1atru - me ma kim obsadzić dyżuru. I dyrektor 
b1egme, b?. \~·1e ż~ na. sc~odach jeszc1.e spi'lt.ka pielęgniarkę ubra­
ną do_.':'_YJSC1a'. ~~ura ~dz1e do demu .Po ciężkim dniu pracy. Czy 
'1! tak~eJ sytu~cJ1. moze coś nakazac, zażądać. Nie, tylko prc,si 
Zostame, zgodzi się za. te dodatkow& kiU.aset złotych? 
Pr~blem per!.onelu. srcd~iego ni.e został rozwią2:any. Trzysta 

złotych ~rzyznane pielęgniarce za nocny dyżur w szpitalu nie 
mogą byc żadnym magnesPm. Z lecznictwa otwartego do szpitall 
pielęgniarki przychodza b'.lrdzo nlec1Jętnie. 

Ludzi. na?al~ brakuje i hrakowa(: będ;i.ie. Tu w grę wchodzą 
.nie tylko p1~mądze, bo te S•! naprawdę niP.wielkie, niewspółmier­
ne do trudu pielęgniarki, napięcia psyc~,icznegc. gdy wykonuje 
sama obo.wią~ki co najmniej za trzy osoby, a odpowiedzialność • 
za zdrowie, zycie pow1erzcm,vch pacJentó\'v. Przv osobach doros­
łych, mozna sobie jeszcze poradz1ć, ale przy dzieciach? DlatP.go 
na sł~bo. cb;;a~1.onych _oddział~ch pediatrycznych zdarzają się wy­
padki. P1elęgrua:ka tez człowiek, przemęcza się, denerwuje, zwła­
szcza w sy-tua~Jacl:, gdy wszystko zależy od jej rąk, bo jest 
sama bez kolezunln, bez salowej i tak miesiącami. Smiem twier• 
dzić, ż.e nie m~ w kra_ju oddziału pediatrycznego w zwykłym 
reJOnowym. szpital:i, ktory pracuje w •wrmal:iych warunkach, 
prz\ pe~neJ ?bsadzie .. Krach. Jest w,;zędzie. W Łodz,i z braku per­
sondu sredmego zawiesza ~1ę okr~sowo pracę noszciególnych od­
działów pod byle pretekstem np. remontu. Tak było w Instytucie 
Pediatrii Akademii Medycznej. Okresowe nie pm.cował też oddział 
n~ei_nowlęcy w • ~zpitahr Gruźlicy i_ Chorób Płuc. Tylko stary, 
c1a~ny „Korc::ait czuwa bczustanme, bez względu na wszystko. 
~ale~y wątpic ~zy w ta~ o~romnej aglomeracji jak ł'~ódź, która. 
c!~rp1 na chromczny brait ło±ek szp;talnych moi:na sobie pozwi:i­
hc na _luksus zamykania oddziałów d:i.ied(;cych. W kolicu trudno 
wybrac, czy lepiej pracować źle. czy w ogóle nie robić nic, r.ie 
naraz~c. siebie na konsekwt"ncje, a pacj.:-ntów na pomyłki, które 
przectf'Z mogą kosztować żvcie. 
Oddzi~ły pediat1yczne ·należy .;zczegóime preferować, mł')że 

nawet fmans.o:"o. Sytuacja musi si~ zmienić, dzi<!Ci powinny mieć 
Db:;0lulną cp1e1tę. Resort zdrowia musi znaleźć rozwi::.izanie don..ź­
ne i P!':tY~~łościowe. Ostatnia re~ulacja płac personelu średniep,o 
w ped1atru na korzyść nie rmieniia nic l na niej poprzestać nie 
w~ln?: M?że by zatrudnić we wszystki.:h oddziałach opiekunki 
dz1ec1ęce 1 to . w wystarczających ildciach. nie tylko w tych po­
~azowyc.n. ZdJęłyby choć trochę obowiązków z ~ielęgniarek i za­
Jęł;y_by się maluchami, bo przecież samotny dzieciak na korytarzu 
szpitalnym z pal~em w buzi, łzami w oczach to widok nader 
smutny, a ju~ dwulatek udu'°zony w szafce, 'albo wychodzący 
z cz\;·artego p1qtra przez: oknr„ to ~prawa obciążajaca całe spo­
łecz~nstwo. Czt..mu s~ąpimy pienir;dzy n~. opiekę nad dziećmi w 
placowkach, ktorc wmny przywracać im zdrowie a nrzecież zda-
rza się, że pozbawiają życia ' ' 
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Co to jest .sto .sze~ćdz!esit,t 
pare lat? To nie jest żadna hi­
storia. To tak, jakby Tytus Ko­
pisch dopiero wczoraj sta•viał 
1wój bielnik na fabrycznym 
•Iacu. Pierwsza większa' fabrv­
ła w tym czymś, co miało do­
piero się stać. Barwniki aa.;u­
ralne, hodowane na przyfabry­
cznym zagonie to był d()bry 
pieniądz, ale Kopi.sch wdał ,;i~ 
w niepewne interesy z.„ woj­
!kiem i po kolejnym kry~y'sie 
wyleciał z interesu. Kopischa 
nie było, ale było to coś, co c,n 
swoją plantacją zaczął - a 
dziś na tym miejscu stoi ka­
tolicka katedra. Po drodze -
zwabieni dogodnymi warunk·~­
mi lokowania kapitałów, trafi­
li tu Izrael Kalmanowicz Po­
znański, Ludwik Geyer, co Qpro­
wadził pierwszą maszynę caro­
wą, Uszer Kohn i tylu, tylu 
innych. Tak się zaczęło. 

Ale tak naprawdę, na sa­
mym początku był tatuś ·Fie· 
niadz i mamu.sia-K.miun;.;tura 
oraz szczery zamiar wykoń.:3e­
nia konkurencji Zgierza i Ozor­
kowa. Bo wtedy to były metro· 
.polie przemy~lowe, że ho. ho. 
albo i jeszcze bardziej. A tu ro­
sło żytko. Chociaż„. są teorety­
cy którzy twierdza jakoby JUŻ 
starożytni Rzymianie„. a 'rć­
lowie polscy, zdrożeni wieice, 
spoczywali tu pod dębem. Nie­
którzy nawet zasłużyli się dla 
rozwoju i przywileje lokacrne 
nadawali. Wszystko to kom~le­
ksy szaraczków dorabiają:-y~n 
sobie herbową metrykę i g:Le­
biących bezwstydnie w pomro· 
ce dziejów. Bo i cóż takie!'o 
zobaczył . tu król Jagiełłc 
lokując · osadę rękodzielniczą 
w _1423 roku i wręcza­
jąc biskuipowi Janowi Pella 
„aikt erekcyjny miasta Ło­
dzi"? Zobaczył królisko oarę 
kurnych chałup, drób łażący po 
gnoju i tyle. A woje Jagięłłowe 
dziewki miejscowe psowały, 
uszlachetniając miejscową ra­
sę. 

Potem było bardzo długo nk. 
póki Staszic z Rembielińskim 
nie umyślili sobie wesprzeć ao­
apodarkę Królestwa Polskiego i 
gród :fabryczny założyć 7.amia­
rowali. Po zaciętej walce kon­
kurencje wygrało to „coś", Z'>­
stawjając w polu taką na orLv­
kład metropolię łęczycką. O­
sadniki miały się tu zjechać 
tłumnie. tkając i przędąc na 
chwalę Korony, Takim S"hl1>0-

bem 

ZE SRODV NĄ PIĄTEK, 

, . zrobiło sfę Miasto Rządvwe 
Łódź w obwodzie łęczyckim, w 
mazowieckim województwie. 
Ziemia obiecana · biznesme­
nów i złodziei, lichwiarz)' 
i robotników, spekulantów. 
przekupniów. oczajduszow, ge­
niuszów i świętych wszrt­
kich parafii. Ziemia obie­
cana chleba, pracy i nadziei 
dla mrowia nędzarzy ciagnącycn 
tu zewsząd. Wieża Babel ięz·.r­
ków i obyczajów, kultur i reli­
gii szybko zakwitła niesłycha­
nymi fortunami i niesłycharrym 
wyzyskiem. Zło~y Cielec dostal 
swój ołtarz i pasł sie bez ·;to­
ści. Ta.k zaczęło sie z· nicz.:go 
miasto, jak ze snu piłacklce;'>. 
deilirycznego. Bo co to jest te 
połtora wieku? Czy w taki 
czas może oowstać mia,..to? 
Prawdziwe' miasto? 

Prawdziwe miasto rośnie p.·­
woli, wiekami, dojrzewa Jćlk 
ciasto na chleb, pęcznieje, nasy­
ca sie zapachem. nabiera .vh­
snego. jedynego smal)u. Praw• 
dziwe miasto narasta jak s'o:ie 
w drzewie kolejnymi warstwa­
mi. Najpierw rdzeniem dre'A·­
nianym. najpierwszym. Po~"'m 
kamiennym, roma1'iskim i · k'1-
ronka strzelistei:!o itotyku. Palo· 
ne, grabione, odradza się, leczy' 
rany historii. syci !!ie frv TiU­

Ś'nym barokiem. monumen~em 
neoklasycznym. Powoli. ;>o~ho­
dem ludzkich generacji mosc: 
sie na trwanie solidne. Nawet 
·gdy huragan zetrze je w pył 
to· będzie już trwać zarodek ist­
nienia miasta, odrodzi s1e r:a 
nowo patrycjusz.owskimi ka me­
nicami. fabrykami. setką ,,Ji/Jf'± 

kościołów. Fale ludzkie napł~'­
wają, osiadają, znajdu~ą swe 
nowe miejsce na życie. Pow ·11, 
świeża warstewka nowych m;e­
szczan wsiąka w nowy obrza.'. 
uczy sie brukowanych ulic, wy­
sokich domów, innego rytmu ocl 
starych, zasiedziałych Jui mie­
szkańców. Każde orawcl;:awe 
miasto jest iak tort. f(dzie ko· 
lejna warstwa orzynosi ;-in;i 
wartość, wzbogaca glebę. Ryt­
mem pokoleń, Przypływów i od· 
pływów ludzkich miesza sie 
maceruje żywa tkanka ml'l!.ta 
Tak tworzy się twarz mi 1st a, 
je~o niepowtarzalnv gdzie 1r>­
dziej klimat. jego esprit. 

Bo miast.o to przei'ież nie tyJ. 
ko kamienie. Nawet najpiękniej 
wymyślone i stworzone wv 1hr:i­
źnią genialnego al'chitekta, ro­
zumnie zaplanowane bedt'e 
martwe. e;dy za.bruknie mu •vł::i­
snych ludu. Będzie piękne J~k 
model wyzbyty nieudanych po 

mysłów, pośpiesznych pr7.ert:­
bek, szpetnych podwórek -
świadectwa życia ludzkiel{o -

'i puste, jak skorupa. Trzeba 
wieków. by moloch wyro!łV :r: 
żądzy pieniądza. znienacka, „ tal 
się prawdziwym miastem. A 
tu co? Czy Łódź miała ctas 
stać sie naprawdę miastem'' 
Trzeba czasu. by nuworys::.e i 
nowobogaccy stali się miasto­
twórczą tkanką. Trzeba i;leby 
soczystej. bogate}, by nowi · l,_ 
dzie mogli się tu zakorienić 
przyjmując miasto za swoje, w 
dobrym i złym, nie tylko w 
tandetnym poz0rze .• miejskit:!gr. ' 
przyodziewku i nu .voryszow­
skiej pogardy dla wiejskie!!<' 
gościI'ica. z którego ledwo ('.O 

zeszli na brukowani'\ ulicę . Tam, 
gdzie u narodzin miasta s.ały 
nie wieki tra:lycji osadni~h ... ~. 
skupiska handlu. iecz wyrozu-
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siątych zeszłego wieku uzvska­
ła Lód:i połączenie kolejowe z 
linią warszawską-wiedeńską. 

A że - jak mawiał Melch1cr 
Wańkowicz - cykl oroduk·-::vm:v 
był kapitaljstyczny, więc kró· 
tszy, w cztery lata stał już 
dworzec Fabrycmy i zaczęła 
funkcjonować nieśmiertelna, ;e­
dyna w swoim rodzaju przesiad­
ka w Koluszkach. Upły,1ęło 
trochę czasu i oompa ssąca z~­
częła sie przekształcać w , tło­
czącą. Wyszedł na jaw fakt 
straszliwy, brzemienny w sri:·:t­
ki dla dalszych losów mia~ta. 

Za blisko WarszawY!!! N;e. 
żeby Łód:i nagle zaczeła wymie­
rać. Zbyt duże oieniadze by1.y 
tu dla jednych i zupełny brak 
wyboru dla· drugich. Tyle .le 
puchł wstydliwie skrywany. ale 
~łęboki kompleks Wa.rsza·Nv 
Że stolica, że taka ważna I hi-

Cóś piębego­
ez1li jaka jest tódZ 
mowane racje, gdzie do chrztu 
trzymały 1niasto wykalkulowane 
względy koniunktury tam tr2.e-

- ba szczególnie dużo czasu, by 
miasto .narodziło się napra­
wdę. Tam, miast bogatego, "0-
czystego t'Clrtu, może wyrosnąć 
tylko 
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Rozumne racje, przemyślane 
. plany zbudowania nowoczesne­

go miasta. zamiary Stasziców i 
Rembielińskich,. wszystko to u­
tonęło w nieoohamowanym pę­
dzie żywiołu, pośpiechu, byleja­
k:ości ożenionej z wystawnoscią 
bogactwa na chybcika. Nikt nie 
był już w stanie zapanować nad 
rozrostem puchnących nędzą 
Bałut czy Widzewa. ani had 
gargantuiczną brzydotą C'lYn-
szówek śródmieścia. Mir:dzy 
starannie zaplanowane budo-
wle wlał się ocean cuchnacei 
·ohydy i szybkiego zysku. 'I'u 
rządziły nie jakieś tam racje 
mądre. lecz bractwo bezlitosne 
- pieniadz i zysk. praca i soe­
kula.cja, wielka forsa i wie'kJ 
nędza. Łódź, rozoęczniała z 
dnia na dzień, stała się mekką 
dla tych, co ·nie majac nic. e.zli 
tu, by gdzie indziej nie umrze.? 
z głodu. dla tych. co nle mu­
jac nic, chcieli zbudować la· 
brykę i dla tych. co maj<..c 
wiele chcieli mieć W§Zystk1. [G 

miejsce nie miało żadnej gl~by, 
żadnej pożywki. Wszystko było 
niepi·zyzwoicie nowe, miast.o 1 

ludzie. Musiał z tego wyjść za­
ka·lec społeczności oowstałei ze 
wszystkich dających się W}''Cl· 
brazić ras. kultur. obyczaiów.1 
Wydawać by się mogło, że to 
właśnie jest ta ołodna. miisto­
twórcza mierzwa. z 1ttórej wy­
rośnie człowiek „tutejszy'', ho­
mo lodzeniensis. Ale „.nawet 
bogaty nawóz nie użyźni gleby 
sztucznie uklepanej na ~o~ym 
kamieniu. która byle wiatr ro­
zegna na cztery strony świal,a. 
Na to trzeba czasu. a Łódź nie 
miała szczęśliwej ręki do ti­
storii. Nigdy na nic tak na•xa­
wdę. nie miała czasu. Szybko 
musiała dać duty zysk jednym 
i chleb drugim. sz\·bko za.:ze· 
to Łódź doić ile wlazło. nie 
przejmując się ani ie.i losem 
ani tym mniej wyglądem. '\\ie 
starczyło tu nigdy czasu. bv bO· 
gactwo ludzkie orzemacerow::i­
ło sie w łódzka społeczność. Był 
albo łódzki robociarz. albo 
łódzki fo bry kant, albo łódzcy 
sklepikarze i byli straszni mie­
szczanie w strasznych mieszka­
niach. Nieprzesiąkliwe, herme­
tyczne warstwy zakalca . . .rak 
już zostało. Tamta prze,;7h 
hermetyczność warstw i dzisiaj 
jeszcze znamionuje <;poleczność 
miasta Lodzi. Nie ma trad:;r.j i 
nie było czasu, zmieniały ,ię 
eooki. . 

Zapach Lodzi to była wvsta­
wna Piotrkowska. długo nic : 
zbita Piana nędzy. to byl~r 7.y­
dowskie knainv z karoiem i 
peisachówka. to była zamknięt'ł 
solidarność robotniczych o:-~ed­
mieść. Nie. było zapachu m:a.s' . .ł 
lubianego . oielęgnowanego. Nie 
było społeczności łodzian.„ re. 
nie iest teoria solidaryzmu kl:i­
sowego, to jest teoria mi:isLa 

Zaczęła pracować potę?:na 
pompa s<;ąca, drenująca ludzi i 
pieniądze. -Stare grody orzyd­
chły. orzyblakły bezsilnie zfo­
rzeczar wrzaskliwemu, nuwory­
szowskiemu molochowi. Wyda­
wało sie. że nastał złoty wit>k 
dla Łodz!, era trwałej potęgi. 
Do czasu! Do cza<;u, gdy spet­
niło sie marzenie nowvch mie­
szczan o szerokiej drodze w 
świat. W połowie lat osiemclzie-

storycznie doświadcz.ona, że ta­
ka prowincjonalnie P%załkowa-
ta. Więc przebić Warszawkę. 
Nowoczesnymi rozwiązaniami 
komunalnymi, blichtrem Pi.,,try­
ny, złotym 1· tombakowym simy­
tem własnej bohemy artysty­
czno-kulturalnej. Nic nie poma­
gało. Warszawka dalej Wzf(ar·­
dliwie kpiła ze szpetnej, młod­
szej siostry-robotnicy. Najr.dol­
niejsi, najambitniejsi wyje:l:dża-
li do stolicy, co najwyżej 
rzewnb-boleściwie wspomina-
jąc paskudne podwórka-stu foie. 
na których się chowali, czy sła­
wiąc ,,miasto kominów i ludu 
pracującego". Rosła Łódf orole­
taria~ka, przeklinana kochajacą 
poezją Tuwima i Wandursk!ego, 
szarzała Łódź - kulturotwór­
czy zalążek o ludowvm rodowo­
dzie. Wojna wymiotła wiel­
kich biznesmenów, skarlał no­
wobogacki świat szybkich iol'­
tttn. Przepadł, zgładzon.y świa 
żydowskich sYna~og, sklepiK:ów 
i knajpek. Błędy i wypaczenia 
do reszty wvmio!ły ślad O".l 
jarmułkach i szaba~ach. Zn kl 
koloryt biedno-tandetny. po 
naszemu tragiczny i ~mieszny, 
ale żywy. 

ZOSTAŁA SK9RUPA, 
... - " ' t 

ulic ·i domów. Zostało m!asto 
jak lita skała wymieciona 1>,ria­
trem z bogatej, miastotwó>;"czej 
mierzwy, która znowu nie mia­
ła czasu wydać plonu. Łódź 
znów musiała zaczynać od 110-
wa. W tę skorupę bez żadnych 
tradycji wlała się potężna fala 
powojennej migracji ze w~i. 
Przychodzili ludzie od nowa 
uczący się miasta i wyci-
skali swe piętno. Spore Jest 
grono teoretyków ubolewa1ą-
cych nad przewrotnym pechem 
Lodzi. W kraju startych na 
proch miast. to jedno właśme. 
byle jakie i brzydkie, ostało s:ę 
nietknięte. Gdy'by zniszczyła ie 
wojna. byłaby szansa stworze­
nia na nowo rozumnie oiękne­
go miasta dla ludzi oracy, terCJl' 
po wojnie, gospodarzy w 'Poisre 
Można by także zaorać całość 

równo z horyzontem i zacivnać 
od nowa„. Nie można by! Nicze. 
go tak bardzo Łódź nie ma już 
dosyć, iak właśnie zaczynania 
od nowa. To jest jej przekleń­
stwo i jej rzeczywistość. Krótki 
czas powojennej p.o. stolicy, 
serca życia kulturalnego, noli 
tycznego, naukowego - był dJ;i 
Lodzi. jak musztarda zamiast 
ooiadu. podarowany od historii 
chyba tylko po to, by łodzia­
nie mieli się o co zaczepić pa­
mięcią. Ech, by-W'ało, bvwalo, że 
na Piotrkowskiej, w biały dz1e1i 
widywało sie najpiernrsze na­
zwiska Rzeczyposp0litej. S·viat 
artystyczno-snobistyczny ch~dzał 
slalomem między nieprzeliczc­
nymi 1okalami z wyszynkiem 
przy pryncypalnej ulicy. Dzia-

. ło się moja pani w mieście Lo­
dzi. a działo. I komu to ;irzc­
szkadzało? Dziś smutek Piatr­
kowskiej i co najwyżej bur 
„Wrzos" na Retkini... 
Wyniosła się w końcu stoliroa 

na własne e:ruzy. a Łódź, vso­
wiała i niezbyt kochana w nie­
dalekiej „centrali". wieść oo­
częla żywot paręcznego szhmda­
ru i symbolu. Chwalić potraf:­
li wszyscy, głośno i uroczyście. 
zwłaszcza na akademiach. gorzej 
było z dofin!n.sowywaniem 
"sztandaru. ·Miasto odziewało pół 
Polski, samo zaniedbane, zda· 
ne na własne siły . Bl!!.ko~ć 
Warszawy znowu obracała ·ię 
przec1 ·.-1ko Łodzi. Znalazła s:e 
w martwym polu inwestycji 
komu.nalnych, · brzydła i praco­
wici• prezentowała wy.siłek; 
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pracujących kobiet, tradycje 
·walki robotniczej, próbując do­
gonić uciekający wiek dwudLir­
sty. Coś się dłubało , coś zmie­
niało, biedny mMistrat. z wfe­
cznie ousta kasą próbow;il h­
tać i kleić. lecz nijak s lę to 
miało do wartosci, iaka rn:ai0 
miasto dla gospodarki kraJu. 

To chvba wtedy narociz1l .:i: 
smutny dowcip o największym 
mieście świata, o Łodzi. ~ tora 
dworzec kolejowy ma w Koin· 
szkach. a lotnisko w War-·w­
wie. Pęczniał kompleks Warsza­
wy dający o sobie znać zaJLi­
wiającym zjawiskiem tra :<to­
wania Łodzi jak trampolin:v do. 
kariery na stołel"znych po·;adz­
kach. albo„. jak miejsca ban\­
cii po oomzgu na tychże D::>· 
sadzka<:h. Pusz.czali Łódź w tra­
bę artyści i uczeni menagcro· 
wie przem,•słu I polityki. 

Co to jest półtora wieku "i i­
storii dla miasta? Co to .ie~t 
kilkanaście lat szybszych 11eco 
zmian, wobec ogromu czasu ia· 

kiego potrzebuje to przedz:w1 ;·~ 
, cóś"a 

„NA ILE" TA ŁODź? 

Pisał Wandurski o Lo1z1 „ 
„Kamienne miasto, opHe pracq, 
śni sen ciężki, kamienny„.", bo 
jest to kamienny, wciąż jes;..cze 
nie pbudzony moloch. Szpetne 
miasto. szpetne jak nieszczę­
ście. Niewiele jest miast tak 
bardzo jednorodnych w swym 
społecznym pochoclzeniu, co mo­
głoby być.„ iest wciąż je~zcze 
szansą. Ale też niewiele jest 
miast tak doskonaie wy.:by­
tych własnej twarz;it. To nie JeJ 
wina, to jej cecha. Tak ułozy­
ły się losy, w których wiecznie 
brakowało czasu, by zza cyfr 
produkcji i zysku dojrzeć mia­
sto i ludzi w 'nim żyjącycn. 
Zdumiewająca, potężna, ponad­

milionowa aglomeracja, wielki 
ośrodek naukowy i kulturalnyj 
w którym rdzeń miasta, robot 
nicy, są najrzadszymi go5i!!l'i 
teatrów, opery, bibliotek. Min.o 
cderdziestoletniej pracy po·..vo­
jennych uczelni, mimo is'.n1e­
nia znaczącego środowiska arty­
stycznego, gleba miasta wytla­
ie i;ię być równie krucha i 111~­
bogata, jak za czasów Poznan­
skich i Kohnów. Być .mo:ze 
wciąż pokutuje niefart lództ>i. 
zakalcowata miesza"lka spnie­
czna, . która jeszcze się nie 
przemacerowała. Słabe są w1i;­
zi między pos::czególnymi śro­
dowiskami. inne modele łycia, 
inne ambicje. Pt"Zeważa je1nak. 
co też zdaje się być lódzką spe­
cyfiką - model dropnomie­
szczai1skiego styiu bycia i życ.n1. 
żadna to nies.Podzian!,:a. Ci 
którzy stanowią dziś trzon ł6dz­
kiej społeczności, w zna.ko'11lt~j 
części są miasfowymi w ·Picnv· 
szym pokoleniu. A od kn6óż 
mieli czerpać wzory zachowąri? 
Od starych, patrycjuszowskkh 
rodów łódzkich? Od stare;, 
światłej i zorganiąowa.nej czę­
ści klasy robotniczej? Od za­
siedziałej, znaczącej w klima­
cie miasta inteligencji? Wzorów 
nie było, bo i miastotwórczej 
tkanki nie było. Łódź clttgle 
jeszcze uczy sie siebie, ·uc·1.y 
się być sobą. Bo jest -- jeszc'e 
jest - nijaka, bez twarzy. · 
Łódź się zmienia, wiedzą o 

tym najlepiej jej starzy miesz­
kańcy, pamiętający bałuckie ryn­
sztoki, czy choćby sielskie pola 
i sady Retkini. To już na pe­
wno nie jest to samo ponure 
miasto kominów. Ale też zn2-
mienny jest i inny rys wspoi­
czesnej Lodzi. Szpetne oto:ze­
nie wysysa z ludzi potrzebę 
piękna. Tego czystego, niekonie­
cznie praktycznego piękna. Ot, 
żyje się, chodzi znajomymi uli­
cami l nie zastanawia się -
ładne to, czy nie. Zwyczajne i 
tyle. Na pewno częściowo >NfJ­

runki obiektywne. skromne mo­
żliwości przyczyniły się d '.l te­
go, jednakże i w myśleniu t„„ 
tejszych brak jest wizji mia­
sta pięknego. 
Ł6d:i - dla jednych interior 

pełen egzotyki, dla drugich · -
tłum robotnic, wylewający sie 
z „Marchlewskle~o", dla ieszczE' 
innych - złota żyła sklepikar­
skich interesów - · ta Łódź, z 
trudem i w bólach dorabia <ię 
swojej własnej twarzy. Nim v1-
kalec stanie się tortem. t1 le­
ba czasu. Nim hermetyr:zne 
światy środowiskowe przenikną 
się, nasiąkną sokiem miasto­
twórczej tkanki, trz.eba cza!>u. 
Może dopiero czas nad~ho­

dzący jest szanśą tego mill! la" 
Życze więc Łodzi dużo r:'-asu 
spokojnej pracy. A tym, kt'irym 
nadepnęłam na odcisk pisząc 
niniejsze, dedykuję Tuwimow­
ską zwrqtkę: 

,,„.Żyl pewien poeta w Łoa~1, 
który ciągle na rzęsach 

· chodzi!. 
Gdy go ko!edzy z płaczem 

blagaił -
chodź inaczej -
Potbiedzia.l .. a co was to do 

cholery obchodzt„:' 

' . 

Chciałbym 
O d I ;; to wie z1ec„. 

Kwallfikując do druku opublikowany obok tekst, zwróciliśmy 
w redakcji uwagę na pewną szczególna tezę, postawi<mą przel 
autorkę. Nasza redakcyjna koleżanka Jolanta Wrońska twierdzi 
mianowicie, że Łódź, chociaż drobiazgowo zaplanowana i ob­
myślona, blyskęwicznie przerosła zamiary Ojców Założycieli, 
wymknęła się spod kontroli i przez oółtora stulecia rosła żywio­
łowo, napędzana przez wielkie pieniądze; emocje, które w te'l 
sposób .doszły do głosu, chaos, przypadek i liczne sprzeczności in­
teresów spowodowały. iż Łód:i jako miasto ciągle jeszcze nie jest 
ukształtowana - słowem: jest organizmem m statu nascendi. lu­
bowiem prawdziwemu miastu potrzeba wieków, by narastało jifk 
słoje drzewa, by tworzyło swą społeczną odrębność, swoją 
,,twarz" ... 

Mamy nieołonną nadzieję, że teza ta i użyte dla jej uwierzy­
telnienia argumenty · wzbud~ą drze.miące (a znane nam skądinąd) 
w wielu „lodzermenschach" niewyczerpane p0kłady oasji pole­
micznej. Chętnie wszystkim udzielimy miejsca w gazecie. 
Osobiście jestem sklpnny zaakceptować tezę Jolanty Wroń-

skiej niemal z „dobrodziejstwem ~nwentarza" - to znaczy z nie-
którymi tej tezy konsekwencjami. acz bez obciąże11, wynikają-. 
cych zapewne z nadmiaru emocji. 

Jednym z f(lówniejszych obciążeń poglądu o niedorosłości Ło­
dzi jest mit prowincjonalizmu.' Mit ten funkcjonuje szczególn·.e 
silnie w rejonach kultury - twórczości i konsumpcji dóbr oraz 
upowszechniania wartości. A dodatkowo jest - w przypadku na­
szego miasta - wzmocniony przez geografie - ściślej: przez 11ie­
pokojącą, bulwersującą i Podniecającą jednocześnie blisko~ć 
Warszawv„. 
T~n wielki humbug, funkcjonujący od pokoleń w świa1:lomoścl 

łodzian, co tu ukrywać. kładzie się sporym cieniem nie tylko na 
historię łódzkiej kultury - lecz przede wszystkim na jej w~pół· 
czesność. Na karb prowincjonalizmu i bliskości Warszawy zł.lżo­
no niemal wszystkie polityczne, gospodarcze i kulturalne .,klęski" 
naszego miasta - i składa &ię je nadal. Pod hasłami prowin­
cjonalnego kompleksu i warszawskiego „wyzysku" prowadzi się 
u nas rejestr strat (głównie personalnych) kultury łódzkiej. sto­
licę - a ściślej jej bliśkość - obwinia się o drenaż środkó\V 
oraz cywilizacyjne, urbanizacyjne i socjalne zapóźnieni~ Lo_dz!. 

Ba, nawet niekłamane, autentyczne sukcesy celebruie się w 
nasz:nn mieście jakby boja:iliwie, obstawiając je rozmaitymi za­
strzeżeniami; robiac „zasłony dymne" od Głowna do Rawy -
byleby „warszawa" nie węjrzala nazbyt wnikliwie. Byleby nie 
uruchomić stołecznych mechanizmów ssących„. 
Wygląda to tak, iakby Łódź była sparaliżowana przez komoleks 

swego d-0mniemanego prowincjonalizmu i warszawskie sąsiedz7 
two. Tyle ~e jest to paraliż uroieniowy. histeryczny. A środki 
lecznicze podejmowane przez niektórych co trzeźwiejszych ło­
dzian maji\ wiele wspólnego z zaklinaniem deszczu. a nic z ra.cjo­
n:>lnym myśleniem. . 

W tym miejseu godzi się powiedzieć, że wcale liczna jest w 
naszym mieście f(rupa twórców, działaczy, animatorów życia pu­
blicmego - profesjenalistów i natchnionych amatorów. którz:v '» 
tei stoleczno-oro,v:incjonalnej orzepychance nie uczestniczą. Wy­
lecz.vll się z paraliżu - .na ogół sami na własną ręke. niektórzy 
po znacho!'Sku. lecz wszysi';v ze skutkiem gwarantowanym. 

Ale dlaczego ci ozdro viei'I~· nie zeciwstawiają się publicz-
nie mitmvl prowincji? To p. os~e - ednym ze skutkó\V terapii 
je.>t trwała zamiana „mówić" na „robić". w Ś\viadomości i C.'0-
dzienne.i aktywności. 

Wszelako sedno tkwi w czymś innym - w zmianie punktu wi­
dzenia. odrzuceniu starych płaszczyzn rotumowania. Otóż w sfe­
rze kultury (a i w inny.eh także) nie istn ieje Podział: prowindar­
-metropolia. Wyłącznie uprawniony jest inn:v. p0dział - na „dop· 
re'' i „złe", jeśli można tak symbo]jcznie i dobitnie za=azem naz­
wać produkty i ludzi kultury (i nie tylko). 

A zatem to obojętne, gdzie ulokuje się człowiek czy p6wstame 
nrodukt. dzieło. Ważne są dwie rzeczy - jakość i droga dn Ód• 
biorcy. O tej pierwszej, a zwłaszcza o kryteriach wartośc1.owania, 
o ocenach krytyki oraz panujących w tej mier.ze mo<lach i ukła­
dach nie chcę pisać. bo to temat na osobne opowiadanie. Przyj­
mijmy zatem, że ten pierwszy etap orzebiega normalnie, to zna­
czy uczciwie, bez wpływu czynni·ków pozaartystycznyeh lub po­
wn:iukowych: dobre - jest dobre. a tandeta - ta..'1detą. 

W tym miejscu za.czyna się coś, oo nazywam:v polityką kultu­
ralną, tyle że w rozumieniu praktycznym (nie iako zbiór oostu­
latów czv pobożnych życzeń .. ). Dz~eło albo sam twó„ca musi dojś~ 
do nubliczności , inaczej nie istnieje iako fakt społeczny. 

W Polsce współczeshej, wbrew oficjalnym deklaracjom. :-irzez 
<lzh:?sięC'ioleeia \\'drażano model kultury monocentrycznej, .iakoby 
łatwiejsze.i do sterowania. nądzorowania i UPOW&zechniania. Sys­
tem oparto o sztucznie \v-ytworzoną. orzygniatajaca or1.ewagę ie 1-

nego. stolecznee;-0 centrnm. Mechanizm ten. raz uruchomirmy, 
objawia zadziwiająco długą inercję i będzie tak działał przez na­
stęone dziesięciolecia. już w sposób niejako naturalnv i „ob;Pk­
tywny". 
Z~odnie z jego prawidłami dzieła i twórcy kultury. Poszuku;ąe 

riubliczności, będą wędrowali w kierunku stolicy. albowiem tarn 
( i poprzez stolicę) ujawnia się nahviększe społeczne z.aootrzebo­
wanie na dobre produkty; moie nie największe. lecz naj<ilniei­
sze, oferujące najlepsze gwarancje sukcesu o rozmiarach bardziej 

· mż gdzie indziej uniwersalnych. Ergo: coś (lub ktoś) jest. dobr<! 
nie dlatego, że jest w Warszawie, lecz dlatego ;est w WarszawiE, 
bo jest dobre„. I na to nie· ma sp<>sobu. 

Nie ma spOsobu poza jednym - kształtowaniem innych cen­
trów opiniotwórczych. Jeżeii oczywiście jest to potrzebne. a u­
ważam że jest. 

Powstaje tedy pytanie - czy t-0. co się dzieje w Łodzi. właś­
ciwie: to, co w niej robimy, stwarza szanse oowstania samod:iel­
nego, autonomicznego centrum kulturo- i opiniotwórczego? Wra­
cam w ten sposób do istoty tezy Jolanty Wroński"!i - czy .. soo­
łeczna gleba" miasta. które jeszcze się ostatecznie n:ie ukształtc­
wało, nie jest nazbyt ·słaba, by unieść struJttury, mają~e posłu­
żyć spełnieniu takiego właśnie zadania? 
Chciałbym to wiedzieć„ . 
Z całą pewnością wiem natomiast, jakie zasadzki tkwią na dro­

d~e ku temu celowi. Jedną z nich jest na pewno pryncypialni! 
<;ztywniactwo. nietolerancja wobec luzu, humoru. działaii awan• 
gardowych, czy choćby niekonwencjonalnych. Ta łódzka solen­
ność, niewola schematów. do tego interpretowana „klasowo" jest 
zmora naszego miasta. 

Ale nie tylko to - znacznie grożniejsze jest niebezpieczeń-
stwo ucisku tandety, pod oozoramf lokalnego pat?:iotylmu. Bywa, 
że .• łódzkość" dzieł. akcji kulturalnych czy nawet ludzi. wy~tar­
cza jako jedyne kryterium wartościowości. 

Gdyby to. co napisałem, miało być wyznaniem programowym, 
sednem nasze.i. .,odgłosowej" polityki kulturalnej (a · po części 
jest.„). to należy słowa te potraktować jako .imi e:eneris. ostrzeż_e­
nie - albowlem wysoko sobie cen imy nasz adres zanueszkamc, 
lecz jeszcze bardziej - orawdę. 

TOMASZ SAS 

ODGŁOSY Z 



Grupa Literacka 
Studentów 
Uniwersytetu 
ltóclzkiego 
.Magdaleria Kowalc71k 

*** lakiet tam wąwozy 
ScianY i przepaS<:ie 
Jakiei tam :ron• 
I mlł.Y wiec»rem rozpięte 
Jalcai tam mueyka 
Co &imnem do krwi 
i lodem do serca 
J aklei łam iłowa 
W czystej formie dtwi~qe9 
Jak w dzban!• 
J akai tam · oustka 

*** ZnaJdź mi wyjśc:.1• 
Ze sm11t"11 
Ale· to Jui nie 1mutek pn.eclet 
Wi~ 
Znajdt ml drzwi 
Do uspokojenia 
Do .,mem odkrytej le:lnter.6wld" 
Wie<' 
ZnaJdt ml drog• 
Na tamtą stronę światła 

i011 Kazimierz SienkiewiC'z „ 
U!I ## IWOSC 

- l't. 

eet11łt słowa l'J'liewaat 
obrzmiałe milczenie 
rozdarty krzyk ptaka 
n~wodnione koryto rzeki 

patdzlernik 1983 

Kiedy patrzt na ogród 
ltiedy patrzę na ogród 
iyJ• wspomnieniem swoim 

9!10 test Wł mnie 
a Ja w nim 

jesteśmy ntepodzie~ jedn°'cl' 

Csuję •i• wtedy Jak paw 
kt6remu odebrano jedyny otoa 

Włtlcma rqehamł· prmekoirJ'. 
odgr:r.ebult z!arna przejrzysto§cl 
ł nie dzielę 1łę 1 nikim 
kto nie Jest we m.nłt -
mDilł 

maj 1984 rok 

Mi;osław Pisarkiewicz 

Pożegnania 
Lubię zaglądać ludziom w twarze 
tak tamo Jak lubię 1krywać tWOjllł 
iflqnam efę człowieku mijający mnl• 
Il& ulicy 
wehłonle etę sto namięttu>kł 
a mnie tycie moje 
~dzłesz jeszcze Jednym elementem 
w płramfdzłe pami~ł 
jeueze łednl\ tra"" na łllct 
powret6w 
że'nam cię łd~c:r ku swoint 
m:rłlom 
takim krzykiem te.gna sł• Byna 
kth„v nie 'W'l"l><'łł 
z W"łn:V 

Autokrytyka 
Wrosłem w siebie jak drzewo wrast a w niebo 
a anioły w l'.>ef2at lmactnacji 
nie potnfię l')()ejś~ 
ch()(!fd !)alf mnie ostatni zaw6j w czaszce 
nit umłem uciec włamej wyobraźni 

· Jan Krzysztof Szczęsny 
ms 

*** lliesycl llłsU 
wrał•ń rzekł 
,Wa<"amy w obJęcła domu 
n~ na.• oedzł · 

*** w oblęclach deszczu 
1tary czło.wiE'"k 
chodzi po ogr()dzl• 
ghut>ze fabłonł• 
emutny 
kanf!luszem przegal!11a 
eM'llJlt"Y 
p6tntej z ręką n·a l)fersiach 
rozmawia z Bogiem 

.•pogodzie 

ODG&.OSY I 
• 

I 

Dokońt"zenie 

ze .f trony 1 

dworku Chopina zaprezento­
wana została audycja słowno· 
-muzvczna „Chopin N Mariań· 
skich Łaźniach" . Ciekawi wy­
konawcy, interesująca muzyka 
Gwiazdą programu była bez 
wątpien ia Alicja Marczak-Fa­
berowa (mezzosopran) wspania­
le wykonująca pieśni Chopina 
Szczeg6lnie ujmująca była in­
terpretacja (zarówno teltstu 
muzycznego . jak i słownego) 
pleśni „Leci liście z drzewa „ 
skompnnowan·ej do słów Win· 
centego Pola. 

- Pieśni Chopina si\„ piękne. 
To niesamowite piękno tkwi w 
Ich prostocie - mówi Alicja 

PubI!mmo§ć gorąco oklaski­
wała "zmuszając nawet do kilku 
bisów Ch. Zachariasa. Ten 33-
-letni artysta nie miał szczęścia 

· na VIIJ Konkursie Choplnow­
sklm w Warszawie w 1970 r. 
- odpadł bowiem po Il etapie 
Jednakże wcześniej, bo już w 
19R9 ro.ku został on laureatem' 
TJ nagrody na Międzynarod<>· 
wym Konkursie Muzycznym w 
Genewie, a w 1973 roku zdobył 
również tJ nagrodę na Kon· 
kursie im. van C!ibu\'lla. Lecz 
dopiero :?dobycie w tymże t973 
roku nagrody im. Ravela otwo­
rzyło · przed nim światowe 
estrady koncertowe. 

Obok ''l'spomnianyc:h wyżej 
koncertów symfonicznych od­
było się w Dusznikach dzie· 
więć recitali, w tym pięć po­
święconych wyłącznie muzyce 
Chopina. Wzięli w nich udział 

tolda Malcutyńsktego 1 sal 
koncertowych, jak i dla tych, 
którzy poznają go tylko z jego 
nagrań utrwalonych dla rad ia 
i wytwómi pł rtowych. 

- Dlac.zego• - pyta reży­
sera młody człowiek - nie t'Q­
bimy tak ich filmów o luc:IJzi.ach, 
kiedy oni jeszcze żyją i two­
rzą? Jeśli jest się wybitnym 
artystą, to czy trzeba aż umrzeć 
żeby zasłużyć sobie na film? 
Dlaczego tak się dz.ieje? 

Właśnie.„ dlaczego? D!a.te~o 
nie znamy tamtych artystów, 
abyśmy inali innych! 
Publ iczność festiwalowa wier­

n ie uczestniczyła we wszyst­
kich imprezach podstawo\vych 
i towarzyszących. Z sympatią 
przyjęła spotka'l1 ie z Haliną 1 
Wojciechem Dzieduszyckimi -
zwłaszcza, że to c i ągle żywa 
historia festiwali w Duszn 'kach 

Ajeślidoki ,,tona.co? 

„PSV WOJNY" 

- prod. amerykańska 
Reżyseria: John frvm 
W roli tytułowej : Chnstopher Walker 
Psy woJny - tym mianem okrcsla si~ płat• 

nych najemników, tr udmi:lcych si~ wzruecdmem 
i p.::owadz.eniem konfliktów wojennych, mają­
cych doprowadzić do przewrotów politycznych, 
w wyn iku których ster władzy w danym kra• 
ju, gdzie działaJą najemnicy, pri.ejmują ma­
n onetkowe kukły, całkowic:ie podporządkowa• 
ne mteresom wielkiego kapitału. 

lch działalność w l<raJach Ameryki Srodko­
wej i Afryki posłużyła F. For sythowi do napi· 
sama bestseller owej powies.::i, na podstawi• 
ktoreJ irvin zrealizował Llm. 

Festiwal w Dusznikach 

„Psy woJny" odsłan iają kulL;y przygotowań 
do przeprowadzenia z.orojnego przewrotu \9 
fJkcyJn)m panst;vie afrykailsltim o oaz.wie Zam· 
garo, w którym odkryto bogate złoża platyny. 
W ·państwie tym rządzi p rzy pomocy wojska 
dyktator Kimba. Tak więc je.st to sytuacja 
charakterystyczna dla tamtego obszaru geogra• 
fi cz.nego. Wielki kapitał pragnie zainwestowai 
w Zangaro p:emądze, a je-dy,ną drogą do 
zreo.l izowanla tych celów jest dokonahie prz.e-­
wrotu . 

Ewa Po.blocka. i Tadeusz Strugalo. 

Mareza.k~Faberowa. - Z oirro­
..mną rad~lą staram s.łę śpie­
wać te pieśni wszęd'tie tam, 
Idzie tylko mogę. 

Brawa publicmoki dla wy• 
konawczyn.i łączyły się u nie· 
kt6rych ze łzami w oczach. 

- Wykonanie piefal było 
wspaniałe i przepiękne. Jestem 

· młodym planistą, studentem 
akademii muzycznej. Słyszałem 
wiele interpretacji tych pieśni, 
ale ta była unikalna w awej 
artystycznej wymowie. 

- J'este§my przeszczęśllwe, 
te były§my na takim koncer­
cie - wt:rąca jedna z trzech 
obok stojących starszych pań. 
Tuż przed tnaugracyjnym 

koncertem oficjalna delegacja 
złożyła kwiaty pod pomnikiem 
Fryderyka Chopina. A pćtnlej 
przy wypełnionej po brzegi sali 
„Za muszlą" rozbrzmiewała już 
tylko muzyka Chopina. 

Ewa Po.błocka, laureatka 
międzyna.rodowych konkurs6w 
pianistycznych w Vercellł, BOł'· 
deaux I Wars-zawie podczas 
jednego wieczoru wykonała z 
towarzyszeniem orkiestry Fil­
harmonii Wałbrzyskiej pod dy· 
rekcją Józefa Wiłkomirskiego 
obydwa koncerty fortepianowe 
Fryderyka Chopi·na. Z tego ar­
cytrudnego - zarówno psy­
Ćhlcznie, ja!k I fizyomie 
przedsięwzięcia młoda, ale już 
w pełni dojrzała artystka wy­
szła z\vycięsko I w glorid suk• 
ces u. 

- To był zupełny przypadek 
- wyznała bezpośrednio Pt'> 
koncercie pianistka. - Miałam 
wystąpić raizem z kolęgą, pia· 
nistą . Od dwóch lat byłam u­
mówiona na Koncert f-moll. 
Kiedy dowiedziałam się; te 
mam zastąpić nieobecnego ko· 
legę, myślałam o wypełnieniu 
za&tepstwa koncertem Mozarta 
.Jednak przed kilkoma dnie.ml 
zdecydowałam, te spróbuje za­
,,-ać kolejno obydwa koncerty. 
Starałam się uchwycić przede 
wszystkim r6żn!eę między ty­
mf koncertami. 

Utworami zamykającymi fe­
stiwal były także te same kon­
certy Choptna, wykonaine w tel 
samej kolejności, lecz przez in­
nych· wykonawc6w. Koncert 
f-moll grała Aldona Dvanorai­
te. a Koncert e-moll Chrl&tlan 
Zacharlas i RFN. Obojgu soli­
stom tym razem towarzyszyła 
ork!e~tra Filharmonii Wrocław­
skiej pod kierunkiem Marka 
P ija:rows.kLego. 

planiki z Polski, Austrii, Fran­
cji, W;ęgTer kie} Republik! Lu­
dowejl, Wielkiej Brytanii 1. 
Związku Radzieckiego. 
Niewątpliwie największym 

wydarzeniem festiwalu, grani­
czącym z sensacją był recital 
francuskiego pianisty (z pocho­
dzenia Cypryjczyka) Cypriena 
Katsarisa. Artysta ten o świa­
towej_ dziś karierze. wygrał dwa 
poważne międzynarodowe kt>11· 
kursy muzyczne: im. Kr6lowe3 
Elżbiety w ,Brukseli w 1972 r. 
i im. Cziffr y w Wersalu w 
1974 roku. Uchodzi za wybit­
nego wykonawcę dzieł F. Lisz­
ta, F. Chopina, F. Schuberta i 
S. Rachmaninowa. 

W pI'Ogramie recitalu a.rty­
sta prezentował mu-zykę Schu­
berta. Recitalem tym, zwłasz­
cza wykonaniem pięciu pieśni 
(m.in. „Serenady" i „Pstrąga") 
udowodnił, że jest pianistą 
światowego formatu. Spod jego 
dłoni płynęła muzyka , choć dn· 
brze znana melomanom, to 
jednak emanująca absolutną 
~wieżo§clą i odkrywczą inter­
pretacją. Technika fen<:>menal­
na,1 Barwność gry - wprost 
nieziemska. Publiiczność wypeł­
niająca po brzegi salę i oblega­
jąca dworek oo zewnątn -
słuchała jego gry w takim na­
pięciu, jakby zamarła z wra­
żenia. Kiedy opłYWa]ący :--otem 
artysta zdjął dłonie z klawia­
tu!'y - głęboka ci&za tirwała 
je9%cze kilkanaście sekund. Aż 
nagle rozległy się owacje I o­
krzyk! niepohamowanego entu­
zjaz.rnu wszy>Stkich bez wyjątku. 

- Wiedziałem, że tu w Du-
11mi~ach będzie duto muzyki 
Chopina. Zaproponowałem więr 
muzykę Schuberta. Ale lubi ę 
be.rdzo Chopi·na i za.mierzam w 
1)rzyszłości nagrać wszystk!' 
jego utwory na płyty - zwie­
rza się z uśmlechem szczęśoia 
na twarzy Cyprien KatsMis. -
Polacy są cudowni, kochają 
mu1yki:„. 

Emocje, może nie tak spon­
taniczne I nieco iri.nego rodzaju 
- ~dyż połączone z głęboką 
refleksją - towarzyszyły pro­
jekejL. filmu o Witoldzie Mał­
cużyńskim. Autorami tego 
wspaniałego filmu są: Ludwik 
Perski ł brat pianisty Karol 
Małcużyńsk!. Film ten zreali­
zoWMty został z dużym pie· 
tyzmem i wyczu<:l~m wielu 
subtelno!ci. Oka.zal się bardzo 
interesującą retrospekcją za­
r~wno dla tych co .znają W!-

Foto: Marek Grotowski 

Wśród publkzności nie za­
brakło także wielu „nanych 
twarzy. Na sali koncertowe) 1 
w alejach spacerowych ParK.u 
Zdrojowego spotkać moźna 
było: Broni.sławę Kawallę, Ta­
tianę Szebanową, rodziców 
Krystiana Zimermana, Barbarę 
i Piotra Palecznych„. 

- Słyszałem tutaj dużo bar­
di:o dobrej muzyki - spostrze­
ga Piotr Paleczny. - Wyjeżdżam 
przekonany o wysokim pozio­
mie tegorocmego festiwalu. 

Muzyki Chopina słuchali (a 
właściw ie po<lsłuchiwali zza 
okien) i ci, którzy nie m ieli 
szczęścia naibyć biletów. Ale i 
ten fa.kt u1many :i:ostał pnei: 
nich za szczególny rodzaj 
szczęścia. 

- Byłem tu 21e swoimi kole­
gami z technikum '" ubiegłym 
roku i dwa lata temu. To, że 
jestem tu dziś, wcale dla mnie 
nie było takie pewne jeszcze w 
dniu rozpoczęcia festiwalu. O­
trzymałem przepustkę na jeden 
dzień. Jutro wracam do jed­
nostki, Iec;z to oo wysłuchałem 
będąc na zewnątrz wystarczy 
mi za cały fest.iwa!. Katsarit to 
po prostu zjawisko - stwier­
dził z przekonaniem l zachwy­
tem młody żołnierz w mun<iu­
rzl' jeszcze bez dystynkcji. 

Na festirwal przybyła takie 
delegacja Towarzystwa im. F. 
Chopina z Gandawy, na czele 
z prezesem honorowym Rober­
tem Vanderwege. Goście z Bel­
gii żywo interesowali się festi­
walem i posta.n.owili tradycję 
„Nokturnu" nocnego kon­
certu wszystkich pianistów -
przenieść do Gandawy. 

Festiwa.J dusznicki trwał tyt­
ko (i at) pięć dni. Zakot'lczył 
się w niedz.ielę, 12 sierpnia na 
krótko przed północą. Jest on 
o rok młodszy od Polski Lu­
dowej i swój jubileusz czter­
dziestolecia będzie święcił w 
przyszłym roku. Skoro jubileusz 
- więc i plany przysta jące do 
tegoż. Ma więc czterdzi esty fe­
stiwal trwać cały tydzień i juz 
dz i ś potwierdziło w nim swój 
udział wielu laureatów konkur­
sów chopinowskkb .::;:: i n;e 
tyl,ko. 

Oby przybyła i·ch jak naj­
\Vlęks.za liczba. 

MARIAN STRZELECKI 
JACEK WOLAr'ISKI 

•• 

W;ęk>zą c:zęsć akcJi filmu zajmują przygoto• 
wania. Obse: wujemy p1·oce5 organizowania 
b'on1. lewych pa,zportów i odpowiedniego 
· rarupor~u. Zostaje puszczona w ruch machina, 
kt&:ej o~tatecu.iyin celem jest zadawanie 
smierci w imię jak najwię~zych zysków. 

Film cha;·akteryzuje si~ wartką akcją, prze­
noszącą s:ę z kraju do k raju, i; kontynentu na 
kontynent (Anglia, F;·ancja, USA, Ameryka 
Ś;., Afryka) or az inte. es ującą rolą Ch. Walke­
"a, niepozo:nego fizyczaie człowieka, który o­
k.uu je s.ę być be ! względnytn mordercą, posłu· 
gującyrn się swoistym honorem i zasadami. Nie­
;;zablonowe z.akonczenie f '. lmu stanowi jego do­
da~kową atrakcję. Obecnie „Psy" są prezento­
wane na pokazach przedpremierowych. l\1imo 
wysokiej ceny biletów warto ten film zobaczyć. 

„A STAWKĄ JEST śMIERć" 
ho = r=-•· n te , •• z :w-4··w 7WWZW3P 

Reżyseria: Yves Bo1.5set 
\V ro.lach głównych: Gerard Lanvin. Michel 

Piccoli, Bruno Crener i inni. 
„A stawką je.st smie.rć" n&.leży do filmów 

dem · ~kują~y~h rnlę : z10Wto6.e Ł:1aczeme te­
lew zj. J a~o n:.j poLężn:ej sz.cgo w oddzialywa­
n u na µ~ychik~ luelzKą :.rocHta poś.·od ws;:ys,. 
kh:h mas.smediów. Temat t en ostatnio bardzo 
c: tę:, Lo Je~t wykon:ystywuny µri:ez. reżyserów. 
Og1ą do.ll;my już tak i e frru1cuską „Smierć na 
ż.) wo" Taverniera oi·az na;;.lą „Wojnę światów" 
Szulkina. Sama „Stawka„." wykazuje l\czne 
zb1eżnosci z, niestety, nie prezentowaną u nas 
amerykańską ,,Siec ią" (f ilmem niewątpllwie 
najpełniej analizującym rolę TV we wspoł­
cze.snym świecie). Zaintere;;owani mogą prze· 
czytać \\'Ydaną pod tym właśnie tytułem po­
w1esć powstałą na podstawie .scenariusza fil• 
mowego. 

W „Stawce „ zagrożona banluuct.wem sieć TV, 
ratując się. przed k: achem wpada na pomysł 
realizowania makabrycznych programow, pole­
gających na swoistym polowaniu na c:dowie­
ka. Wybrany drogą eiiminacji pośród bezrobot• 
nych ochotnik ma za zadanie dotrzeć do WY• 
znaczonego miej sca. Jego śladem podąż.ają <>• 
sobnicy, których rola polega na zamordowaniu 
go. Jeśli uda mu s ię dotrzeć do celu, to w na­
grodę ·otr zyma milion dolarów. Całosć pościgu 
transmitowana jest bezpośreda io przez TV. 
Wszystko ma odbywać s '. ę według ustalonych 
reguł i zasad. Tymczasem okazuje się, że cały 
program jest pełną mist~·f i kacją, w której <>• 
fia r a nie ma żadnych szans, a zadaniem pro• 
gramu jest zgromadzenie jak największej ilo'• 
ci telewidzów pr zed odbiornikami w celu pre• 
zentacji . reklam. 

'Film jest :niewątpl i wie sprawn:e zreali7.owa• 
ny, choć w swoim przesłaniu już w tej chwili 
mało odkrywczy. 

„GRY W WOJNĘ11 

prod. amerykat'LSka 
Reżyseria: John Badham 
Drugi ob-ok „Psów" film z wojną w tytule. 

Tym razem jednak jest to film o znacznie 
głębszym znaczeniu i ci~żane wynikającym z 
rangi problemu. Mianowicie chodl.1 o możli­
W'OŚĆ potencjalnego wybucliu konfHktu termo­
jądrowego w wyniku n:ewinnych zabaw kilku­
nastoletniego chłopca , który podłączył się da 
centralnego systemu komputerowego armii a• 
merykańskiej. Cały niezmiernie skomplikowany 
system obrony zaczyna nagle wyłamywać się 
z rąk ludzi nim kierujących . Dowództwo ame­
rykańskie jest święcie przekonane, że ZSRR 
rozpoczął atak rakieto1vy. Tymczasem główny 
komputer w wyniku ułożonego programu na• 
wet po wyjaśnieniu sytuacji kontynuuje grę, 
stwarzając bezpośrednią możliwość wybuchu 
trzeciej wojny światowej. 

Po zdarzających się wypadka:h awarii kom­
puterów i fał -zywych alarmów. jakie miały 
już miej:;ce film Badhama nab:era zupj?łnie no­
wych znaćzeń. 

Staje się ostrżeżeniem przed nadmierną uf­
nością w maszyny, które przecież są tylko ma­
szynami, mogącymi w każdej chwili zaw'esć. 
Skutki takiej pomyłki • mogą okazać się tr-gi-
ezne. · 

„Gry w wojnę" oprócz ważkości problemu są 
bardzo dob:-ym filmem pod względem r:·-m"'­
turg'.i. Walka ludzi z cza5em i m a sz:Cną trz" m'.l 
w n ieustannym napięc i u wi clza. W'Jr:twchie 
można domyślić się, że wszystko t~·m r3Zem 
zakończy się szczęśliwie i do konfEktu nukle­
arnego n ie dojdzie, to jedns k um'.ejętność roz­
łożen i a akcentów dramaturdcznych sor awi'l, że 
w idz da.ie s ię wc i ąg11ać w tę grę, tym razem 
już nie w wojnę, a w kino! 

Na uwagę zd~ługu je wprost kapitalne v.ry­
korzystanie w filmie komputerów, dajcicvch 
świ etne efekty scenol'(raficzne. A ~woią droe:ą 
można tylko pozazdrościć krajom Zachodu ~to 
pnia komputeryzacji. „Gr:v w wojnę" są bc;r­
dz:o dobrym te<ro l')rzykhdem. 

W. BĘDZlr'ISKI 
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pracowany „gazik" jadący prawie zygzakiem po drodze 

S 
nierównej, wyboistej, podziobanej płytkimi lejami, pod­
skoczył gwałtownie, zawadziwsi.y kołami o dół głębszy 
niż inne. Szofer ledwie utrzymał kierownicę. Obaj pasa­
żerowie omal nie stracili równowagi. Skośnooki chłopak, 

'siedzący na przednim si~dzeniu obrócił się ku lekarzowi. 

- Jak tam, panie doktorze? Nic się panu nie stało? 

- Nic - odparł Witold, rozcierając łokieć, którym przed chwi-
lą uderzył o metalową ramę. 

- A ręka? 

- Drobiazg. Mam nau,czkę, żeby mocniej się trzymać. 

- Tak to teraz jest - chłopak potrząsnął ciemną grzywą na-
stroszonych włosów. Mówił polszczyzną płynną, choć z obcym 
akcentem. - Normalnie przelecielibyśmy tę drogę w półtorej 
godziny, najwyżej. w dwie. A tak, póki co, musimy tłuc się ty­
mi objazdami. Ale już bliżej. niż dalej. 

Lekarz skinął głową. - Jak trudno się o nim czegoś dowie­
dzieć - pomyślal, patrząc na chłopaka, który powrócił do r~z~ 
mowy z kierowcą. - Dobrze zna polski, nawet potoczne powie­
dzonka. chociażby takie, jak owo „póki co", albo „bliżej niż da­
lej". Musiał długo obracać się w naszym kraju, ale nie „pm.zeza 
farby". Jest przy mnie od pierwszego tygodnia pobytu i nic wła­
ściwie o nim nie wiem. Pytałem kiedyś, czy pochodzi z okollc 
nadmorskich, bo wiem, że nie urodził się w Hajfongu. - :rak, 
ale nie całkiem ~ odparł wówczas, nie kwapiąc się z udnel~­
nTem dokładniejszych wyjaśnień. Co mnie to zresztą obchodzi? 
Jego sprawa ... 

Poprzedni wątek wspomnień urwał się, jak szarpnięta znienac­
ka nitka. Witold. mimo \voli łowił uchem rozmowę tłumacza z kie­
rowcą. Drażniło go, że nic z niej nie pojmuje. 

Język wietnamski - śpiewny, dźwięczny, niezrozumiały, zda­
wał się tworzyc pomiędzy przybyszem a otoczeniem ruchomą: 
nieprzeniknioną ścianę Pozorna łatwośc alfabetu łudziła; me oo 
razu można było zorientować się w pułapkach, jakie stwarzały 
znaczki akcentów nad wieloma literami. Zagadnął kiedyś tłuma­
cza, czy zdarza mu się spotykać cudzoziemców. władających wi~t­
namskim. Thiet zaprzeczył, dodając z nikłym uśmiechem zdame, 
które brzmiało trochę zagadkowo: - Nie wystarczy znać nasz 
3ęzyk, żeby znaleźć wspólny z nami język ... Chciał go wtedy za­
pytać, co wlaściwie ma na myśli, ale ktoś wszedł i rozmowa 
urwała się wpół zdania. 

Tymczasem droga stała się jak gdyby nieco . gładsza, ,,gazik" 
jechał nią znośniej. Witold stwierdził w duchu nie po raz pierw­
szy, że inaczej wyobrażał sobie kraj, w którym znalazł się pra­
wie nieoczekiwanie. Owszem, ::zytał o :lim i wiedział, że nie je­
dzie na odległe antypody po to, żeby ogląd~ć widoczki, jak z la­
kierowanych pocztówek. Mimo woli jednak, wyruszając na pół­
wysep u krańców południowo-wschodniej Azji skłonny był wy­
obrażać sobie wspaniałą zieleń, dźunglę, drzewa oplątane uścis­

kiem zielonych pnączy, pętle lian, pióropusze palm - słowem 

cuda tropikalnej przyrody. Tymczasem.„ - Nic z tych rzeczy -
stwierdził w duchu melancholijnie. Droga na .przemia11 stara, 
żółt~wa, miejscami przybierająca kolor brudnawej czerwieni. Zie­
leń wypelzla', zgaszona. Ugory porośnięte chwastami, krzakamL 
i wysoką trawą. Stojącą wodę gęsto pokrytą zielskiem, preypo­
minającym rodzimą rzęsę. Drzewa okaleczone, pościnane ukośnie. 
Zniekształcone korony palm. Na mijanych polach licz.ne leJowate 
doły - okrągłe, szerokie, podobne do kraterów. Wydrążył je bły­
skawicznie potężny, rapto\\'nie spadający z wysoka ciężar. 

Poza bukietami bambusów wyłania się strzecha z zeschłych 
liści palmowycJ1 - siara; zapyziała, nachylona nisko oad po­
wierzch11i9 '8runtu, ostania nie chatę, lecz głęboki, czworobo~zny 
dół wykopany w ziemi. Kiedy samochód zw.-ilnia biegu, powie­
trze zalatuje odorem wilgoci, pleśni, nierL.adko spalenizny. Opus-. 
toszale pola ryżowe, z których iebrano plon, wyglądają posępnie. 
Rzadko widać na nich ludzi. Bosonogi wieśniak brnie przez grzą­
ski szlam w ślad z.a szarym bawołem. Znowu bawół, którego po­
pędza pastuszek przyodziany w pelerynę urileciouą z liści. Na bo­
cznej ścieżce mignęła sylwetka dziewczyny w stożkowatym kape­
luszu. Biegnie posuv,:istym truchtem. dźwigając na ramieniu drą­
żek obciążony .dwoma koszami. JeJ krok, drobny, rytmiczny, po­
dobny do tanecznego pląsu, ma niepowtarzalny wdzięk. Już zni­
kła. Po jej odejściu pole wydaje się jeszcze bardziej puste. 

Wąskie usypiska grobli i czarne smugi świeżo wykopanych ro­
wów przecinają pola, ciągną się wzdłuż drogi. Gdzieniegdzie 
widać kopczyki ze sklepionymi otworami prowadzącymi do pod­
ziemi. To schrony. - Ciekawe, czy naprawdę mogą one ocalić 
cz:łowieka, który zdąży się w nich ukryć? Tłumacz twierdzi, że 
'łkutecimie osłaniają przed rozpryskującymi się odłamkami bomb, 
które w Wietnamie. nazywane są bombami kulkowymi, działają 
zaś jak szrapnele. O bombardowaniach słyszy się co dzień, mowi 
o nich miejscowe radio i prasa, przestrzegane są ściśle przepisy 
dotyczące' czasu podróży, nawet ubioru ludzi -. nie wolno nosić 
odzieży o jaskrawych kolorach, wyraźnie odcinających się na tle 
szarawej zieleni. Alarmy powtarzają się często„ Dotychczas jed­
nak Witold nie przeżył nalotu. 

. Ostatnio - wedle zgodnego mniemania Wietnamczyków i ro­
daków z ambasady - panowała cisza, jak gdyby przed burzą. 
Ciekawe, czy na długo.„ e 

Korzystając z jazdy po równiejszej drodze, Witold wyjął notes 
i przerzucił gęsto zapisane kartki. Udało mu się załatwić wszy­
stko, zarówno rozmowy w ministerstwie, jak odbió1· listów, leków 
i witamin. Rozmowy stanowiły dogodny pretekst dla wyjazdu 
do Hanoi. Skorzystał z niego chętnie. Któż zresztą nie chciałby 
wyrwać się. ze statku, tkwiącego beznadziejnie na redzie, z dala 
od brzegu! A listy, na które chłopaki tak czekają! Kapitan po­
czątkowo twierdził,, że pocztę można odebrać za tydzień, będzie 
jej na pewno więcej tuż przed świętami... Ale jeśli już zdarzyła 
się okazja wcześniejsza, tym lepiej! Brezentowa torba, którą 
wiózł Witold, zawierała pokaźny pakiet korespondencji - i jesz­
cze jeden list, który doręczono mu w ostatniej chwili. Zwalisty, 
niedźwiedziowaty inżynier - Rosjanin, siedzący na stołku w pu­
stawym barze hotelowym ożywił , się natychmiast, gdy mu po­
wiedziano, że polski lekarz wraca do Hajfongu. 

- Ty na statek? - zagaił bez dłuższych wstępów. - Gdzieś koło 
was stoi nasz t i e p ł o c h o d „Babuszkin". Możesz tam podrzu­
cić list? W ostatniej chwili, kiedy już byłem na lotnisku, przy­
biegła znajoma, Olga Grigoriewna Łagunowa: Jej mąż jest na 
„Babuszkinie" ... 

- Doktor Borys Łagunow, wiem - potwierdził Witold, obiecu­
jąc jak najszybsze doręczenie listu. Statki znajdują się blisko 
siebie, załogi pozostaJą w stałym kontakcie. lnżynier ucieszył się: 
- O't 1 i cz n o! Olga Grigoriewna tak prosiła!... 

Dojeżdżali ku ruinom, które niegdyś były sporym i zapewne 
ruchliwym miasteczkiem, gdy nagltt w powietrzu dał się słyszeć 
charakterystyczny pomruk, a w ślad ia nim przeciągly. posępny 
ryk syreny. Kierowca nacisnął pedał gazu, samochód- przyspie­
szył biegu. Tłumacz zerwał się i wychylony na zewnątrz gazika 
w pozycji prawie akrobatycznei czujnym spojrzeniem mierzył 
niebo. - D il - ponaglał szofera, który i bez tago gnał, wycis­
kając ze sfatygowaneJ maszyny wszystkie siły. Powietrze wciąż 
dygotało ponurym echem sygnałów alarmowych. - Zdawało su:, 
że dobrniemy bez przeszkód, zwłaszcza przy takiej pogodzie -
myślał Witold, patrząc na szare, nieprzeniknione niebo. - Ale 
przy ich technice ... 
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Wyskoczyli z hamującego pojazdu. Na ' tle szarych, brudnopło­
wych daszków, zrujnowanego żółtawego muru i plecionych opłot­
ków, z daleka odcinała się wyraźnie przyjemna dla oka rozległa 
plama soczystej zieleni, przetkanej pa11mami innych kolorów. Z 
boku kopiec przykryty darnią przypominał kształtem dawne piw­
nice obok chat wiejskich w kraju. Ktoś stał w pobliżu piono­
wego otworu - i widząc biegnących, przyzywał ich skinieniem 

dłoni. 

- Prosto, doktorze! Tam, gdzie te grządki, gdzie ten czło­
wiek! 

Powietrze przeciął donośny wizg, jakim dają znać o sobie rap­
townie zniżające się samoloty o ponaddźwiękowej szybkosci. Wi­
told miał ochotę przypaść instynktownie ku ziemi, lecz opanował 
się - i umyślnie zwolnił kroku. - Słychać j.e. to znaczy, że są 
już dalej - pomyślał. A on? - zapytał na głos. 

Te słowa dotyczyły kierowcy, który wprowadzał samóchód po~ 
między kępy zarośli i drzewa pokaleczone odłamkami. 

- On przybiegnie za nami. Szybciej! 

Zdyszani dopadli otworu, z którego powiało piwniczną stęchliz­
na. Lekarz chciał pozostać u wejscia, al~ chłopak sprzeciwił się 
temu stanowczo. 

MONIKA WARNE~SKA 

Znak , . 
szczęsc1a t· 

- Do środka, doktorze! Natychmiast! 

- Ależ ... 

- Nie ma mowy! Ja za pana odpowiadam. „ 
Chcąc nie chcąc Witold wsunął się w głąb schronu. '!-'ymct.a­

:sem kierowca zdążył nadbiec - i obaj z tłumaczem usiedli po 
tutejszemu, na piętach u wylotu piwniczn~go. Nie odrywaiąc 
wzroku od nieba, przerzucali się półgłośnymi zdaniami, z któ­
rych Polak nie rozumiał ani. słowa. - W jakim kierunku poszły 
samoloty'? Czyżby właśnie na Hajfong? 

Coś poruszyło się wewnątrz schronu, który nie był tak ciasny, 
jak początkowo można było sądz:ić. Rozejrzawszy się dokoła, Wi­
told spostrzegł wystrzępioną matę, mocno złachany koc, jakąś 
miskę, garnek, wyszczerbioną czark~ na ryż - i bosonogiego 
człowieka, który przykucnął w \tącie. B..YJ. to szczupl,v, 11-ieW"ł!soki .. 
wieśniak z rzadką siwą 'bródką, jaką zazwyc.z.a~ pielęgnują Wiet­
namczycy przekroczywszy wiek, w tym kraju uważany za po­
deszły czyli sześćdz.iesiątkę. Odziany był po chłopsku, w znisz­
czoną' bluzę i brunatne spodnie. Napotkawszy wzrok przyoysza, 
odpowiedział mu łagodnym uśmiechem i coś zagadał. Lekarz 
rozłożył ręce. Pojął tylko jedno słowo: Li en· x o, co znaczyło 

„rosyjski", a raczej „radziecki". Tłumacz uslyszał pytanie i za­
przeczył. Padły dwa sło '!a Ba c si Ba La n. Tyle zrozumiał. 

Wiedział, że to tnaczy: lekarz polski. 

Przez 'chwilę panowała cisza, tym bardziej odczuwalna, że za­
padła po nagłym umilknięciu syren alarmowych - i po odgłosie, 
z jakim przelatywały samoloty. Cisza ta w niewytłumaczony spo­
sób sprawiała ulgę, a zarazem ciążyła napięciem. Witold przysu­
nął -się bliżej do otworu, w którym szarz.ało niebo. - Może to 
t;wiadowcze? - zwrócił' się do chłopaka. - Przecież na razie 
nic nie słychać! 

Thiet potrząsnął głową przecząco i podniósł palec ku górze. 
Lekarz nadstawił uuu. Znowu zabrzmiał nagły szum, a potem 
jak gdyby głuche stęknięcie targnęło w powietrzu. Poczuł wy­
raźnie drgnienie ziemi pod stopami. B o m - b i - mruknąi kie­
rowcL Po tym jednym znajomym i złowrogim słowie padły 
inne niezrozumiałe. Obaj Wietnamczycy wdali się w ro.z.mowę 

ze starcem. Witóld chciał spytać, czy daleko - ich zdaniem ..:... 
spadły bomby? Powstrzymał się jednak, nie chcąc, żeby go mieli 
za tchórza. · 

Dotkną? kieszeni marynarki. Listy zaszeleściły. Gotów sięgnąć 
po korespondencję z domu i przeczytać ją raz jeszcze wytężaJąc 
wzrok przy skąpym blasku szarego dnia, sączącego się prz.ez ot­
wór schronu. 

Ale syrena odezwała się na nowo, innym wszakże głosem, niż 
poprzednio. Powietrze już nie falowało wznoszącym się i opada­
jącym na przemian echem, lecz podawało przeciągły, na jednym 
tonie utrzymany jęk. 

- Odwołanie - powiedział Thiet. - Możemy jechać. 

Witold skłońił głowę przed ogrodnikiem, dziękując za gośeinę. 
Stary człowiek odprowadził ich aż do samochodu, życząc dalszej 
szczęśliwej drogi. W ostatniej chwili, kiedy już. motor zawarczał, 
Witold ujrzał przed sobą coś barwnego. Ogrodnik wręczył mu 
~ałązkę ukwieconej fuksji. Biaro-czerwone dzwonki wydzielały 
nikły, ledwie uchwytny zapach. 

- Trzeba wykorzystać czas - Thiet \')'jaśniał pośpiech szofe­
ra. - O tej porze niebezpiecznie jechać. 

Witold skinął glową. Wiedział o tym - z trudem bowiem uzy­
skał zgodę władz na opuszczenie Hanoi przed świtem i ranną 
podróż. Następny alarm, tym razem krótkotrwały zaskoczył ich 
już blisko przedmieść Hajfongu. Gdzie tpadły bomby podczas 
niedawnego nalotu, którego echa słyszeli w schronie starego o­
grodnika? - Thiet na razie jeszcze qie wiedział. Być może sa­
moloty atakowały. elektrownię położoną z przeciwległej strony 
miasta. Mimo tych przeszkód w drodze, młody lekarz rad był, 
że udało mu · się przeforsować niełatwą sprawę dotarcia na miej­
sce podczas dnia. Była teraz szansa przepłynięcia na pokład ma­
cierzystego statku w zmroku jeszcze przed nocą. 

MIS „Słowacki" zakotwiczony był na redzie od wielu tygodni 
- i dostać się nań można było wyłącznie drogą morską. Nale­
żało jednak działać bez zwłoki. Thiet miał udać się od razu do 
władz powiatowych z prośbą o kuter dla polskiego lekarza, który 
wracał na statek. Witold przez ten czas zamierzał wstąpić naj-
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pierw do hajfońskiej placówki Polskich Linii Oc.eanicznych, po­
tem zaś na MIS „Kościuszko", zablokowany wraz z innymi unie­
ruchomionymi od wielu miesięcy statkami tuż u nabrzeża. Chciał 
dowiedzieć Ilię o stanie zdrowia załotli. Kiedy wyjeżdżał' do Hanoi 
dwa dni temu, wszystko· było w porządku. Ale lepiej sprawdzić.~ 

Biuro PLO mieściło się w starym budynku pozostałym jeszcze_ 
z kolonialnych czasów francuskich. Brama była zamknięta, ale 
ktoś tu chyba' urzędował? Witold przycisną? guziczek dzwonka: 
Nie od razu dały się słyszeć z wnętrza powolne, człapiące kroki.-

W uchylonych drzwiach stanął niemłody tłumacz wietnamski„ 
pełniący zarazem funkcję sekretarza. Na widok przybysza ożywił 
się. 

- Mo n si e ur 1 e doc te u rl Proszę bardzo, ·niecłiże i>an 
wejdzie.„ 

W powietrzu unosił się zastarzały odór szpargałów, dymu pa­
pierosów i tropikalnej wilgoci. Wietnamczyk wskazał pqybyszo­
wi miejsce w skórzanym fotelu przy niskim, podłużnym . stoli­
ku - i zakrzątnął się wo<kół termosa z herbatą. 

- Dziękuję, panie Thanh. Ale chciałbym się możliwie szybktł. 
zobaczyć z waszym szefem. Mam dla niego pocztę. Wyszedł na· 
miasto? 

Wietnamczyk rozłożył ręce: . 

- Niestety, monsieur i mad am e są na polskim statku~ 
Mo n si e ur wpadł dzisiaj wcześnie rano, załatwił to, co naj: 
ważniejsze i pojechał tam przed godziną. óboje na statku noco„. 
wali. 

Witold zdzh~ł się. To było coś nowego. Miejsca na „Kościusz­
ce" jest pod dostatkiem, ale zawsze przecież kajuta to ni.fi' pokpj; 
Latem to co innego, na statku działa bowiem klimatyzacja. Ale 
teraz przy tym cholernym chłodzie? Do świąt jeszcze parę dni.„ ·: 

- M o n si e ur Thanh - powiedział do Wietnamczyka ..,... 
przyjdzie tu mój tłumacz, Thiet. Pan wie - ten młody, szcz.upJ:Y' 
chłopak, który mówi po polsku. Na statek się nie dostatnie, bO 
11ie ma przepustki. Proszę go zatrzymać, żebyśmy się nawzajerń' 
nie pogubili. Miał spróbować z.ałatwienie sprawy kutra; żebym 
mógł dostać się na „Słowackiego". Ja skoczę na „Kościuszkc"~' 
zobaczę, co tam słychać i oddam listy, · 

\Vietnamczyk skinął głową, zawiązał pod szyj;ą wytarty szalik 
i odprowadził lekarza aż do drzwi. Witold ruszył znajomymi uli­
cami ku nabrzeżu. 

Tuż u trapu dwaj miejscowi strażnicy trwają na posterunku. 
Od nadchodzącego Polaka nie zażądali okazania przepustki, choc. 
miał ją ze sobą. Twarz i wygląd starczyły za legitymację. Jeden 
Wietnamczyk uśmiechnął się przyjaźnie i rzucił młodszemu ko­
ledze: - B a c si B a I a n. 

Na pokładzie zauważono przybysza. Ktoś wr~asnął na ca~~ 
gardło: - Chłopaaaki!. Doktor jest! · .·. 

Oczywiście najważniejszą sprawą bvły listy. Witold wytrzrisnął­
zawartośc pękatej torby na stół w mesie. Chief sprawnie roz­
dzielił pocztę. Dwóch lub trzech marynarzy odeszło z zawierizio,-. 
nymi minami i z nie ukrywanym rozgoryczeniem. 

- Panowie, cierpliwości! Przed świętami będą jeszcze co ~aj­
mniej dwa ·samoloty - perswadował lekarz. - Na pewno przyj-: 
dzie poczta z kraju. 

- Będą albo i nie będą„. - mruknął któryś z r<?zgoryczonyc~„ 
. „ 

Starszyzna zasypała przybysza pytaniami: co słychać w Hanoi?. 
Jakie wieści ze świata? Co z dalszym ciągiem rokowań w pary,;," 
żu? Jeśli. się słucha radia, to nic nie wiadomo - jak gdyby bab­
ka na dwoje wróżyła. Już przecież wszystko ·ucichło, już miał być' · 
pokój, a teraz znowu alarmy! 

- Witold paczuł zniecierpliwienie. Cóż"<.:vttó·gf"c.-..~ttuitie.11 "'S1olica 
'Wietnamu' n:idal pustoszała. Wie!e 3 JC:)~~ów, \vfele mlesz~a"ń. wie­
le parterowych sklepików i warsztatów ·zaryglowano i zamkni.ęti>.; 

Dzieci, których wedle określenia ochmistrza, było „jak maku'i~;. 
prawie nie widać. Co dzle11 przez głośniki słychać nawoływania~ 
abY, ci, ktorzy nie są potrzebni dla pracy i, dla obrony stolicy, 
opuścili ją, udając się na wieś. Pomnożyła się ilość schronów _.;. 
większych, mniejszych, i Jych - jednoosobowych studzienek 'wy~ 
drążonych wprost na ulicach miasta, z betonowymi pokrywami. 
Worki z piaskiem piętrzą się na dachach i obok wielu budyn:-" 
ków. W hotelach przeznaczonych dla cudzoziemców pustawo Po-'· 
dobno wstrzymano przyjazdy wszystkich obcokrajowców, oprócz 
dyplomatów. Ale urzędy funkcjonują~ ·Na poczcie można ·nadać·: 
listy. - Posłałem oczywiście wszystkie, któreście mi dali ,.,. za„'.. 
pewni!. - Niestety żadnej bezpośredniej okazji do kraju nie było.„ 
Przez parę godzin dziennie czynne są nieliczrie sklepy· i warszta-: 
ty. 

' 
Wolał nie mówić zbyt wiele o zmasowaniu sprzętu wojskowego 

pośrodku miasta. To samo zresztą mogli widzieć w Hajfongu. 
Spotkany na poczcie korespondent Polskiej Agencji Prasowej~ 
jedyny rodak-dziennikarz trwający na wietnamskim posterunku; 
pokręcił głową, gdy go lekarz spytał o nowiny. - Ta cisza nic· 
dobrego moim zdaniem nie wróży - powiedział. -: Obym był 
złym prorokiem! Ale wygląda na to, że wszystko w Paryżu przy-. 
brało kiepski obrót. Chyba jednak nie dogadali się, choć już 
było tyle zapewnień, że pokój jest tuż, wystarczy ręką sięgnąć~ 

- Hajfong może być bardziej zagrożony, bo to port i ważny 

ośrodek przemysłowy - podjął wówczas Witold. _:. Ale Hanoi? 
Przecież tu są ambasady, korpus dyplomatyczny. Chyba:· się jed.:· 
nak nie zdecydują na bombardowanie stolicy. 

Dziennikarz wzruszył ramionami. Był powtórnie w Wietnamie: 
i za pierwszym, razem spędził w tym kraju caly trudny rok. l 96!1. · . 

-~ Jeśli będą chcieli, to zbombardują i Ęajfong i H~noi - od· 
parł krótko. · · „ 

Podsz.edł wówczas ktoś znajoqiy - i urwany wątek rozmowy 
zawisł w próżni. 'N'ie, tego Witold nie chciał powtórzyć ro-

. dakom . ze statku. Powiedział wszystko, co usłyszał w ambasadzie. 
Dodał. że na drogach wszędzie pełno wojska,. że· jak twierdz~· 
wszy~cy cudzoziemcy - jednostki artylerii przet!iwlotniczej, łącz­
nie z rakietowymi, dzień i noc trwają w pogotowiu. . . ' : 
Okazało się, że przedstawiciel Polskich Linii Oceanicznych oraz: 

jego żona nocują na statku właśnie ze względów bezpieczeń&twa„ 
- Jeśli znów będą bombardować Hajfong, uderzą najpierw w­
port - i w najbliższe dzielnice. Co do. tego nie ma wątpliwości . . 
A w 1akim wypadku żaden budynek nie jest bezpiecznY.. Statki 
to_ co innego. Należą przecież one do pal1stw. z którymi Stany 
Zjednoczone nie toczą wojny. Amerykanie wiedLą o tym, mają 
rozeznanie.„ 

\ 

C.d.n. 

I . 

•• • 
Fragmenty PoWieści, która pod tym samym tytułem ukai.e stę 

nakładem KAW. Akcj& powieści rozgryWa się zimą 1972-1973 
roku wśród Polaków przebywaJ!łCYCh wówczas na północy Wiet• 
nam.u. 
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„Miss obiektywu" - Jeanett (Dania) 

. ~. . ..... . . . ' ( ~. '\ . " . . \ . ~. '' ·, 

KRZYSZTOF DRZEWIECKI 

Zaczęło się trochę dziwnie. Po raz pierwszy bowi~m Oddzia~ 
Obsługi Turystycznej gdańskiego „Orbisu" postai:iow~ł sko~czyc 
z coroczną kołomyją hotelową, jaka towarzyszy ruektorym lesti­
walom. ·.ao to jeden chciałby mieszkać sam, drugi znów w hote­
m a rue w akademiku, tamtemu hotel za drogi itd. W tym roku 
n~ rozesłanYch kartach akredytacyjnych dane. możliwość wybo­
ru: albo za czterysta złotych od łóżka w domu studenckrm,_ gdzie 
pokoje są dwuosobowe, albo za tysiąc dwieście złotych w Jedno­
i dwuosobowych pokoJach hoteli „Orbisu". Korzystając z tego, 
że wreszcie nie będę musiał - jako stary samotnik - załatwia: 
na miejscu przekwaterowai'i do j~dynki, wpisałem ~razrue, 1Z 
interesuje mnie ·„oi;bisowskt''· pokóJ Jednoosol;>owy. Mmc:~o kilka­
naście dni i otrzyuw.łi;:m. odpowiedź -stanowiącą potwierdzenie 
przyznania akredytacji; wynikało z niej, że z;akwaternwano mme 
w„. Domu Studenckim przy ul. Polanki w Gdańsku. Okazało się 
- jak się póżniej dowiedziałem - że organizatorzy coś tam . ile 
p<>wyliczali i zaczął się prawdziwy h?telow_y krach .. Na s_zczęscie 

• udało mi się całą ~prawę telefomczme wyojaśmc "1 zmiem.o_no n~i 
·kwaterę na kilkunastopiętrowy hotel „Hewel~usz - pokoJ 11~2. 
Wprawdzie jest on w Gdańsku, ale za to blisko dworca ko~e~o­
wego a kolejką elektryczną można się dostać do Sopotu w rue­
spełn~ pół godziny. Tymczasem „akademiki na Polankach" maJ_ą 
sławę miejsca w którym diabeł mówi dobranoc - wszę.:izie 
stamtąd dalek~. Dodatkową atrakcją jedenastego piętra. w „H~ 
weliuszu" był widok gdańskiej starówki, jednej ~ naJp1ękllleJ­
szych w Europie. Rekompensował mi on brak bhskośc1 morza, 
do którego było dwa kroki z „Posejdona", gdzie mieszkała cała 
reszta ekipy „Estrady Łódzkiej". Choć prawdę powiedziawszy 
przyjazd do „Posejdona" bez samochodu_ Je.st tez pewnym ryzy­
kiem jako że ten miły hotel pt·LypommaJący arcłutektomcnu€ 
„Skainy" w Karpacw usytuowany Jes.t pom~ędzy Gdań.s~iem a 
Sopotem, a dość dalekie doJazdy tak.sowkam1 w TróJmiescie są 
uciążliwe. . , 

Zabawna historia .przydarzyła się w tym roku Jeanemu z war· 
szawskich dziennikarzy. Po przyJeżdzie dowiedział się o zareler­
wowanym mieJscu w ,,Heweliuszu". Ponieważ na festiwal so­
pocki pn:yjeżdża. już od kilkunastu lat i pamiętał, że Jes.i;ct.e 
ostatnio dziennikarze kwaterowani byil w akademiku PrlY, ul. 
Armii Czerwonej, skąd do Opery Leśnej pod górę raptem. ctzie­
·sięć minut drogi, a telecentrum jest naprze~iwko po drug1ei st1·0-
nie ulicy, nieświadom ltnian w bazie hoteJoweJ, poprosił o _imia­
nę przydLiału na.„ akademik. Zdziwienie przyszło pózn~eJ, gdy 
wysłano go do wspomnianego wczefoiej Domu Studenckiego na 
ul. Polanki. 

Zakwaterowanie go:ici podczas dl\żej, z,_,,łaszcza międzynarodo­
wej, imprezy nie jest łatwe. :Zastanawiam się Je~nak,, czy _gd~by 
organizatorzy festiwalu piosenkarsJ11ego w Sopocie mieli 00 oy­
spozycji na te dni cale hote~owe atplec~e .tego kurort~ (a w1t;:,: 
oprócz „Grandu" kilka mmeJszych hoteli, Jak „Maryla , ,~Irena , 
„Wanda", „Dwotcowy", „Parkowy" itp. oraz wcale .nie takie ,małe 
akademiki), 'nie daliby rady „zmieścić" całego festiwalu w Sopo­
cie, oszczędzając ludziom czasu na dojazdy_ i osz~z~dzając paliwo 
do kursujących po mit:ście autokarów. Mysi wyoa3e się być: me-· 
głupia, ale czy do zrealizowania? . 
Oczywiście tradycyjnie centrum Międzynarodowego Festiwalu 

Piosenki poz~staje „Grand Hotel". To tutaj prt.ecinaJą się ?rogi 
uczestników w tej imprezie 1· JeJ satelitów. Przed samym weJsr.:iem 
zatrzyinują się <>klejone nalepkami mikrobusy dowozące .. w.vko­
nawców na próby do Opery Leśnej Samochodów nie posiad::iJą­
cych pod szybą specjalnych przepustek na podjazd .~o ho_telu rue 
wpuszcza się. Wejście główne do „Gran?~" tarasuJą, naJczęscieJ 
nastoletni, łowcy autografów, z tazdrosci.ą zerkaJący .. na tych, 
którzy są upoważnien] do przekrocpenia progów recepcJr. A tam 
w środku„. 

W srodku pełen high life. Jak przystało na festi~val między­
narodowy. Słychać różnoję1.yc.my gwar i nawet me wiad<Jmo, 
kto mówi pei angielsku czy niemiecku~ a kto tylko uda.Je. ze a~a 
obcy język. Nad biaŁymi obrusami najłatwiej określić. kolor. sko­
ry tego czy tamtego.· Choć to raczej w Operze ~eśnei zrod~1ł się 
żart o wyjątkowo upalnym lecie w Holandii - co w~Jd1.1e na 
estradę Holender, to aż czarny, Jak high life •. to hig~. hfe. ·;lała 
butelka polskiego piwa kosztuje w kawiarni dw1escie iłu vch. 
Nic dziwnego, że wit::kst.ość kawiarnianych gości siedzi lacho­
wawczo przy wodzie mineralne.]. w restauracji wprawdzie JadaJą. 
w porze obiadowej, lect. są to na 1c1.ęściej ci,. którzy otaym_~h 
bony żywieniowe od organizatorów Zestaw obiadowy - szesc_­
set złotych, kolacyjny - tak samo Jeśli tyle trzeba . zapłacić 
również za śniadanie (nie wiem, bo nigdy na tę porę me udało 
mi się do „Grandu" dotrzeć), to ~zienne wyżywienie jedn~j oso­
by kosztuje tutaj tysiąc osiemset złotych. P:1rę osób z branzy st~­
łuje się naprzeciwko w Domu Pracy Tworczej ZAIKS-u, idZl• 
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jest osiem razy taniej. Są tet tacy, co odsiedzla~zy swoje w 
kawiarni, biegną do miasta, by zjeść coś ·w barze mlecznym lub. 
przełknąć u Araba kebab i szalermę z ostro przyprawionej ba­
raniny. 

Tradycyjny deptak - ulica Monte Cassino - wypełniony w 
eń ludźmi, wieczorem pustoszeje i zamiera. Regularnie rok 

po roku zacząłem jeździć na wakacje do Sopotu w połowie lat 
sześćdziesiątych. Stoję w kolejce po lody u Włocha i myślę: Het. 
się tutaj zmieniło? Przede wszystkim - mniej ludzi. Na przeło­
mie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych na „Monciaku" do­
słownie panował tłok·. Albo ta kolejka po lody w „~mano" -
dawniej to były tutaj kolejki. No cóż, pozmieniały się także 
ceny. 
Wróćmy jednak do „Grand Hotelu". Po trzynastej mają prawo 

dodatkowo wzrosnąć obroty. A jednak rzadko kto zamawia al­
kohol. Czasem' robią to przyjezdni z zagranicy, którzy jednako­
woż przy ilości większej niż kieliszek czy dwa wolą prze11~eść 
się do pokoju na górę. Wieczorem obserwuję salę restauracy Jną: 
prawie na żadnym stoliku nie ma wódki, ze trzy razy ~strzelił 
szampan. Towarzystwo abstynentów? Nie, oprócz ustawy antyal­
koholowej waży tu też cena z marżą: pół litra wyborowej 
dwa tysiące złotych. 

Łatwiej wyciągnąć trochę grosza od konsumenta w barze „Ca­
ro" mieszczącym się w południowym skrzydle hotelu „Grand' · 
Na sali restauracyjnej z dancingiem przewidziane są występy 
artystyczne i dyskoteki. Niektórzy natychmiast zaszywają się w 
przytulnym barku, gdzie serwowane są trunki po iście paskar­
skich cenach. Nie wiesz, ćo pijesz, lecz wiesz, że przepłacasz. 
Raz tylko poznałem, że piję pepsi bez lodu. To tutaj robi się pod­
czas festiwalu najlepsze interesy. Prowadzone w całym hotelu 
przez różne os'.>bY rozmaite rozmowy artystyczno-impresaryjne 
nie dadzą na pewno i w ciągu miesiąca takiej prov..izji. 1yrn 
bardziej że z reguły mają one wstępny, a poźniej. -· bardzo 
enigmatyczny charakter. Już kiedyś szerzej o tym pisałem: fes­
tiwal się kończy, ludzie rozjeżdżają ię do domów i wszystko 
zostaje jak było, aż do następnego roku. 
Tę prawdę przypomniałem sobie i teraz przebywając: w mu­

rach sopockiego „Grand Hotelu", który niejedno pamięta. Nie 
wiem wpraihdzie, czy Charles Aznavour - co wyczrtałe~ w 
festiwalowej korespondencji zamieszczonej w „Dzienmku Looz­
kim" - uśmiechnął się patrząc na łóżko, w którym spał jego 
wielki imiennik - generał de Gaulle, ale jestem przekonr.ny, 
te lepiej, gdyby ten francus.ki Ormiani.n· ~ozostał (z~odnie z jego 
wypowiedzią na konferencJi prasoweJ) 3edynte OJcer_i:i rodziny, 
mimo tego iż - jak podkreśla autorka korespondencJi - przy­
leciał do ~as „prosto ze Stanów Zjednoczonych". s.ądzę, że ~a­
miast sprowadzać do Sopotu mocno przygasłą ~wi'.lzdę mozna 
było pokusić się o zaproszenie kogoś, ki<> aktualme Jest „na to: 
pie". Jeżeli rzeczywiście' brakowało na to pienię<lz , zdecy.dowac 
się należało na jedno-dwa autentycznie markowe. nazwisk~ ~ 
obecnej światowej czołówki, unikając tym sam~m meporozunnen 
w rodzaju występów Marion czy Hany Zagor~veJ. 
Wracając do recenzji w ,,Dzienniku Ló~zk~m", którą. pr~ecz~­

tałem już po powrocie z Sopotu, przyznac się mu~zę, ze Ja r;.1e 
· bardzo jestem zorientowany, jakie kolory „przewazały w toa1e­

tach" (zwłaszcza damskich). U mnie w pokoju hotelowym w to­
alecie były bodaj jasnozielone kafelki. Ale głO\yY ~i~ d'7m. 

Teraz jeszcze wizyta w Biurze Pra~owym, rowmez m~~szc::ą­
cym się w festiwalowym centrum, czyli w „Oi:~nd HotelJ . Nie­
jaki pan Awakumowski, skądinąd fotograf, zlozył tam ofertę, ze 
przed zak01'iczeniem festiwalu gotów jest wykoi;iać . potrzt>t;,ną 
ilość zdjęć zamówionych przez akredytowai:iy~h d"Lien~ka,rzy . .L.O~ 
stawił też tzw. stykówki, coby chętni stawiali ptas~k1,_ które tez 
ujęcia festiwalowe chcieliby mieć do swoich mat~nało".17. ~on~e­
waż w „Odgłosach" przed wyjazdem proszono mme o Jakis cie­
kawy serwis fotograficzny i ja zaznaczyłem kilka klatek. Niest~­
ty, w zadeklarowanych przez siebie godzinach p~n f?tograf me 
zjawił się w ogóle, choć poszukiwało go paru ~zie!1mlrnrzy 1 -

rzecz jasna - obsługa Biura Prasowego. W ~wiązku. z tym zre­
zygnowałem z szukania pana Awakumowskiego, ktorego usług 
zainteresowanym terminowymi zdjęciami nie polecam. Tylko P?­
myślnemu zbiegowi okoliczności zaw.~zięczam, .ż7 ten arty~uł ~e 
idzie do druku zupełnie bez fotografu, ale to JUZ os~bna histo.na. 

Po raz ostatni na festiwalu w Sopocie, który był Jeszcze W?W~ 
czas Festiwalem Interwizji połączonym z Konkursem Wytwo~m 
Fonograficznych, miałem okazję być obserwatorem przed p1ęc~o~ 
ma laty. W rok później, a więc w. sierpniu l?BO roku! rowmez 
posiadałem potwierdzoną akrC?dytacJę. Ale - iak ~amiętamy . 
był to już na Wybrzeżu czas szczególny: trwał straJk. w stoc~m_· 
Wszystko zmieniało się jak w kalejdoskopie. Do~!owrue na dzien 
przed moim wyjazdem do Trójmiasta do redakCJl "Expr~ssu ~lu­
strowanego" który wtedy mnie .delegował, nadszedł .taJemmczy 
teleks z Bi~ra Prasowego w Sopocie. Pisano, ż~ festLwal . został 
odwołany i proszono o powiadomienie o ty~ .ki~kunas~u m~y.ch 
redakcji wysyłających tam swoich przedstawicieli, gdyz & rukim 

Marco Antonem _ , Włochv 
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nie udało im się uzyskać dalekopisowego połączenia. Gdy w dwa 
dni potem z telewizji dowiedziałem się, że festiwal jednak się 
w Sopocie odbywa, było już za późno, by wyruszać w drogę. W 
następnym roku dużo wcześniej było wiadomo, iż festiwal w 
Operze Leśnej nie dojdzie do skutku. Kiedy odstąpiono od Jego 
realizacji również w dwóch kolejnych latach, sądziłem już, ża 

· uśmiercono tę imprezę o wieloletnich tradycjach. Na szczęscie, 
oowstała po raz dwudziesty pierwszy niczym feniks z popiołow, 
choć z pewnością nie taką widziałem ją po latach przerwy. 

r 

Opera Leśna. Godzina 20.15. O tej porze niezbyt zgrabnym no­
'vym sygnałem witały widzów orkiestry: Rozrywkowa PRiTV w 
Katowicach pod dyrekcją Jerzego Miliana (kierownika muzycz­
nego całości) i „Alex Band" pod dyrekcją Aleksandra Maliszew­
skiego (współzdobywcy tegorocznego Grand Prix). Na widowni 
wszystkie miejsca zajęte. Tak było codziennie. Ludzie przez czte­
ry wieczory czekali na jakąś prawdziwą festiwalową 'bombę. Nie 
doczekali się. Kolejne koncerty, reżyserowane przez Jerzego Gru­
zę, utwierdzały tylko w mniemaniu, że nie będzie to udany fes­
tiwal. Piątka konferansjerów, spośród których wyłącznie Krzysio 
Szewczyk mógł stanąć na wysokości zadania, wykonywab co 
wieczór prawdziwy ... festiwal nieporadności. Nagłośnienie, szcze­
.gólnie w pierwszym dniu, daw.-iło patrzącym wrażenie niemego 
kina. Z artystycznego punl;>tu widzenia, w sprawie koleJności 
utworów i doboru repertuaru - zastrzeżenia można by mnożyć. 
Zresztą kiepsko było od samego początku: pierwsza gwiazda, 
laureatka wielu festiwali - Irena Santor ze swym przebojem 
sprzed lat - zeszła za ·kulisy z taką porcją braw, jaka zwykle 
towarzyszy produkcjom debiutantki, Kto zawinił? 

Publika chciała się bawić - w końcu bilety były po siedemset, 
a na galówkę nawefpo tysiąc złotych, ale niestety jaśniejszych mo­
mentów, lciedy widzowie oklaskami zmuszali wykonawców do 
powtórnego wyjścia na estradę, było niewiele. No, fakt, że nie­
ktorzy z piosenkarzy robili to i bez specjaln · ze strony widow­
ni zachęty. Spotkałem wśród widzów Andrzeja Rosiewicza, ktory 
swego czasu miał więcej w Operze Leśnej bisów. niż teraz gwiaz-
dy razem wzięte. . 

Brak szlagierowych piosenek jest od dłuższego czasu piętą 
achillesową „Sopotów". Zdarzają się też często piosenkarze będą­
cy nieporozumieniem. Ich występy na fe!'tiwalowej estradzie za­
niżają poziom i nie jest żadnym tłumaczeniem obawa przed ob­
rażeniem gościa już po jego przyjeździe słusznymi zastrzeżeniami 
co do jego umiejętności. Mnie.i wówczas byłoby fałszowania i in­
nych podstawowych błędów piosenkarskich, a więcej dobrej mu­
zyki i zabawy. Póki co - publiczność rozśmieszały fińskie na­
zwiska. Prawdziwie dobrej, ciekawie zaaranżowanej i zaśpiewa­
nej muzyki było bardzo niewiele. Nie wiadomo także, dlaczego 
zagranicznym k.andydatom do Sopotu przedstawiono tak krótką 
listę polskich utworów do konkursu na najlepszą interpretację. 
Niektórych lansowanych przez Polskie Radio w ostatnich latach 
piosenek nie było na tej liście w ogóle, inne śpiewano w Dniu 
Polskim po parę razy. 

Werdykt jury, obradującego tym razem pod przewodnictwem 
Henryka Debicha, wymagałby osobnego omówienia w szczegó­
łach. Wykazania jego słabych punktów (jak choćby. to, że nagro­
dę specjalną za aranżację otrzymał... jeden z członków między­
narodowego jury) i nie całkiem zgodnych z rzeczywistością ocen 
nie będę jednak w tym miejscu przytaczał, bo zauważyłem, iż 
jurorów posadzono wyjątkowo niefortunnie: wprawdzie prawie 
na środku, ale za to stosunkowo nisko, bo zaledwie w szóstym 
rzędzie. Ja siedziałem w dwunastym.' Może oni nie wszystko sły­
szeli? Nie po raz pierwszy reprezentanci krajów demokracji lu­
dowej na Międzynarodowym Festiwalu Piosenki w Sopocie zdo­
minowali komunikat' jury o nagrodach. 

„:Pomorzaninem" z Sopotu do Łodzi jedzie się sześć· i pól go­
dziny. W niedzielę po powrocie zdążyłem jeszcze obejrzeć inter­
wizyjną retransmisję koncertu laureatów. Trudno mi powiedzieć, 
czy przekaz telewizyjny oddawał towarzyszące nam, obserwato­
rom na miejscu, przekonanie o tym, że atmosfery festiwalowej 
w dawnym znaczeniu teraz w Sopocie jakby brakuje. Po prostu 
jeżdżąc tam od wielu lat inny pamiętamy festiwalowy Sopot. 
Natomiast relacje Telewizji Polskiej zniekształciły obraz festi• 
walu od strony czysto technicznej, Szwankowała {nie mylić ze 
szwenk;owaniem) praca kamer, zawodziło oświetlenie, nie poma:. 
gały nawet zbliżenia, .a niezby\ udana scepografia dopełniała re-­
szty. 

I sam nie wiem, czy to efekt oglądania galowego koncertu na 
małym ekranie, czy przywiezione z Sopotu spostrzeżenie. Dość, 
że nagle zdałem· sobie sprawę z jednej rzeczy: w ciągu trzech 
lat nieobecności tej imprezy w· naszych kalendarzach, w Operze 
Leśnej wyrosło jeszcze jedno nowe drzewo. Wielka lipa. 

•• 

Fot. Jacek Awakumow11cł · 
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SPORU POETćW CIĄG DALSZY 
„ ·•, ,_ {," '-,•• •. '·' "°- •I 

Dopiero niedawno z.dolaliśmy z.dobyć eg~emplarz „Odgłosów" z 15 
:::rerwca 1984 r. i z.apoznać się z tekstem N.Ydrukowanym w kolam­
nie „Polemiki. Listy. Opinie" pod tytułe-.n „Spór poetów". 
Uważamy, że zamieszczona tam polemika na temat Statyzmu jest 

koleJnym nieporoz.umieniem, dotyczą.cym naśzego programu poety­
cklego. Wysyłając nasz manifest do „Radaru" daliśmy się zw1e~ć 
nagłówkowi „Tygodnik Pracy Twórczej". Redakcja „Radaru" po­
traktowała tekst dość swobodnie, obcinają-c na chybił-trafił co bar- . 
jz:ej istotne fragmenty, mieszając: akapity i przepuszczając nie1Ji­
rz.oną ilość błędów korektorskich. Wynikiem tych zabiegów Je~t 
absolutna nieezytelność tekstu, która uniemożliwia człowiekowl 
niezorientowanemu zajęcie właściwego stanowiska, zwłaszcza że 
redakcja „Radaru" ;:.apomniała o koniec2ll1ości stawiania znaku („.) 
w miejsce tekstu usuniętego. 

Tak okaleczony manifest został zaatakowany (poniekąd słu.;.znie) 
ja.ko bełkot. Trzeba jednak uczciwie przyzmać, że redakcja „Odglo­
~ów", usuwając fragmenty, które po obr;óbkach „Radarowych" sta­
ły się zbędne i zaciemniały ogólny obraz, przyvtróciła naszemu ma­
r.ifesto\vi spójnosc': logicwą. Jednakże z przyczyn niezaleimych od 
.• Odgłosów" tekst pomija pewne istotne dla ~ałośd programu spr<i­
wy. Pragniemy więc nasz list zacząć od krótkiego wyjaśniema, 
cz.ym jest Statyz:n. 
Jesteśmy zdziwieni szybkimi postępami tzw. ,,sztuki awangardo· 

wej". Rzucanie pędzlami w płótno, granie dyoonansów bez ładu i 
porządku, pisanie wierszy bez rymu, rytmu i treści może stano­
wić ewentualnie chWilową rozrywkę dla bawiących się w ten spo­
sób, ale na miano ~ztuki nie zasługuje (przynajmniej w naszym 
'!Oz.umieniu tego sł-owa). 
. Za najwyższy cel artysty uważamy opisywanie świata. 

A świat, w przeciwieństwie do „sztuki awangardowej" posiada 
!woje stałe reguły i prawa, np. E - mc2 Z tej stałości bierze po­
czątek tak nazwa jak i idea Statyzmu. Dlaczego twierdzimy, że 
można tylko opi>ywać? Albowiem świat w istocie swej jest n1e­
zmienial\ly. Mówi się, że ten lub ów zmienił świat. Nam, jednakże, 
chodzi o wyższy stopień uogólnień. Wszelkie działanie mające na 
celu wprowadzenie jakichkolwiek zmian może być i jest realizo­
wane zawsze w ramach stałyrh reguł - inaczej świat nie byłby 
światem. To, że świat się przeks-ztaka, nie przeczy jego statycz.11u­
ś:::i. P.rzekształca siq on bowiem w zamkniętym układzie praw. A 
więc „prrekształca się w sobie". Z tych założeń bierze początek 
nasz program poetycki. Jak łatwo zauważyć - nie narzuca on 
żadnych ra.n1, wszak cel sztuki - opis31wanie, powinien być d1a 
.lcażdegp oczywisty, a sposób realizowania tego celu determin:1Je 
sama konstrukcja świata. I tak: ludzki sposób postrzegania powo­
duje, że obraz $tatycmy, ciąg takich obrazów lub opis stanu jest 
jedynym możliwym w poezji odzwierciedleniem reguł rządzących 
całością. A właśnie opisanie tych reguł Statyzm stawia sobie za 
cel. Aby odbicie było wierne, poezja nie może wyrzec się starych, 

·Mickiewiczowskich kanonów. Odrzucanie rymu.., rytmu, a naw~t 
sensu co prawda macznie rozszerza krąg „poetów". ale )est tym, 
czym wyrzeczenie c,\~ glosu przez śpiewaka. Tych, którzy nie fal-

'- szu'.\ą, głos ni.e ogramcza, a i.'tlni. ze uoz.umiałych powodów, do­
maga)ą su~ śpiewania niemego Ten rodzaj wokalistyki nazywamy 
śpiewem białym lub wolnym A dlaczego rym i rytm są w p:ie­
zji statycznej niezbqdne? Albowiem rym stanowi odpowiedź na . 
współbrzmienie elementów tworząc:ycJ1 jedność Wszechświata, . a 
:rytm, w za!eżnosci od swej konstrukcji. obrazu.Te stan napięda o­
pisywanych struktu:, np.: moc, gnuśność, ~znad.ziejność, nadzieję 
itp. 

Jak wygląda statyczny warsztat poetycki? Piszemy „okresem', 
to znaczy - muk.symalnie skondensowanym z.daniem, które sta3e 
się strofą. Jest to (w nasz.ej terminolQgii) obraz statyczny. Ka.zaa 
ze strof posiada zna.l:zenie odrębne i jest nośnikiem odrębne) idei. 
Jednak nie o to chodzi, by analizować: je oddzielnie. Albowiem od­
;-ęl:me idee strof tworzą nadrzędną ideę wiersza statycznego. 

Takie uto treści zawierałby nasz manifest, gdyby redakcja „Ra­
daru" nie próbowała przerobić go na modłę hołdowanej przez sie-
bie mody (patrz - ostatnia strona „Radaru"). · 

Jednak rozumiemy intencje :redaktorów „Radaru". Trudno bo­
wiem pogodzić się z. faktem, że w dzisiejszych czasad1 może Je~z­
cze powstać nowa koncepcja poezji. Wszak tej dziedzinie sz.tt.1ki 
odbierano kolej'l"lo wszystko: rym, rytm, a na końcu, konsekwen­
tnie, także i sens. I utarło się pnekonanie, że rozwój sztuki pole­
ga na odbierani·u. Uważa sill powszechnie, że każdy może pisac co 
chce i jak chce, i nie może być z tego powodu zaatakowany, gdyż 
„wszystko jes·t poezją". Nie wolno także tworzyć żadny>eh progra­
mów, zwłaszcza. jeśli je.st się młodym. PROGRAM TO WSTECZ­
NIACTWO! Doskonale oroZUlll1iemy oburzenie wywołane naszymi 
koncepcjami domagaJącymi się rymu i rytmu, gdyby takie wier­
sze zdołały się pnebić na rynek 99 proc. współczesny-eh „poetów" 
musiałaby pójść do pracy. 
Także zarz.uty dvtyczące. nasi.ego młodego wieku są zrozumia­

łe. Rai.em mamy 44 lata, co stanowi przeciętną wieku współczesne­
go, młodego, dobrze zapowiadającego się „poety", Dla porządku d-0-
dajmy, że Adam Mickiewicz wycofał się z czynnej działalności 
poetyokiej mając lat 36. Inni - jesz.cze wcześniej. 

Teraz. krótka odpowiedź na toczone z nami polemiki. 
Najpierw o sprawie, która zabolała nas najbardziej. W artyk:.ue 

zatytułowanym „Staty.zm - stagnacja, czy krok na drodze ku de­
grengoladzie?" a:.itou.y wyrazili się lekceważąco o poezji Adama 
Mickiewkz.a, pis.ząc, że „ogląda on ciemność" i w związku z tym 
nie można się na niego powoływać, lecz czerpać należy z „poezji" 
współczesnej. Jako priykład „zdrowej poezji" podano „wiersz." 
Urszuli Kozioł. Otóż, pogląd ten uraził nasz.e uczucia, nie tylko 
patriotyczne. Adam Mickiewicz nie ogląda ciemności. On umarł 
tylko jako człowiek. Natomiast „poetów" współczesnych oceni do­
piero czas. 

Co do zarzutów Grupy Literackiej Studentów UŁ. 
- Pisz.ecie, że nie posiadacie pr~ramu. Trudno. 
- Potępiacie na~ za krytykę T. Różewicza l J. Hai·asymowkza, 

a nie z.nacie ich utworów. Wypadałoby wiedzieć, że zdanie, „me 
jesteście od·powiedz.rnlni za losy świata" to cytat. z jednego z bar­
dziej znanych tekstów T. Różewicza, zatytułowanego „Zdjęcie c;.ę­
żaru". 

- Zdanie: ;,Chc!eliście Statyzmu, no to go macie" jest metaforą, 
którą chętn:e wyjaśniamy. Otóż Statyzm musiał powstać. Musiał 
się przecież w kcńcu pojawić ktoś. kto zacznie realizować cel 
~z.tuki - opisywanie. Nikt w tym kierunku nie z.robił kroku, więc 
powstał Statyz.'11. 

- Co do „siadania w kątku". Sprzeczności logiczne, koledt3'· 
Straszne sprzeczności! Twierdzicie. że nie macie programu, a nam, 
którzy mamy program, zarzucacie brak samookreślenia. A poz.a 
tym. nie moina krytykować programu inaczej, jak tylko tworząc 
własny, nowy (Popper). . 

- Napisaliście: „Trwanie wciąż się porusz.a (?) tworząc czas i 
i historię". Zdanie to można rozpisać logi-cz.nie. Jeżeli czas to trwa~ 
nie, a historia to trwanie+prz.emiany w trwaniu, to wasze zd_ani~ 
wygląda tak: Trwanie wciąż się porusza (??) tworząc trwanie 1 
trwanie+pr"!.em'.any w trwaniu Tautolo-gizm. · 

- P:zeraża was „statyczne monstrum poezji przerastająceJ czas 
1 materię. " Czas i ma.teria to pojęcia fizyc"MJe. Nie należy mieszać 
Dostojewskiego z pastą do podłogi. Polecamy psychoanalizę. Jest 
ioskonała na lęki i przerażenia. 

- Pytacie, gdzie jest w słowach manifestu pokora poety. W tym, 
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że stawia on poezję ponad sobą. Poeta innej pokory 1J11ać nie mo· 
że. 

- Uważacie, że „jeżeli wzruszenie je.st sprawą prywatną czło­
wieka, (o należy zniszczyć całą sztukę." Trudno, jeżeli tak my­
ślicie, to niszczcie. Jeżeli jednak nie uważacie, że wzruszenie Jest 
sprawą prywatną,., to ilekroć się wzruszyde, :zamieszczajcie anon-

se. Najlepiej w „Radarze". 
- Co do rzekomej sprzeczności między wiz.ją jako sprawą we­

wnętrwą, a tym, że rozterki wewnętn..ne są z.byt małe na poez.Ję, 
to nigdy nie twierdziliśmy, jakoby wizja była sprawą wewnętrzną. 
Wi"l.je to nagłe olśnienia pozwalające poecie poznawać prawdziwe 
oblicze świata. A więc zewnętrzne! Życzymy wam tego z całego 
'Ci"Ca. 

- Fakt. Cywilizacja to myśl naukowa i techniczna. Jeżeli przed­
kładacie to nad poezję, zajmijcie się myślą technicmą i ::oz;wojcm 
cywilizacji. Poez.ja na 1ym nie ucierpi. 

- Dlacz.ego uważacie, że można zwyciężać nie mając wrogów? 
- Pytacie, kogo Statyz.m toleruje Epośród poetów pols•kkh. Od-

oowiad'amy: Mickiewicza, Słowackiego, Asnyka, Jasieńskiego, lu­
\Vima, Orkana, Odyńca, Leśmiana, Micińskiego, LEMA etc. etc. Z 
obcych. Jesienina, Rimbauda, Siewierianina, Puszkl'Ila, Byrona, 
Hafiza etc. etc. 

Tak, chłopak.i, do krytykowania trzeba dojrzeć, „Młodzi zagnie­
wani są często niesprawiedliwi z powodu braku wiedzy i doświad­
czenia". Jeżeli kiedyś s:formułujecie · program, wpadnijde do „Ra­
tuszowej". Podyskutujemy. 

A swoją drogą, uważamy, że to nieładnie reklamować na na­
szych plecach swoją grupę. 

Ponadto w manifeście wy.raziliśmy się krytycznie o ,;poezji" J. 
HarnsymoV'{icza i T. Różewicza.. Podtrzymujemy. (Zawsze- będzie­
my uważali, że pisanie o przedsionku pochwy, vestibulum vagi­
tiae, jest normalne \Ylko pod tym warunkiem, że wychod1li spod 
pióra lekarz.a) 

Na koniec chcemy-poinformować wszystki~h zainteresowanych, 
że wypowiadamy się za siebie i że ta.kie jest n as z~ zdanie. 

MAREK BŁASZKOWSKI 
DARWSZ CZUBI~SKI 

P .S. Jeżeli redakcja uzna za stos-owne kontynuowanie dys'kusji 
na temat obecnej sytuacji w poezji, chętnie zaprezentujemy na 
łamach pisma SVl!oje wiersze, gdyż uważamy, że wszełkie teorety­
C2ll1e rozważania mus~ opierać się na konkretnych utworach. 
Łódź 12. VIII. 1984 

JAMNIK PRZEPRASZA tODZIANINAI 

W związku z posądzeniem mnie przez samego W. A!elta o 
„protekcJonizrn" uroczyście oraz wszem i wobec oświadczam, iż 
nigdy i nikogo nie traktowałem w stylu ,;poklepywania po ple­
cach". już chociaż.by z racli ogrankzeń fizycznych (cztery iam­
nicze, a więc super-rasowe. łapy. nawet ułożone jedna za drugą, 
nie sięgną barku nawet 7-letniego dziecka!); nigdy też nie było 
moim . zamiarem traktować kogokolwiek bądź „protekcjonalnie" 
(z wyjątkiem tej nakrapianej dożycy, zwanej Lady-of-Doi;:'s­
Universum, a głupiej jaik tak zwana tabaka w kozim rogu). 
Więc (nie zaczynaj zdania od więc!), jeżeli W. Afelt odebrał 

(odczuł?) wypowiedź niżej podpisanego jako protekcjonalną, to 
stało się to wylącz.nie za sprawą niezbyt dobrego (bądźmy s:>..cze­
rzy: prymitywnego!) opanowania sztuki władania maszyną do 
pisania (dawniej nazywało się to - piórem!) właśnie przez ".ltżeJ 
podpisanego (który nie ma, żal i niestety, maszynistki, na 

•którą wiele by można było „zwalić"), - Wierzcie mi, ludzie, 
że opanowanie języka polskiego w mowie i piśmie tak, ;lby 
słowo myślom nie kłamało. a jednocześnie wzbudzało identycz.·· 
ne myśli u· adresatów i czytelników - to sztuka nie lada! Ch}­
ba niemożliwa do dokonania nawet dla urodzonych nad rzeką 
Łódką dwunożnych-a-tęgogłowych? - Więc (nie zaczynaj. bra­
cie, zdania od „więc"!): odszczekuję wszystko, co był źle był 
napis,ał czteronożny-a-nad Wisłą-urodzony-. 

JAMNIK 

PS. Pomj,jam milczeniem fakt, te na łamach „Odgłosów" sza­
leje tzw. chochlik drukarski (diabełek - a więc ssak?), z wyjątko­
wą lubością (zaciekłością?) żywiący się tekstami wyżej podpi­
sanego. Co znakomiMe sprzyja nieporozumieniom, uczenie z an­
glosaska zwanym misinterp.retacjom. Nie mając jednak natury 
szlachcica ·na zag·rodzie - nie pr~s.tuję. 

CZY MIKOŁAJ KOPERNIK POCHODZIŁ 
SPOD PABIANICł 

J. 

Przed komisją poborOWll powiatu szadkowskiego (rzecz działa 
się w r. 1820, a więc za cz.asów Królestwa Kongresowego) stanął 
,;popisowy" jak wówczas mówiono, ze wsi Laskowice nazwiskiem 
„.Kopernik. 
Członek Komisji dl' Skulski zwraca uwagę na możliwość po­

chodzenia młodego poborowego z rodziny genialnego astronoma, 
zwłaszcza, że Kopernikowie żyją w Laskowicach rzekomo od 
„niepamiętnY'ch czasów", a same Laskowice należą do dóbr pa­
bianickieh, które to dobra należały nie tak dawno jeszcze do ka-
pituły krakowskiej. _ 

Te swoje spostrzeżenia zamieścił w „Krakusie" 13 kwietnia 
1922 roku; w „Gazecie Warszawskie!" 29 kwietnia tegoż roku, 
dodając na zakończenie, że „widziany przeze mnie Kopernik 
miał taki sam rys twarzy i kolor oczu, jakiego widziałem w por­
trecie astronoma polskiego w zamku królewskim w Warszawie". 
Sprawą zainteresował się bliżej t.j. na miejscu w Laskowicach 

~ w Pabianicach Roman Hubie.ki, sędzia trybunału cywi>lnego 
województwa kali~kiego. 

W WY'niku swoich pracowitych penetracji doszedł, te w Lasko­
wicach w roku 1653 żył Paweł Kopernóg, - w 1683 - Wach 
Kopernóg, w 1737 - Wawrzeniec Kopernóg, w 1753 Piotr Koper­
nóg a w ł 768 - Kopernag. 

Z.nalazł później nazwisko Kopernóg .,,ale z litery „O" popra­
wione było „i". czyli czytać się dało nazwisko „Kopernig" pn.ez 
„g', które w wymówieniu brzmi, jakby przez „k" pisane było 
„Kopernik". 

Owoc swoich dociekań Roman Hubicki przekazał „profesoro-
wi warszawskiego uniwersytetu, Adryanowi Krzyżanowskiemu, 
skrzętnemu zbieraczowi materiałów do żywota Kope-rniika". 

Po B latach onże prot A. Krzyżanowski oglosll w prasie list -
odezwę do „miłośników rzeczy ojczystych", informując, że „utrzy­
muje się podanie, że rodzina Koperników wyszła ze wsi Lasko­
wice, leżącej blisko miasta Pabianic w dawnym województwie 
sieradzkim, należącej kiedyś do kapituły krakowskiej". 

Tu poniosła pana profesora fantazja, w jaki sposób młody Ko­
pernik z Laskowic znalazł się w Krakowie i jakie były jego dal­
sze losy. W zakończeniu odezwy profesor prosi o przekazanie 
wiadomości „o pochodzeniu Koperników ze wsi rzeczoney Las­
kowice („.) do biblioteki uniwersytetu warszawsikie10". (Pisownia 
oryginału - M.W.t. 

Przeciwko takiemu postawieniu sprawy ~protEl6tował oczywiś· 
cie Hubicki. 

Na dłuższy czas sprawa „Kopernika z Laskowic" ucichła. 
Podjął ją dopiero w r. 1871 ks. kanonik Ignacy Polkowski, „Pil• 
my bi#}- i bibliograf astronoma", a to na skutek wzmianki Krzy. 
żanowskiego o Laskowicach w życiorysie Kopernika. 
Oczywiście wszelkie dywagacje na temat, czy jeden z Las~o­

wickich Koperników dal początek Ich krakowskiej „linii" czy 
odwrotnie przypomina rozstrząsanie kwestii, c-0 było pierwsze -
jajko czy kura. . 

By zakończyć wszelkie partykularne zamachy na pochodzenie 
Kopernika tak żywe jeszcze przed stu laty pogódźmy się z fak­
tem, że „protoplasta wszystkich Koperników, Mikołaj przyjął w 
r. 1396 obywatelstwo m. Krakowa i od tej pory rodzinę Koper· 
ników znajdujemy w Krakowie"; c.„) we wsi Laskowice • istniała 
przynajmniej od XVII w. rodzina włościańska nazwiskiem Ko. 
pernóg, która niedawno dopiero wygasła; w Pabianicach zaś tak· 
że w XVII W: istnieli mieszczanie: Koperkowie, Koperikowie". 

MIECZYSŁAW WOŻNIAKOWSKI 
(według książki Maksymiliana Barucha: 

„Pabianice, Rzgów, i-wsie okoliczne". W-wa 1903) 

FACHOWCY CZY DYLETANClł 
. --- -- -· - . - - - - . . I 

Często słyszy się wypowiedzi różnych sławnych osobistości. 
sportowców, artystów jak strasznie ciężki jest i.eh zawód, ile 
wysiłku muszą w~ładać w jego wykonywanie. Muzycy klują w 
oczy zwykłego śjlllertelnika ogromem czasu spędzanego dziennie 
przy instrumencie, lekkoatleci ·rzucają liczbami . przebieganych 
na treningach kilometrów, a pisarze rozwodzą się nad i.fością a­
tramentu, który zużyli przy płodzeniu jakiegoś utworu. 
Słuchając tego wszys~kiego odn06l się wrażenie, że właśnie 

dany osobnik w tym swoim jedynym wybranym fachu napracu­
je się więcej niż inni ludzie, że to właśnie jego profesja jest 
najtrudniejszą ze wszystkkh i żeby stać się takim mistrzem jak 
on. sam - dodaje skromnie- potrzeba takiego talentu, tyle 

· pracy, samozaparcia etc„ że h<>, ho, ho„., a może i więcej. 
Wydaje mi się, że artystom czy sportowcom nie jest wcale 

trudniej wykonywać swój zawód niż na przykład ekspedientce 
czy tokarzowi. Dla śpiewaczki nie jest bardziej męczący kon· 
cert niż dla emerytki stanie kilka godzin w kolejce, dla mara­
tończyka nie jest trudniejszy bieg niż dla górnika dniówka • 
Wcale nie jest pewne. że fryzjer mniel czasu i wysiłku poświę· · 

'ca na opanowanie fachu niż docent na pisanie habilitacji. Wy• 
siłek jednego można porównać z wysiłkiem drugiego pamięta­
jąc przy tym, że pozostają one wobec siebie w takim samym 
stosunku jak zdolności umysłowe obojga. 
Każdemu człowiekowi w wieku pięciu lat sprawiało trudnoś~ 

wydukanie słów „stół z powyłamywanymi nogami", a tabliczkę 
mnożenia uznaliśmy za łatwą dopiero wtedy, gdy umieliśmy ją 
na pamięć i ponadto zapomnieliśmy', ile trudu trzeba było po­
nieść, aby ją sobie przyswoić. Podobnie przedstawia się sprawa 
z innymi umiejętnościami, które posiadamy, a których opano­
wanie trwało jakiś czas i wcale nie było łatwe .Jazda na rowe­
rze, robienie na drutach, gra na pianlni-e są łatwe wówczas, 
gdy już umiemy to robić, gdy wykonujemy te czynności prawie 
bezwiednie nie zastanawiając $i4'! n.ad każdym ruchem. Nie ma 
żadnej różnicy czy gra się w fi.lharm-onłi, kopie piłkę w I lidze, 
~zyje na maszynie. Wszystkie te zajęcia· są łatwe dla wyuczo­
nych ludzi, sprawiają nawet przyjemność, jakkolwiek potrzebny 
Jest ciągły trening dla podtrzymania swojej sprawności. 

Dlatego przypuszczam, że jeżeli ktoś mówi o swoim fachu 
jako wyjątkowo ciężk~m i trudnym, to albo umyślnie kryguje 
się jak panienka albo jest w swoj-ej profesji dyletantem. 

Tertium non datuir. 

GRZEGORZ GŁOWACKI 

CHOCHLIKA GONIĆ PRECZI 

Zespół korektorski „Odgłosów" najwyraźniej nazbyt przejął się 
uwagami łodzian o potrzebie przyjaznego traktowania zwierząt 
dużych i małych -. w związku z czym ochroną objął również 
stworzenie zwane chochlikiem drukarskim. Wiedząc, że na choch· 
lika zasadniczo. nie ma rady, postanowiłem go ignorować. Który 
bowiem czytelnik połączy sprostowanie z tekstem, który ukazał 
się przed tygodniami? Niemniej to, co powyprawiał chochlik 
drukarski z moim tekstem „Dobór naturalny studentów" („Odgło­
sy" nr 33/84) zmusza mnie do erraty dwóch najbardziej drastycz­
nych błędów. 

Jedno ze zdań w drugim akapicie rozdziału „Kandydaci i stu· 
denci" powinno brzmieć: „Ostatecznie, do grona studentów I roku 
biolog:ii w roku akademickim 1984/85 zakwalifikowano w UŁ 96 
osób: SO, legitymujących się 17 punktami (i więcej) przyjęto w 
ramach tzw. „limitu", a 16 (punktów 16, 15 i 14) w ramach miejsc 
d<>datkowych". 

Drugi życiorys w rozd~ale „Poziom" powinden brzmieć: „Uro­
dziłem s.ię w Łodzi („.) w 1965 r~u. Rodzice moi są lekarzami: 
ojciec internista, matka - okulista. Brat mój („.) jest studentem 
(„.) Szkołę podstawową nr (.„) rozpocząłem w 1972. ukończyłem 
w 1980. LO im. (.„) rozpocząłem w 1980 r. zaś ukończyłem w 
1984" 

Drobniejszych nadgryzień tekstu nie prostuję wiedząc, że dla 
chochlika szczególnie smakowitymi przystawkami są właśnie 
erraty i sprostowania. . 

Programowo opowiadając się za ochroną wszelkich · zwierząt 
i zwierzątek - rzeczywistych i mitycznych, a także ssących, 
klujących oraz Irytujących - jestem jednocześnie za utrzyma­
niem irh populacji w normie. Jeden chochlik w Redakcji to naj· 
czystsza radość; lecz ich chmara to '<lęska, zwłaszcza dla au· 
torów. Może by warto było - choć to lato a więc i pora lęgowa 
w pełni, ogłosić akcję (my akcje uwielbiamy!) zdechochl!czenia 
„Odgłosów"? Powodzeniu akcji bardzo by sprzyjał nieustający 
konkurs dla Czytelników, z premią tysiąca złotych temu. co w 
danym tygodniu nadeśle do Redakcji przykład najbardziej za­
bawnego a jednocześnie złośliwego chochliczenia na łanl6lch. 

Z konkursu wykluczeni być winni korektorzy - ludzie zawo­
dowo obdarzeni nadmiarem poczucia humoru. oraz autorzy -
osobnicy z natury ponurzy, or~anicznie niezdolni pojąć, z czego 
~vłaściwie śmiejemy się, śmiejąc się w najbardziej poważnych 
miejscach ich tekstów. 

J. STANISŁAW KNYPL 

• 
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R anldem mjr Karpiń­
ski wraz z Rogalsldm 
prz:,. jechali na lotnisko 
ciężarówką. wio:z.ącą 
cylindryczne blaszane 

bańki z benzyną rosy)ską, ga­
tunkowo nieco cięższą .od uży­
wanej w lotnictwie polskim. 
Natychmiast po przybyciu na 
lotnisko, cały personel zabrał 
się do napełniania • benzyną 
z11orników „Srebrnego P.aka", 
nie posiadając żadnych przy­
rządów pomocniczych, oprócz 
1-'odziurawionego lejka. Ni:: za­
tem dziwnego, że podczas tan­
kowania samolotu dużo benzy. 
ny .wyciekło. Po dwugodzinnej 
pracy nie tylko zbiorniki samo­
lotu były napełnione, ale ku 
zakłopotaniu mjr. Karpińskie­
go, benzyna spływała po cąłym 
kadłubie samolotu. Pilot liczył 
tylko na słońce, które przyspie­
szy wyparowanie benzyny /. po­
wier:mi °1(adluba jeszcze przed 
startem. Niestety, jak zresztą 
mjr Karpiński przewidywał -
'lleju nie mieli. Był teraz 7. sie­
bie zadowolony, że zabrał bla­
sz.anki z oleiem z Teheranu. 

Ze s.ar.ern tym razem kłopo­
tów rue byto, pomewaz odby­
wul się w Dard.1.0 sprzy JaJq(•ych 
warunkach atmosferycznych. 
Cnociaż do Kabulu było jest.cze 
ponau tysiąc k1lometrow tom, 
z.a1og...1 „;:,rebrnego t'taka ' po­
c1es.1.aia się, ze to J uz os .a .ni 
l!tap mord.)l'CL:ego r;,iJdU w LYm 
ki.)runku. iVlJ!'. ri..arpmski, chcąc 
o.nrn4c potęzne 1 bardw wyso­
kie pasmo gór ::>efid 1{uh oraz 
Ktth1 baba, p0lec1a1 kursem na 
poruame do J: arrah, iśdz1e 
/JlllemJ kurs w kierunku • .,:an­
daharu. Między Farrall a -<an­
daharzm ponad sto a wadzies­
.:ia kilometrów pr.1.'lJa,ywali 
nad NdnostaJną pustymą sol-
11ą, s.:.akiem karawan. Z .[.Óry 
wi1<1a..: było spękaną słoncem 
ziemię, a w jej wgl~oieniach 
szkliła się sól. Promienie sło-
11eczne, odbija;ące się od sza­
rubiałeJ, Jetlnostajnej powierz­
clmi pustyni, lak oslepiały pi­
lo~a. że co chwilę chował gło­
wę w kabinę samolotu, ab:,. o­
czy odpoczęły. Za Kandah~rem 
·..vznosiły się ku niebu coraz 
wyższe góry, sięgające do pię­
ciu tysięcy metrów i ciąg•1ące 
się aż do Kabulu. W jednym 
ze skalistych wąwozów samo­
lol przeleciał na wysokości 
cz·.ercch tysięcy metrów~ tJOZo­
sta wiając z boku wyższe S'zczy­
ty, ale maszyna tak się roztań­
czyła, iż zdawało się, że lada 
chwila zaczepi skrzydłem o 
i;kaliste zbocze. 

Potem lot przebiegał nad rze­
ką Kabul, na której obu brze­
gach rozpościerały się, odbija­
jące zielemą od sz.urego krajo­
brazu, rozległe pola uprawne, 
co świadczyło o zbllżaniu się 
do stolicy Afganista11u. Wzdłuż 
rzeki biegla szosa, wyglądająca 
z lotu ptaka, jak europ~jska 
swsa pierwszej kategorii, .1ad 
nią pilot prqwadził samolrit aż 
do Kabulu. Słońce ukryło się 
już za wysokimi górami, zapa­
dał zmrok, a Kabulu jeszcze nie 
widać, co zaniepokoiło Ragal­
sidego, gdyż przed samolotem 
p1i:trzyły . się jeszcze góry o ster­
czących wysokich szczytach. 
Niespodziewanie za jednym z 

. grzebieni gór pojawiła się w 
c(',le rozległa kotlina, a na jej 
południoWYm skraju było roz­
rzucone miasto, jakby przykll!­
jone do góry, otoczone zielony­
mi polami. Nastawał zmierzch. 
Pilot zapamiętale szukał lotni­
ska. Wreszcie dostrzegł w dole, 
zapalające się ogniska, których 
dym wskazywał .mu kierunek 
wiatru. Po chwili JUŻ lądował 
w tumanach wirując;ego piasku, · 
na lotnisku położonym tysiąc 
osiemset metrów nad pozio1nem 

, morza. Załogę polską powitał 
w języku rosyjskim sze.f służby 
technicznej lotn,ictwa afgańskie­
go wraz z kilkunastoma lotnika­
mi. Po siedmiu godzinach lotu 
Polacy byli bardzo zmęczeni, 
toteż po zakotwiczeniµ samolo­
tu, udali się samochodem do 
miasta, w towarzystwie przy­
dzielonego im kapitana lotnict­
wa afgańskiego, jadąc w zu­
pełnych ciemnościach szybko 
zapadającej nocy. 

Zakwaterowali w najlep:;zynt 
hotelu ·o nazwie: „Kabul" Ką­
piel i kolacja zakończyły mę­
czący dzień 8 pażdziernika 
1932 r. Tym razem nareszcie 
wyspali się za wszystkie czasy 
w wygodnych łożach pod mu­
śiinowymi baldachimami. 

Nazajutrz lotnicy po!Scy zjed­
li obfite śn!adanie, w którym 
dominowały najrozmaitsze owo­
ce, łpo czym Rogalskiego. - któ­
remu przydzielono dwóch naj­
lepszych mechaników silniko­
wych - odwieziono na lotnis­
ko, gdzie pn.ywieziono specjal­
nie dla • polskiego samolotu, 
benzynę rosyjską i olej Mobil­
oil, bo Shella nie mieli. Tym­
cza<1em mjr. Karpiński udał się 
de poselstwa perskiego, w celu 
otrzymania wiz powrotnych do 
Teheranu Przyjął ~o sekretarz 
poselstwa, który ohieral natych­
miast iałatwić wizy dla lotni­
ków polskich, tylko musi tele-

erafować do ministerstwa spraw 
zagranicznych w Teheranie. 
Mjr Karpiliski zadowolony z 
tak szybkiego załatwienia svra­
wy, la pytał, o której godzinie 
~o południu ma się zgłosir po 
odpowiedź'? Sekretarz na mo­
ment zaniemówił, a po chwili, 
ze zdziwieniem zapytał: - Jak 
to, po południu? Najwcześniej 
za O$iem dni! Ponieważ prze­
słanie depeszy z Kabulu do Te­
heranu trwa cztery dni. - Wi­
oząc zdziwioną minę mjr. Kar­
pińskiego, wyjaśnił, że w Ka­
bulu nię ma ani telegrafu, ani 
radia, więc depesza wędruje do 
Peszaneru w Indiach, na wiel­
błądach lub w najlepszym razie 
częściowo samochodem i dopie­
ro stamtąd telegrafują do Te­
heranu. Mjr Karpiński długo 
perswadował i przekonywał 
):'ersa, że to jest rajd i ni<? mo­
ż~ tracić czasu, musi natych­
miast lecie& dalej. Pers , nie 
bardzo rozumiał, o co chodzi, 
ale po długich dyskusjach Po­
lak otrzymał wizy dlł siebie i 
Rogalskiego. 

Po dwudni(')wym pobycie w 
Kabulu, ku lmartwieniu tam­
te.1szych władz i lotników af­
gańskich mających program 
uroczystości goszczenia Pola -
ków. obliewny na cały tyóziei'1 
- 11 października 1932 r SP-
-ABW wyi:tartowala do dalsze-
gc, rajdu, w drogę powrotną 
do kraju. Pilot musiał wy.konać 
trudny start z bocznym wia­
trem, ponieważ lotnisko w kie­
runku pod wiatr okazało się za 
krótkie dla samolotu przeciążo­
nego ośmiuse.t litrami ben7.yny, 
a po tamtei stronie lomiska wy­
soko przebiegała linia wysokie­
go napięcia. Niemały wpływ 
na utrudnienie startu miało 
rownież wysokie położenie lot­
niska nad poziomem m,..,rza. 
:1i'Iaszyna, tnimo wysiłków pilo­
ta. trzymała się ziemi, jak przy­
klejona, przez całą pierwszą po­
łowę pola startowego, do1:iero 
p0 bardzo długim rozbiegu na 
drugiei połowie, wzniosła się w 
powietrze. Pilot zaraz po star­
cie wykonał ostry skręt przed 
zbliżającą się górą, aby unik­
nąć- zderzenia, a potem krążył, 
nabierając wysoko<ici do prze­
iotu nad wysokim pasmem gor. 

Kursem na Ghazni dłuższy 
czas lecieli wzdłuż rzekL Mimo 
wczesnej pory dni:i mjr Kar­
piński z trudem panował nad 
rozkołysaną maszyną. Kiedy do­
lecieli nad dolinę rzeki Arg­
hand, gdzie góry stopniowo ob­
niżały się. „kołysanie" znac?.­
nie zmalało. Załodie „Srebrne.~o 
Ptaka" towarzyszyła piękna, 
bezchmurna i słoneczna pogo­
da, lecz niedługo się cieszyli 
~·spaniałą aurą. Skoro tylko 
przelecieli nad oazą Giriszk, 
rozpętało się istne piekło. Na 
niebie kotłowały się ciemn.~. o­
łowiane chmury, rzucając sa~ 
molotem, jak piłką. Rozszalała 
~ię burza o nieznanej u nas si­
le. Mjr Karpiński. omijając 
burzę, .lboczył daleko w pusty­
nię, na której po godzinnym 
locie napotkali jeszcze strasz­
niejszy. żywioł. Z czarnej chmu­
ry gnał ku ziemi w szybkim 
ruchu wirowym olbrzymi lej. 
Na przestrzeni wielu kilnme­
trów kotłował się piasek pu­
styni, wznosząc się w powiet­
rze, w ks'ttałcie olbrzymiej 
trąby o średnicy kilkuset me­
trów. Trąba powoli zbliżała się 
ku lecącemu samolotowi. Chcąc 
umknąć ataku potężnego ży­
wiołu, pilot na pełnym gazie 
uciekał z zagrożonego obszaru, 
jeszcze bardziej · zbaczając z 
trasy do Heratu. Chociaż sza­
lejący żywioł pozostał. daleko za 
samolotem, jego załoga jeszcze 
przez długi czas odczuwała blis­
kość wiru. Karpiński zniżył 
lot, starając się odnaleźć jaki­
kolwiek punkt orientacyjny, po­
zwalający dolecieć do Heratu. 
Po długim czasie odnalazł szcze­
góły topograficzne, powracając 
na właściwy kurs lotu. Pełni 
wrażeń, po dziesięciu godzinach 
lotu wylądowali w Heracie, ale 
tym razem lot trwał dłużej o 
dwie i pół godziny, niż poprzed­
nio, w przeciwnym kierunku. 

13 października SP-ABW wy­
startowała do następnego eta­
pu: Herat-Teheran. Zaraz po 
starcie horyzont zaciemnił się 
; rozpoczęło się „rzuc·anie" ma­
szyny. Pilot wzbił się wysoko, 
przelatując ponad górami, a pod 
maszyną kotłowały się chmury 
i kłębiła się mgła. Samolot 
zbliżał się do pustyni solnej. 
Mimo wydostania się z chmur 
i doskonałej pogody, maseyna 
„tańczyła" coraz bardziej, zaś 
nad północnym skrajem pusty­
ni Kewir lot stawał się wręó: 
uciążliwy. Maszyną tak „koły­
sało", że Karpińskiemu mdla­
ła już ręka od ciągłego mane­
wrowania drążkiem sterowym. 
Nagle wpadli w strefę ulewnego 
deszczu, w którym szczyty gór 
były niewidoczną. Po półgodzin­
nym locie wydostali się z chmur 
deszczowych, kop.tynuując spo­
koiniejszy lot. 

Nie ochłonęli jeszcze po ostat­
nich wrażeniach, gdy nastąpilo 
coś, czego najmniej się spodzie­
wali. Około dziewięćdziesiąt ki-

I 

lometrów przed Teheranem, sil­
nik zaczął dławić się, „kaszleć" 
i strzelać, aż wreszcie zamilkł. 
Pilot zorientował się. że wy­
czerpała się benzyna w głów­
nych zbiornikach, ale wykor::y­
stując jeszcze dość szybki<-! o­
broty śmigła, natychmiast włą­
czył dodatkowy zbiornik opa­
dowy - wystarczający 'na czter­
dlieści pięć minut lotu - i sil­
nik zaskoczył, rozbrzmiewając 
swym warkotem w przestrzeni. 
Zalegająca nad miastem lekka 
mgiełka oraz oślepiający blask 
Lachodzącego słońca utrudniały 
•)dnalezienie lotniska, na któ­
rym lądowali po dz.iewięciu go-
d;;.inach lotu. · 

W hotelu mjr Karpiński nie 
mógł długo zasnąć, odczuwając 

wał nad sterami. Powrót do 
Bagdadu był memożliwy ze 
względu na konieczność opróż­
nienia w powietrzu głównych 
zbiorników benzyny. W tej BY­
t:uacji mjr Karpiński postano­
wił kontynuować lot za wszelką 
cenę. Na pełnych obrotach sil­
nika skierował samolot prosto 
w kotłujące się chmury pary 
wodnej i piasku, w miejscu, 
gdzie wydawały się na;mniej 
gęste. Momentalnie odczuł sil­
ne szarpnięcie w sterach i fe­
bryczne drgania konstrukcji 
płatowca, a silnik niesamowi­
cie skowyczał z wysiłku. Samo­
lot szybko opadał w dół. Wy­
sokościomierz wskazywał już 
tylko pięćset metrów nad zie-

mią. W ciągu kilku sekund sa-

ZBIGNIEW·JAN CHOJNACKI 

„Srehny Ptak" 2 
naci Afganistanem 

dotkliwy ból w prawym ramie­
niu od wytężonej pracy Jrąż­
kiem sterowym w czasie ostat­
niego lotu. Następny dzień u­
płynął załodze polskiego samo­
lotu na składaniu oficjalnych 
wizyt różnym osobistościom. 

Wczesnym rankiem· 15 paź­
dziernika, przy doskonałeJ po­
godzie mjr Karpiński odleciał 
z Tehera,nu, mając do pokona­
nia pięćset pięćdziesiąt kilome­
trów nad wysokimi górami, 
nad którymi lot odbywał się 
na dużej wysokości, utrudnio­
ny przez czołowy wiatr. Dc...pie­
ro za Hamadanem góry znacz­
nie obniżyły się,' pozwalając 
zejść pilotowi na tysiąc me­
trów, ale na trzystukilometro­
wym odcinku z Hamadanu do 
Bagdadu silny wiatr zniósł ma­
szynę z kursu aż o pięćdzil:siąt 
kilometrów. Wresźcie po sied­
miu godzinach lotu „Srebrny 
Ptak" osiągnął lotnisko bagda­
dzkie, gdzie nastąpiła całkowita 
wymiana oleju. 
•Nazajutrz załoga SP-ABW 

wystartowała do trudnego lotu, 
mając do przelecenia odległość 
tysiąc ·trzysta kilometrów w 
bardzo trudnych warunkach, w 
tym prawie osiemset kilometrów 
nad pustynią. Koło miejscowoś­
ci Falluja przelecieli nad Eu­
fratem, za którym zaczynała się 
bezkresna pustynia. Wkrótce 
Eufrat zniknął w zamglonej da­
li, a nad pustynią przewalały 
się olbrzymie zwały ciemnych 
chmur. Znad pu5tyni wzilosiły 
się wysoko pod niebo tuma­
ny. piasku, łączącego się z dol­
ną warstwą chmur. Nagle sa­
molot rzucony potężnym pod-~ 
muchem, zwalił się w dół, śliz­
giem na skrzydło. Pilot z du­
żym wysiłkiem wyprowadził 
maszynę i wyrównał lot, a1e 
nastąpiło tak silne „rzucanie", 
ie Karpiński z trudem pana-

' 

• molot stracił połowę wysoko3-
ci, co groziło niechybną kata­
strofą. Pilot skupił się, prowa­
dząc maszynę wprost przed sie­
bie. SP-ABW weszła w sza­
lejącą, ciemną masę chmur, 
wykonując ruchy trudne do o­
pisania. Teraz wszystko zale­
żało tylko. od silnika. W sza­
leńczym wirze powietrznym, 
zdawało się, ie samolot rozle­
d się w strzępy. Niezadługo 
przejaśniało i zabłysło słońce, 
boleśnie rażąc oczy. W promie­
niach słońca błyszczały bezbrze­
żne połacie pustyni, a męczące 
„kołysanie" ustało i lot odbywał 
:;ię spokojnie. Lotnicy odetchnę­
li i korzystając z sprzyjających 
warunków lotu, zwilżali usta 
winogronami. Mjr Karpiński 
poczuł ostry ból w dolnej war­
dze, a kiedy przetarł ją chu­
steczką, dostrzegł na niej krew. 
Wyjął z kombinezonu wazeli­
nę, smarując usta i twarz po­
pękaną ze spiekoty. Co pewien 
czas zmieniał. kurs, orientując 
się według rzek, dróg i oaz -
konfrontowanych z mapą - le­
cąc w kierunku Kairu. 

Po przelocie nad Jerozolimą 
i Gazą „Srebrny Ptak" osiągnął 
Morze Sródziemne, nad którym 
wisiały ciemne chmury 1 tro­
chę „rzucało" maszyną, ale 
wkrótce powietrze przejaśniło 
się i było tak czyste, ie z od­
ległości około czterdziestu ki­
iometrów widać było Port Said. 
Przelecieli nad gorącymi pias­
kami Egiptu i Kanałem Isma­
liJskim, którego brzegi zieleniły 
się uprawnymi polami, a potem 
już Kair, nad którym lecieli do 
pobliskiego Heliopolis, lądując 
po dziewięciu godzinach, na cy­
wilnym lotnisku Almaza. 

W następnym dniu zwiedzali 
mias~o i okolice, a gdy po 
dwóch dniach przyjechali na 
lotnisko i;powite mgłą, byli o-

wacyJme żegnani przez przed­
stawicieli polskiego posel<>twa 
oraz polskiej kolonii w Egip­
cie, obdarowywani mnóstwem 
kwiatów i pozdrowieniami dla 
kraju, po czym odlecieli do Ga­
zy. Znów dzień odpoczynku, 
spędzony na zwiedzaniu Jero­
zolimy, Betlejem i ooolic, aby 
nazajutrz ,wystartować do Ale­
ppo, w którym lądowali po 
trzech i pół godzinach spokoj­
nego lotu. 

21 października, po dość trud­
nym starcie przy słabym 
wschodnim wietrze lecieli nad 
płaskowyżem pustynnym, po­
przecinanym licznymi rzekami. 
Kołysanie stawało się niezwyk­
le męczące, przy czym mjr 
Karpiński znów odczuwał za­
pomniany tępy ból w prawej 
ręce, od nieustannego manewro­
wania drążkiem sterowym. Po 
r1rzeleceniu rzeki Sakarji lot. 
nicy spostrzegli zwarte, gęste 
masy chmur, zakrywające pas­
mo górskie. Przez kwadrans pi­
lot prowadził maszynę pod 
chmurami. Jak okiem sięgnąć 
- wokoło mleczne morze obło­
kow, w którym łatwo było zbłą­
dzić, tracąc widzialność ziemi. 
Jedyną szansą wyjścia z opre­
sji, był przelot niebezpiecznym 
i pełnym zasadzek wąwozem 
r7eki Sakarji. Mjr l{arpiński 
zaryzykował i zniżając się, do­
leciał nad rzekę, częściowo po­
krytą już chmurami. Podczas 
przelotu nad wąwozem, kiedy 
pilot jeszcze bardziej zniżył lot, 
w zastrzałach samolotu cos dzi­
ko zawyło, a potężny podmuch 
rzucił maszyną nad samą po­
wierzchnię rzeki. Z niezwyk­
łym wysiłkiem pilot wyrównał 
lot maszyny, której lewe skrzy­
dło omal nie zawadziło o ska­
liste zbocze wąwozu. Wysokoś„ 
ciomierz wskazywał trzysta me­
irów. Lecieli w krętym ni5kim 
korytarzu wąwozu. Nad samolo­
tem przewalały się czarne, o­
łowiane chmury, w dole płynę­
ła rzeka, a po bokach ·skaliste 
sc1any wąwozu. Karpiński leciał 
tuż pod podstawą niskich 
chmur. wytężając wzrok, aby 
CoJrzeć zakręty wąwozu 1 zało­
my skał, a samolotem targało 
z tak potężną silą że w każdej 
chwili groziło rozbicie sit: o 
skały. O zawróceniu z tej wąs­
kiej gardzieli, przy niezwykle 
silnych wirach powietrznych, 
me było mowy. W pewnych 
miejscach wąwóz iwężal się do 
tego stopnia, że samolot z tru­
dem prześlizgiwał się między 
skałami. NaJdramatyczniejsze 
<'hwile przeżywali lotnicy Nte­
dy, gdy widoczność zakrywały 
strzępy chmur. a · pilot gwałtow­
nie zniżał lot. celem jej uzvs­
kania. a leclnocześnie clla uni •­
m cia zderzenia ze skalami lu') 
7. powierzchnią wody. Lot wą­
wozem trwał' pół <?:ndziny. wv­
da iące się załodze .Srebrn~go 
Ptaka" wiec?nością. Mjr Kar­
piński był mokry z wysilku fi­
Lycznego i psychicznego. 

Wreszcie przed samolotem 
rozjaśniło się. a nieco póżnicj 
JUŻ przelatywali nad rozległą 
doliną. lecz pu\ap chmur był 
nadal bardzo niski. Nad Adaba­
zarem przylęcieli niemal nad 
samymi dachami zabudowań. 

Na trasie lo~u wzgórza, to­
nące w chmurach, a dalej wy­
so)tie góry. Załoga SP-ABW 
znalazła się w pułapce, bez 
wyjścia. Pilot, bezskuteczhie 
szukając „dziury" w chmurach, 
zawrócił nad jezioro Sabandża 
Gol, ponad którym można było 
przelecieć dq Morza Marmara, 
lecz była ter' strefa zakazana 
dla przelotów. Poza tym mjr 
Karpiński obawiał się kompli­
kacji dyplomatycznych albo, co 
gorsza, ostrzelania sam:ilotu 
przez okręty wojenne. Je~zcze 
raz zawrócił nad Adabazar, leci; 
sytuacja atmosferyczna znacz­
nie tam się pogorszyła, chmury 
opadały coraz niżej i rozprze­
strzeniała się gęstniejąca mgła. 
Znowu powrócił nad jezioro i 
zdecydował się· lecieć strefą za­
kazaną, bez względu na konse­
kwencje. Zaryzykował, nie ma­
jąc innego wyboru. 

„Srebrny Ptak" przeleciał nad 
długim, wąskim jeziorem oto­
czonym wysokimi wzgórzami, 
porośniętymi lasem, którego 
wierzchołki tonęły w chmurach. 
Od połowy jeziora przekrnczył 
strefę zakazaną. Za jeziorem 
przelatywali nad małą d0liną, 
o potem wzdłuż toru kolejowe­
go dotarli nad Morze l\farma­
ra. Nad wzburzonymi falami 
kłębiły się niskie chmury. W 
potężnej sile wirów powietrz­
nych maszyna wyprawiała har­
ce, trudne do opanowania przez 
pilota. Z dużym wysiłkiem mjr 
Karpiński panował nad samo­
lotem, aby uniknąć zderzenia 
kół maszyny z wzburzonymi 
falami, co mogłoby spowodować 
wywrócenie się samolotu i za­
tonięcie. Przez cały czas zało­
dze SP-ABW towarzyszył ryk 
porywistego wichru i spienio­
nych fal oraz wycie silnika na 
pełnym gazie. Do Stambułu je­
szcze 'około stu kilometrów w 
podobnych warunkach lotu. 
Mjr Karpiński po mistrzowsku 
panował nad rozkołysaną ma-

szyną, obawiał się tylko mgły, 
która mogłaby unicestwić wszy­
stkie jego wysiłki. Po kilku go­
dzinach przefecieli nad kilko­
ma pancernikami i torpedow­
c<Jmi, ale szczęśliwie bez na­
stępstw, jakich ewentualnie „po­
dziewali się. Nieco później mi­
nęli jeszcze jeden okręt wo­
jenny, przelatując z 1.atoki nad 
pełne morze. Chmury były tak 
niskie, że przelatywali ponad 
grzebieniami fal. Powietrze sta­
wało się coraz bardziej mg·Us­
te, malała widzialność. Karpiń­
ski skierował maszynę na pół­
nccny-zachód, lecąc wzdłuż 
brzegu morza na wysokości 
dwudziestu metrów. Po ośmiu 
i pół godzinach niezwykle mę­
czącego i trudnego lotu, wylą­
dowali pod bardzo silny i po­
rywisty wiatr, na lotnisku 
stambulskim. Załoga „Srebrne­
go Ptaka" była wyczerpana do 
ostateczności tym przelotem, to­
też następnego dnia pozostali 
w Stambule, żeby odpocząć 
przed czekającym ich dalekim 
lotem do kraju. 

Nareszcie 'upragniony powrót 
do kraju i przedostatni ·etap 
morderczego rajdu. Po raz o· 
statni na obczyżnie uzupełnili 
:r.biorniki samolotu paliwem i 
23 października, przy pięknej, 
bezchmurnej pogodzie wystar­
towali do Polski. Lot wiódł nad 
Bułgarią i Rumunią i mimo że 
odbywa! się na wysokości dwóch 
tysięcy metrów, „kołysanie" by­
ło lekkie i przyjemne, w po­
równaniu z tym, co przeżywali 
w Azji. Potonu.iąc dystans ty-

' siąca trzystu sześćdziesięciu kilo­
rnetrów, po dziesięciu gocizi11ach 
lotu, szczęśliwie wylądowali na 
lotnisku lubelskim. 
Następny dzień był bardzo 

chmurny i. wietrzny . .Mimo to 
SP-ABW o godzinie 14.15 wy­
startowała, kierując się ku sto­
llcy. Na wysokości sześciuset 
metrów przewalały się ·czarne 
chmury de~zczowe. a porywisty 
wicher „rzucał" samolotem -
już po raz· ostatni w tym raj­
dzie. Niepomyślne warunki at­
mosferyczne znacznie zmniej­
szyły ~zybkość lotu. Po p<'·łto-' 
ragoctzinnym l9cie maszyna wy­
l'ldowała na lotnisku mokotow­
~kim. owacyjnie witana µrzez 
tłumy warszawiaków oraz 
przedstawicieli władz wo isko­
w:ych i cywilnych. Bohaten~kich 
lo1ników zasypano kwiatami a 
grałulac.iom nie bvło ko11ca. 
Pełen przygód i dramatycznych 
przeżyć: lot uwieńczył sukces 
i znów rozsławił polskie lotni­
ctwo w świecie. 

Mjr pil. Stanisław Karpiński 
wraz z dzielnym mechanikiem 
Wiktorem Rogalskim, w dniach 
od 2 do 24 pafdziernika 1932 
ruku, na samolocie całkowicie 
poiskiej konstrukcji „Lublin 
R-Xa bis", w piętnastu do:ien­
nych etapach przelecieli czter­
naście tysięcy trzysta Ćiziewi~ć­
dziesią t kilometrów, w stu cś­
miu godzinach i pięćdziesięciu 
minutach, w niezwykle i.rud­
nych warunkach. W przeciwień­
stwie do lotów rekordowych, 
wykonywanych przez innych 
htników polskich ten lot miał 
chara~ter propagandowy, które­
go glownym celem była propa­
ganda Polski w krajach Azji i 
Afryki, a przede wszystkim pro­
paganda polskiego przemysłu 
lotniczego oraz wypróbowanie 
naszego sprzętu lotniczego w 
tru<lnych warunkach lotu. llajd 
ten doskona'e zdał egzamin, 
gdyż nasz samolot wytrzymał 
najtrudniejsze sytuacje lotu, 
bez awarii silnika i uszkodze­
nia płatowca, zyskując opinię 
najlepszego - na owe czasy -
samolotu_ nie tylko wojsk"lwe­
.ro, ale i rajdowego. Na ws?.Y­
~tkich lotniskach rajdu podzi­
wiano polski samolot, interesu­
jąc się jego walorami techni­
cznymi. 
Właściwie, to samolot Lu­

blin R-Xa bis" odebrał ·~jr 
pil. Stanisław . Karpiński z za­
kładów w Lublinie, w 1931 ro­
ku, jako maszynę treningową 
do lotu australijskiego, do któ­
rego przygotowywał się od 
dwóch lat i osobiście trakbwał 
lot do Afganistanu, jako trPning 
do przy~złego lotu na piąty kon­
tynent. 
Ppłk. pil. Stanisław Karpiń­

ski - ten wspaniały oficer i 
pilot - w okresie międzywo­
jennym znacznie przyczynił si~ 
do rozbudowy polskich lotnisk 
'Nojskowych i nie tylko woj­
skowych. W latach 1938/39 był 
zastępcą szefa .Sztabu Lotni­
czego przy Sztabie Głównym 
Wojska Polskiego. W czasie II 
wojny światowej pełnił li"zne 
funkcje dowódcze w Polskich 
Siłach Powietrznych w Wiel­
kiej Brytanii, będąc między in­
nymi oficerem łącznikowym w 
Romber Command (Lotnictwie 
Bombowym), a pod koniec woj­
ny awansował do stopnia ge­
nerała· brygady. Swoimi nie­
zwykłymi przelotami t1E!runto­
wał sławę lotnictwa polskiego 
".v śi:viecie. 
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P 
oniedzlałek 16 lipca 1984 r., papież 
Jan Paweł II i prezydent Republiki 
Włoskif'j Sandro Pertini spędzili w 
Alpach, na ma5ywie Adamello. Nie­
lWykła ta wyprawa wzbudziła pow-

szechne zainteresowanie a nle brnkło takie 
głosów krytycznych. .. Pisała o tym wydarzeniu 
.n. m. włoska „E;~oca" - piórem Stefano De 
Andreis, nawiązując przy okazji do innych, 
wcześniejszych tego typu inicjatyw Jana Pa­
wła II i stwierdzając, że „dla tego papieża 
Watykan jest naprawdę nieco za ciasny·•„. Oto 
-'- z niewielkimi skrótami - tekst . Epoki". 

Wszystko zaczęło si~ w piątek 13 lipca -- te­
lefonem papieża do Pertiniego: 

- Jadę na dwa dni w gory. Nie pojecl'lałby 
pan ze mną? 

- Pn.ecież ja nie umiem jeździć na nartact, 
- powiedział pret.ydent, jedna!<' pacie± szybko 
zarepliko\\oał: 

- Wiem, że lubi pan góry. niech się więc pan 
wybierze ze mną. Zjemy razem śniadani~ w 
schronisku ... 

• • 

Swego czasu, zaraz po wstąpieniu Jana 
Pawła II na tron Piotrowy, o papieżu kursowa­
ł" sporo anegdot. Póżni~j. powolut.ku. bizantyj­
ciki formalizm najstarszej w świecie mnnnrchii 
absolutnej zaczął brać e6rę. .Jeżeli nawel coś 
opowiadano, to półgłosem, jak gdyby czyniono 
coś zakazanego. Nv bo l!ZY to wypada „deptac 
po piętacn" komuś. tak wysoko postawionemu"( 
I śmiać ;:ię na jego temat? 

Ale kiedy oficjalnie poinformowano - t chy· 
ba dlate~o. że nie można było tego unikną~ -
ze Kar.;l Wojtyła w tawarzystwie prezydPnta 
Pertiniego pojechał na kilka dni w Alpy, aneg­
dotyka papieska znów c;żyła. 

Granica między tym, co w tych anegdotach 
prawdziwe, a tym, co tylkó pr;iwdopodobne. jest 
oczywiście trudno uchwytna. ale to wcale nie 
prze~zkadza, jeśli uwagę skieruje się na istotę 

rzeczy. Dla Jana Pawła II. człowieka. który 
wstąpił na tro'n Piotrowy prawie dosłownie do­
piero co ~szedłszy z kajaka śmigającego po bys­
trych tatrzańskich p!Jtokach, człowieka, ktoiy 
pływa w wybudowanym specjalnie dln nJego 
basenie w Castelg:mdolfo i jeździ na nartach -
Watykan 'naprawdę jest trochę za ciasny. I 11ie 

· tylko d!atego, że jest ciasny dosłownil!, pełen 

starców, smutny i demode - ?.a olsniewającymi 
pozorami swe'.I sl.edemnastowlec?.ne) scenogra1ii. 
A.le przede wszystkim dlatego - i tu już roz­
mowa staje się bardziej poważna - że nie 
można mieć otwartych oczu na świat. zaludnio­
ny ponad sledmiu;;et nii!ionami katollków, Je&Ji 
jednocześnie kieruje się _mini-państwem trav10-
nym przez skostniałą i antyfeministyczną biu­
rokrację,. przesiąkniętą niepoham'Jwa~ym umi_- · 
łowaniem etykiety, tak dalekiej od Ewangelii, 
jak daleki jest hedonizm od Arystypa. 

Nic wiqc dziwnego, że anegdoty -· zarówno 
~e rozpowszechniane na początku pontyfikat•t 
jak f obecne - m~ją ten sam smak, są bo\•·forr. 
przyprawionę siiną chęcią odrzucenia utartych 
obyczajów i tradycyjnych układow. 

• ie wir>m, czy to była prawda, czy tvlko 
prawdopodobieństwo, ale mnie opowieść o tym, 
Jak to pewnego wieczoru, w początkach swego 
pontyfikatu, papież Wojtyła wraz ze swym 
sekrcta:zem. Stanisławem Dziwiszem, wyszedł 
po kryJomu z Watykanu - bardzo się podC'ba­
ła. A było to tak. 

Po kol.\cji. ok(Jlo wpół do cl:dewiątej, .Jan 
Paweł Il zapytał niespodziewa!'lie swego sekre-
tarza: . 

- Stasiu. nie masz pod ręką jakiego~ para­
sola? 

Młody ksiądz krakowski, dopiero co awanso­
wany na prałata i jeszcze będący pod ~raże­
niem sr.oku doznanego po wykatapultowaniu go 
razem z W0Jjtyłą na wierzchołek Koscicła rzvm­
skiego szanowa:iy i lubiany przez wszystkich 

uniósł brwi ze zdziwienia N:i dworze było 
zimno, wiał silny wiatr i zanosiło się na deszcz. 

- Chyba nie chce ojciec święty spacerować 
w taką pogodę po ogr..,dach watyk?.ńskich? 

-- Bądź spokQj?'!y, wcale nie myślę o ogrn­
dach watykańskich - odparł papież. - Chciał· 
bym pospacer-ować po Rzymie. . 

- Co? Tak zwyczajnie, piechotą? Trzeba bę­
dzie powiadomić OC'hronę.„ 

- Nie, nie trzeba. Włożę czarny habit. jaki~ 
stary kapelusz i wyjdziemy bez ~wity i kon­
troli. 

Nikt nie zwrócił na,•.1et U}vagi na dwóch księ­
ży. kiedy zeszłi na dziedzini~c św Damazego 
i piechotą s!derowali się ku bramie św. Anny. 
Przeszli ją pod obojętnymi spojrzeniami szwaj­
carskiej gwardii, przekroczyli ulicę Porta Angt'­
lica, przebiegli odcinek kolumnady z lewej i 
wydostali się na via della Conciliazione. Po­
tem pomaszerowali nabrzeżgm Tybru w kie­
runku rr.ostu Małgorzaty . Tu panowały nie­
przeniknione ciem"lości - wśród nich trochę 

samochodów, je$ZCZe mnieJ przechodniów. T&.k 
dotarli az do placu przy m0:5cie Milvio. Była 
już prawie dziesiąta. 

- Stasiu, masz przy s.obie trochę pieniędzy'? 
spytał papież. Przewielebny Dziwisz. nieste­

ty, nie miał Strapiony, z kie:;-i:enl r>łaszcza wy• 
dobył pomięty banknot stuzlotowv. · 

- Zrobiło się różna - rzekł papież. - że­
by tylko nie zaczęli się o nas martwić: l\foże 
już nawet ktoś i;ię zorientował. żeśmy wyszli. 
We7.miemy taksówkę , a potem pozwolimy so­
bie pożyC'zyć parę lirów od Szwajcarów przy 
bramie. 

WśHznęl: sit: do taksówki. W tamtych eza­
sa~h Dziwisz po włosku dukał ledwie parę 
słow, toteż papież poda! taksówkarzowi adres 
i wyjaśnił, że zapłacą zaraz po przybyciu na 
miejsce. 

Tymczasem w Watykanie n:istal istny sądny 
dzień: nigdzie nie m1,żna było znaleźć Jana 
Pawła ll. Prałaci i biskupi z bezposredniego 
otoczenia papieża. przerażeni, wszczęli alarm. 
Wszak od porwania Aldo Moro przez ,.czerwo­
ne brygady" minęło dopiero kilka miesięcy.„ 

Nikt nie wiedział, co czynić, co my~leć. Zde­
c~dowano postawić w stan alarmu wszy;;tkie 
posterunki straży. 

W tym właśnie memencie taksówka z dwonia 
księżmi zatrzymała się przed bramq św Anny. 
Nieufny strażnik szwajcarski usiłował dać tm 
do zrozumienia, że o tej porze na teren Waty­
kanu mogą wchodzić jedynie jego mieszka1icy. 

- Ale„. ja tu mieszltam - wyJaśnił swoją 
łamaną włoszczyzną papie11ki s:kretarz 

- Ach tak? A gdzie kor:ikretnie? - do}:yty­
wał zniecierpliwiony strażnik. 

- W ~partamencie papieskim. 

Papież . w w 1 atvkan u 
o 

- Słuchaj, wielebny. Jeżeli nie pi·zestaniesz 
mnie molestować będe, musiał wezv;ać policję 
włoską - uciął strażnik, przywołując na pomoc 
swego kolegę. Podczas gdy obaj gawędzi~ mi~­
dzy sob:.! po niemiecku, włączył eię Jan Pa­
weł II. unosząc ronda czarnego kapelusta, by 
łatwiej można go było rozpoznaC'. 

- Ja także tu mieszkam. Jestem papieżem. 

· Spojrzeli na niego \Vybałuszonymi oczami, 
przekonani, że mają do czynienia z jak!ms mi­
tomanem. 

Na szczęście, w tym momencie zadźwięczał 
telefon. Właśnie zarządzano alarm z powodu 
zniknięcia papieża i strażnik odb1('rający tele­
fon doznał nagłe~o olśnienia. Dał kuksanca 
-swemu koledze i... padł na kolana. 

Kilka miesięcy pożniej. gdy na początku roku 
1979 rozniosła się wieść, że w willi w Castel­
gandolfo buduje się basen pływacki, Watykan 
wstrzymał się z jej potwierdzeniem. Jak gdy­
by obecność elementu ludzkiego mogła spa­
czyć wizerunek papieża.„ Skrzywienia umysło­
we papiPskiego dworu doprowadziły nsstępme 

do dostarczenia opinii publicznej Vl."Ymyflnych 
wyjaśnień, a tym samym do pogwałcenia za­
sady, od stuleci przestrzeganej w Watykaaie: 
„Excusatio non petita, fit accusatio mani!esla" 
(Tłumaczenie się, gdy go nie żądają, jest ' jaw­
,1ym samot.slcarżeniem) . Tak tedy dowiedzielismy 
się np., że Jan Paweł II musi pływać, aby wy­
leczyć się ze starej i dokuczliwej postaci skolio­
zy (skrzywie!lia kręgosłupa). Znalazł się nawet 
ktoś, kto precyzował: w ciągu roku papiet mu­
si wykon:tć bezwarunkowo 2.600 wymachów rąk. 
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Wszystkie podobne „usprawiedtiwienia" ,_ 
jak zauważył pewien psychoanalityk - dowo­
dzą, jak wielki jest lęk kurii Nie do pomysle- · 
nia jest - mówiły zgorszone osobistości w 
Watykanie - aby papież m6gł mieć, tak po 
prostu; ochotę na kąpiel i słońce.„ 

Jan Paweł II był wybrany papieżem bardzo 
młodo. Wysportowany i energiczny, w dniu ob­
Jęc1a pontyfikatu (22 października 1978 r.) miał 
58 lat. W bazylice św. Piotra jego postać trys­
kała silą i witalnością - na tie kardynałów 
i biskupów, zgarbionych i pokrzywionych wsku­
tek dolegliwości starczych, często l)rzedwcześnie 
pos~a~załych również duchem. Widok takiego 
paP.1eza prowokował w kurii rzymskiej CJ<:hotę 
\~zięcia odwetu starego .nad młodym, wsadze­
nia go do klatki, zakapsulowania, sprowadzenia 
do przeciętności. 

Nie wiem, czy 19 marca 1984 r. rzeczywiście 
.hn Paweł U, z trzema czy czterema prałatami 
(wszyscy ubrani w spodnie i czarne wiatrów­
ki), wsiadł do furgonetki marki .,Volkswagen" 
i udał się na narty, wybierając miejsce naJ­
mniej uczęszczane. Cóż zresztą byłoby w tym 
złe.go? Według opowiad'iń mieszltańeów doliny, 
ktorzy to widzieli, księża przy.byli wczesnym 
rankiem. Jeden wjeżdżał wyciągiem do góry 
a gdy zjeżdżał nartostradą, pozostali obserwo~ 
wali go z dołu. · 

K~ło południa weszli do :furgonetki, wydoby­
li kilka bułek oraz termos z gorącą herbatą. 
Potem - znów godzinka nart i w końcu wy­
jazd na szosę wiodącą do Rzymu. Stolica 
Ąpostolska zdementow11ła te opowieści ostro 
i z przesadnym oburzeniem (przynajmniej tak 
to odczuwa się dziś, w świetle epizodu na Ada­
rnello). 

W najwyższych kri;gach Watykanu do dziś 
jeszcze trafiają się .tacy, którzy podobne za­
cho\vanie papieża uważają za uchybiaj~ce dos­
tojetistwu instytucji. Jak to: papiez w charakte­
rze jakiegoś turysty? Zabawiający się jak zwy­
kły czło·Niek? Pokazujący się - i pozwalający 
się fotografować - \~' spodniach i wiatrówce? 

Takie pytania powtarzało szeptem paru kar­
dynałów, którzy w gruncie rzeczy mieli za złe 
'Papieżowi nie to, ie jest taki młody, ale td, 
ie zadaje cios aparatowi biurokr;icjl i władzy, 
oderwanemu od rzeczywistosci i ·dalekiemu od 
umysłów i serc setek milionów katolików na 
świecie, borykających się z przeróżnymi proble­
mami, jak nędza,. głód, niesprawiedliwość, woj­
na, śmierć. 

W takich reakcjach - dość powszechnych 
w tych dniach w hierarchii watykańskiej, aż 

do jej kół najniższych włącznie - zaw"iera się 

cały łaJunek emocjonalny świty, która czuJe 
~ię zdradzoną przez swego idola. Dlatego też pa­
pież wyobcowuje ~ię z niej, a o kmuzachtach 
i swarach w kurii nawet ni.e chce vnedziec. 
Dlatego myśii wyl:wznie o wielkich prohlcmach 
ludzkości, o sile chrz.eścija{1stwa jako remedium 
na wszystkie konflikty i problemy trapiące ro­
dzaj ludzki. I lansuje Ewangelię jako propo­
ZYCJC nową. odw:iżną , nie l~kającą się kon­
fr0ntacji z myślą laicką, dominujacą jui obec­
nie w świecie zacnodnim, który przecie.: kiedy$ 
był kolebką ·chrześcija!"stwa. 

Jan Paweł II w pełni zdaje sobie sprawę z 
tugo, jakie podj:1ł ryzyko. Jeszcze lepiej od nie­
go wie o tym z pewnością ow stary i doświad­
czony człowiek jaKim jest sekretarz stanu, kar­
dynał Agostino Casaroli. Ja natomiast domy­
ślam się, dlaczego ta ostatnia wyprawa od­
była się wspólnie z prezydentem Pertinim. Gdy­
by papież podjął ją sam. głosy krytyki pod Je­
go adrest!m byłyby z pewnością łic1.niejsz.e. A 
tak - wyprawa na Adamello uznana została 
po prostu za kolejną wymianę grz1cznosci po­
między dwoma p3nami, których ludzie lubią 
wid.lieć razem. 

- A jak będ1ie z zamierzoną wyprawą ka­
jakową? - ironicznie zapytał mnie pewien pra­
bt - Jeden z tych, którym nie w smak są 
podobne inicjatywy papieskie, ale · który .rów- · 
nież podsunął mi myśl, że Casaroli macza palce 
w dokładnym prr.ygotowaniu eskapady. - Pew­
nie niełatwo bt;dzie przekonać Pertinlego. by 
to varzyszył papieżowi wśród wir0w alpejskie­
go poto.ku„. 

Podczas wyprawy na Adamello - jak to 
czytaliśmy w gazetach - szef państwa bawił 
się, jak mało kiedy w życiu mu się ·przydarzy­
ło. Ceni sobie przyjaźń, która stale się umacnia, 
rą in. pllprzez rozmowy telefoniczne oraz spot­
kania - o których wiemy, albo 1 nie. Jemu -
~odobnie jak papitżowi - wybrzydzania grupki 
nielicznych nie przeszkadzają Lubi silne emo­
cje. A jeśli emocje te mieszczą się także w 
świadomości ogółu - to tym lepiej. 

Zwykli ludzie natomiast mogą sit; jedynie 
cieszyć, że papież jest właśnie taki. Kat0licy 
- poniewat znaleźli w nim człowieka żywego, 
a nie zabalsamowanego faraona, dalekiego i 
nieosiągalnego, według ulubionego schematu fn„ 
stytucji kościelnej i jej tradycji. Schematu, zła­
manf:go dopiero w tym wieku przez papieża 
Jana XXTII. Laicy zaś - ponieważ przeczuwa­
h, że ten papi!:>ż ma coś ważnego do powie­
dzenia światu, który przekracza granice w:;zy­
stkich „nie" katolickj.ej moralności, a także roli 
Ko~1oJa. 

Nie wiadomo, czy Jan Paweł II rozważał te 
sprawy przed podjęciem dwudniowej „i'rnprezy 
rozrywkowej'. na Adamello. LiJdzie myślą, że 
nie. a być może, woleliby żeby nie. Ludzie lu­
bią myśleć, ±e jego poczynania są całkiem spon­
taniczne, że taki sposób grar>Ja roli jest mu 
wrodzony. 

Psycholodzy twierdzą, że dzisiaj ludziom bra­
kuje punktów odniesienia, i ze w swym po­
szukiwani\l ojca - ojca silnego - w Wojtyle 
odnależli człowieka. na ktćrego i;ię patrzy -
także spoza granic katolicyzmu. Za jego poko­
jowe wysiłki. za potępianie niesprawiedliwości 
i głodu, za uporczywe poszukiwanie \Vartości, 
które zresztą są stare, jak świat i człowiek. 

STEFANO DE ANDREIS 
(„Epoca") 
Tłumaczenie: M. A. 
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Medycyna: rytmy życia 

·Rozmowa z prof. FIODOREM 
KOMAROWEM 

- Czym pan tłumaczy wzrastające zaintere• 
sowanie biorytmami? Przecież nie zo~taly on• 
odkryte w nMzym stuleciu. O biorytmach wi•• 
dziano już w starożytności. 

- Juz ojciec medy1.:y11y H1pok.ra1es zwracał 
uwagę na i.o, że „w.raz z poi·ą ro.ku umeniajli 
bi~ c11o.i:oby l·uoz1", W starożytnych Chtnach 
istniały ,,zegary siły życiowej" i „zegary i.apa• 
ctarua na ch<>iroby" danego · organiunu, :t.godnie 
i. nimi pi-01wadzono leczeme. 
Współczesna nauka wnożliwila przejście oci 

powierzchownych obsei,wacji do badania bio­
rytmow na szczeblu molekularnym 1 komórk<>* 
wym 1. zastosowaniem skomplikowaneJ te<:lmHti 
obliczeniowej. Nie zapominaJąc prze.szłosci, zro­
biliśmy jakoi:ciowy ki:ok naprzód. Terai. przyj„ 
mujfl się pow.szechrue, że biorytmy zalicza si• 
do podstawowych właściwości wszystkiego co 
żyje. Zostały one odkryte u wszystkich organiz­
mów: \l jednok<>mórkowców i wielokomórkow„ 
ców, u roślin i baikiteril. Rytmicmość tunkcj~ 
występuje w ciąg·u całego życia. Opisano pr~ 
szlo sto biorylmów i. okresami od ułamka s ... 
kundy do s~tek la.t. Synchronizacja rozmaitych 
rytmów w organi:miie tworzy uporządkowany, 
system, pozwalający cz.łowiekowi na utrzymanie 
się w optymalnej normie w stosunku do ota­
czającego go środowiska. 

Jeśli przedstawimy graficzny obraz dobowej 
funk1.:ji jakiegoś organizmu, okaże się, że jest 
nim sinusoida - ze swoimi · wznie.sieniami l 
spadkami. W zależności od czasu badania or­
ganu dane zm1emają się nieraz kilkakrotnie, 
nawet w wypadku :z.drowego człowieka. Dla­
tego w celu postawienia właściwej diagnozy: 
trzeba dokładnie wiedzieć, o jakieJ porze doby 
przystąpić do badania. Należy również u wzglę~ 
c..nic to, że w stanie chorobowym zmienia si~ 
n.ie tylko rytm pracy danego organu lecz 
rownież jakościowa strona jego funkcji.• 

Wykazano ek,5,perymentalme, że skuteczno.ść 
leczenia zależy od czasu podawania leków. 
Chronoterapia otwiera więc drogę do maksy­
malne~o. wykorzystania dz1alama leków przy 
:eh mm1malnym da\vkowaniu ·i minimalnym 
działaniu ubocznym, Stwierdz.on-01 np„ że opty­
nalny czas przyjmowania preparatów hormo­
p.a!n.ych ·w leczeniu a.stmy oskrzelowej .,- to 
godzmy 8.00 i 15.00. Leki przeciwko cukrzycy 
działają silniej rano niż po t>(}łudmu. OnMlo­
dzy uzysk:iją najlepsze elekty leczenia, kiedy 
podaJą leki w ,czasie najsilniejszego ich oddzia-
ływania na komórki nowotworu. · , 

Wreszcie nie można pominąć 1nilczeniem. ta­
k.iego ważnego kierunku, jakim :jest chronopro­
f,il~kt?•ka .. Już dzisiaj lekarze mogą ostrzec lu­
az1 c1erp1ą.cych lub .skłonnych do poszczegól­
nych cho:ob przed zaostrze..'1iem obja\\·ów \V 

o~reśloneJ . porze. roku. lub nawet miesiąca. Np. 
~~talono, z~ mozliwosć nasilenia choroby nad· 
e<smemoweJ wzrasta -w maju, lipcu i w~·ześniu 

owrzodzenia dwunastnicy ;--, w ,okres.ie \'11iosen~ 
no-jesien?ym, . z~wału . . serc'a ···.=.:'w •. zin1ie, pny 

. ~zym ?aJbatdzHlJ ~r.ozna · w ostatnim. przypadku 
Jest p1erwsz~ dekada l'liiesiąca. . „ 

Zrozumienie g~ębokich . pr.ocesów, leżących · u 
podstaw sezonowego (rócwego) zaostrzenia cho­
rob?:· umo~liwi stosowanie ukierunkowanej. te­
'."fll p;-ofrlaktyczn~j •. Czyż trzeba podkreślać, 
JaK. wazne z;1aczenie ma rozwiązanie tego pro­
blemu .na pb.szczyinie społecznej. 

Radz:eccy .specjaUści przeprowadzili rozległe 
b.adania . prżyctatności do ,pracy człowie.ka, \V 

c1ą.gu dooy. Ustalono, że jej s.zc:z.yt _ w ciągu 
d1:11a .Przypada f!!iędzy godzinami 9.00-lB-.OO i 
16.00-18.00, ąatomiast . minimum .- w g<>dzi­
nach od 1 ~_.oo ?o 15.QO. W nocy zdoinośq do 
pracy obmza się, zwłaszcza w godzinach 1.00 
do 3.00. Na podstawie tego zalecono taką orga­
'.11zac}ę pra~y zmianowej w przedsiębiorstwach 
1 transporcie, aby ograniczyć do minimum 
p;·zen;_ęczenie. u~1iknąć wypadków p~·zy pracy i 
aw"!m produkcyjnych. . 

Dane statystyczne świadczą. że w tych jed­
no_stkac;li. .tr<>.nsp?rto1":ych: które prowadzą 
w,zech~ti O!L1ą ew1dencJę b:o:-ytmologiczną, licz­
ba ~~padków drogowych :z. winy kierowców 
zmmeJszyła się 2,5 raza. 
Nas~e zalecenia przydały się również persf>- · 

:rtelow1 ~ataiące:1'Ju. prz~kraczającemu w dale­
kich reJsach k;lka stref czasowych i klimaty­
cznyc_h. Okazało się, że przed drogą powrotną 
~ł<>g1 san:o~ot6w muszą albo adaptować o:;ię na 
nowyn_i .mieJscu 6-8 dni, albo - co jest !«>w 
rz:vstnieJsze - :z.decydować się na drogę oo­
wrobną po dobrym, lecz krótkim odooczvnku 
f'.rzy. tym . ;:irzeloh, z zachodu na wschód ·znosi 
s1e lze1 niz w odwrotnym kierunku. 

Nowe ''roble.m:v noiawiłv sie w związku :i; 

lotami kosmkznyml: cykl .:d7.ień" - „noc" 
nastę 1,uie na orbicie kilka razy w 
cia_gu doby. Początkowe r.irzekonanie nie• 
ktorych uczon:vch. iż najbard1.iej racjo-
;ialn:irm dla kosmonautów nlanem Pracy 
1 odooczynku ~est przedłużona lub skró­
co.na d9ba. ustą01!0 naste \inie innemu PUl'lktowt 
\\·1dze1:11a:. Il"<_ orbi:ie nal~żv utrzymywaf roz­
~ła_d zycra z1emsk1e!!o w przedzial~ ~4 E(Od7.!n 
~m1tu1ac n:mv dobowe, a w cz1sie dłu~ich lo~ 
tów - taikże ~ezonowe. · 

Oto, zaledwie ki.łka przykładów tego, co -oz­
nacz~Ją dla człowieka „rytmy życia". Jednakże 
nalezy r?związać wiele problemów, wiele jesz­
eze zi:ob1ć. - i i:obimy to - żeby zajęły one 
wła~c1we tm mieJsce w naszym blcie. Temu ce­
lowi służą komisje problemowe w zakresie 
cbron<>biologii i chronomedycvny utworzone 
or?iez Akademię Nauk 2".SRR. ·Akademię Nauk 
!\Ied.vcznyeh ZSRR i Ministerstwo Zdrowia 
RFSRR. 

Takie komisje działają również w republi­
kach związ.kowych. Ważnych rezultatów spo­
dzie,"'.amy ~ię po. opracowan~·m obecnie pro­
gramie ogolnozw1ąZ'kowym, który ma zapew­
ni~ pl.a~owanie i koordynowanie pracy w tej 
dz1edz1me. 

(„SOWIETSKIJ SOJUZ") 

ODGŁOSY tJ 
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- Zacz.yna się od tego, że główny bohater - może się naz.y­

wać, powiedz.my, Bor~ki - całą noc spędz.a prz.y biu:vku, na któ· 
rym leżą w nieładz.ie książki, jakieś br<>sz.ury i cz.aisopisma, a tak­
ie jego notatki robiooe pospiesz.nie na luźnych kartkach, a na­
wet skrawkach papieru, jakie akurat z.najdowały się pod ręką; 
i tak z.astaje go świt. Te notatki z.awjerają naukowe dowody 
słu·sz.ności wniosków i prz.emyśleń Borskiego na temat ' badań 
prowadz,.'lnych w instytucie naukowym, który nosi naz.wę Insty­
tut Cz.łowieka, a w którym to instytucie Borski pracuje i jedno­
cz.eśnie miesi.ka. Borski jest biochemikiem, biofiz.ykiem, albo możi! , 
neurologiem - obojętne -a chodz.i po prostu o to, ie neguje on 
założenia -programowe badań, w jakich bierz.e udział. Ich celem 
jest ~ m0żna by rz.ec - udoskonalenie rodz.aju ludz.kiego, a ści­
ślej biorąc, spowodowanie, aby wykorzystane zostały przez czło· 
wieka wszystkie potencjalne m:>żliwości, wynikające z. budowy, 
czy też raczej - pojemn,ości jego ·mózgu. Wiadomo przepez, że 
już w dwudziestym wieku sformułowano teorię, że mózg ludz· 
ki zbudowany je·t niejako na wyrost, to znacz.y, że z niewyjaś­
Tliony~h przycz.yn bywa wykorzystywany jedynie w pewnej cz.ęści. 
Gdyby jednak udało sfę w wyniku, powiedzmy, jakiegoś zabie­
gu chirurgicz.nego, specjalnej terapii farmakologicmej cz.y cze­
g-0ś podobnego ·uaktywnić ową l)ierną dotychcz.as część mozgu. 
by doprowadzić do stworzenia jakoby nowej rasy, odmia·ny, ge­
neracji - czy jak to nazwać - ludzi su.pednteligentnych, a 
pr:tez ·to, ogólnie :mówiąc, lepsz.ych, bardzięj przystosowanych do 
cora.z trudniejszych warunków życia społecznego na Ziemi. Z 
tego te~ założenia wyszli założyciele Instytutu Człowieka, które- · 
go głównym zadaniem jest realizacja pr-0gramu Omega, czyU 
właśnie - udoskonalenie gatunku nazywanego. niegdyś Homo Sa-

piens. 
Otóż Borski dochoozi do przekonania, że tak sformułowany pro­

gram Omega jest po prostu niewykonalny. Podejrzewa to już od 
daW111a, ale j~ko młody i niedoświadczony jeszcze naukowiec, bę­
d<!CY pod zniewalającym wpływem au.torytetu wielu utytułowa­
nych sław· nauki, ·n:e bardzo może w to początkowo uwierzyć. 
Kiedy jednak coraz bardziej wgl~bia się w problematykę badań, 
jaxie prowądz.i i w ogóle całego' programu Omega, t-o, co dotąd 
wyczuwał przede wszystkim intuicyjnie, zaczyna mu się wydawać 
całkiem realne, mimo że pachnie to herezją. Wtedy zaczyna szu­
kać w dostępnej mu literatu-rze specjalistycznej argumentów 
przemawiających za jego stain<Jwiskiem, dowodów słuszności je­
go myślenia. Robi to zwykle nocami, oczywiście w wielkiej ta­
jemnicy przed wszystkimi, i z każdą chwilą coraz. bardziej prze­
konuje się, że t.o on właśnie ma rację. Zauwa:ża przy tym, iż po­
szukiwane przez niego dowody bardzo często znajdująi:ię zupełnie 
nie tam, gd_zie należałoby ich szukać I że są zwykle pozbawione 
jakiegokolwiek komentarza, tak jakby autorzy publikacji, którz:,· 
w większ.ości znali już program Omega, nie potrafili wyciągnąć 
wszystkich wniosków z eksperymentów. jakie opisują, czy też 
teo:ii. jakie przytaczają lub formułują. Fakt ten, co tu kryć, do­
syć zaskakują.-:y. osła.bia siłę argumentów, jakie Borski wytrwale 
gromadzi. ale. i t:-ik je~o dotychczasowe wątpliwości znikają jed­
na po drugiej. Tego też właśinie mu było trzeba - najpierw 
przekonać 5arnego siebie, upewnić się do końca, że prawda leży 
po''jego stronie. Najpierw odczuwa z. tego powodu wielkie za­
dowolenie, jednaik stopniowo zacz.yna rozumieć, że właściwie nie 
ma powodu do radości, a nawet - że prawda, niechby i 
wz!!lędna, którą na razie tylko dla siebie odkrywa, jest bardzc· 
bolesna i gorz.ka. W myślach coraz częściej porównuje ją do cy­
ku ty, któt'ej czarkę zdaje.się ty111 podnosić do ust. Niby nikt mu 
jej nie podsuwa, nikt nie zmusza go do zanurzenia w niej warg, 
a przecież chwilami zdaje się jut czuć jej smak na języku. W 
Borskim rod·zi to szczery, 111łodzieńczy gniew, skłania do buntu. 
Domyśla s;ę bowiem, kto uwarzył tę truciznę i komu powinien 
za to „podziękować"- i to jak najszybciej; myśli. Tej nocy, kie­
dy siedz.i w swoim pokoju aż do świtu, dojrzewa w nim potrze­
ba podjęcia o,;tatecz.nej decyzji - wypowfodzieć głośno swoJe 
zdaniei tzy ~2'.da~j "tlda'.vll~. 'że o niczym nie wie i zl!ach.a się 
ze wszy.st.lc-:n. W.b!ew po:ta~Gm. spra·va nie ie~t +::-:ta p:o~ta. gdyz 
i jedM, i " drugie wyjście nte iest dla mego wcale dobre, innego 
zaś - po prostu nie ma Bnrski znajduje się więc w dosyć trud­
nej sytuac:ii. .Jeżeli powie, co myśll o programie Omega, jego ka­
!"iera nauitowa prawdopodobnie szybko się skończy, o co posta­
rają się już ci, z. których zdaniem się nie zgadza. Jeżeli nie po­
wie - też · będzie cierpiał, ponieważ obawia się, iż może storacić 
szacunek do. samego siebie, postępująoe nie tak, jak dyktuje mu 
su.mienie, A pogodzić jednego z drugim się nie da. Zastanawia­
jąc się nad t_ym niełatwym problemem, nie tylko z cz.ysto nau­
kowego, a1e moralnego punktu widzenia, Bonki traci poczucie 
czasu i odzyskuje je dopiero, kiedy zbliża się świt. BiuTko, przy 
którym .;iedzi, stoi tu.ż obok okna. Za okrem widać fragment n: 
to parku, ni to ogrodu, dobrze utrzymanego, zadbanego, z bujną, 
tropikalną rośiinnością. Dalej jest wysoki betonowy mur, a za 
nim -' pustynia, bo muszę tl! doda~, że instytut położony jest 
w i;amym sercu pustyni. na terenie od dawna opuszczonej prz.ez 
!udzi oazy, którą wielkim nakładem środków organizatorz.y l bu.­
downie-zowie instytu.tu zamienili w kwitnący ogród. W czasie. kil­
kll lat wzniesfono kilkadziesiąt budynków, w których znalaz.ły si~ 
laboratoria, pracownie. pomieszczenia biurowe i tak dalej. a tak· 
że - miesi.kania dla całego personelu, sklepy, kina, szpital.„ Sło­
wem jest to jakby małe miasteczko, na, co dz.ień odcięte od reszty 
świata, gdyż można się tam dostać tylko drogą powietrzną. w z.a· 
sadzie .samowystarczalne pod każdym względem i ż,yją<:e swoim 
własnym życiem. Borski pracuje i miesz.ka w instytucie od dwóch, 
najwyżej trzech lat, a dokładnie - od momentu, kiedy prawie 
zaraz po studiach otrzymał tytuł doktora · 

Program Omega interesuje dosłownie cały świat. Srodkl ma­
soy.rego przeka'zu, a zwłaszcza telewizja. star.eją' się bez [,rzerwy 
o nim mówić. W komunikatach podkreśla się, że rząd światowy 
nadaje mu rangę najważniejszego przedsięwzięcia naukowego na· 
szych czasów i wiąże z jego realizacją największe nadzieje. I tak, · 
Jak kiedyś wszyscy pasjonowali się lotami międzyplanetarnymi, 
teraz w centrum uwa.gi opinii publicznej na \vszystkich konty­
nentach znajduje się właśnie program Omega, a jego realizato­
rzy, w sumie niewielka prz.ecież grupa wy.brańców. kreowani są 
na bohaterów, idvli, stawia się ich jako wzór do naśladowania. 
Oczywiście Borskiemu początkowo ba.rdzo to imponuje, zwłaszcz.a 
że swoją pozycję zawdzięcza tylko swoim zdolnościom i praco­
·witości,, nie to je3t jednak dla niego najważniejsze. Należy on 
do tej kategorii ludzi nauki. którym zależy nie tyle na sławie i 
1.aszczytach, co przed~ wszystkim - na wewnętrz.nym zadowo· 
leniu• z dobrze wykonanej pracy. Przenosząc się z rodzinneg.:> 
miasta d'l instytutu. Borski jest przekonany, że właśnie tam 
znajdzie największt> zadowolenie, że wygrał przysłowiowy I~ na 
loterii, szybko jednak przekonuje się jak naiwne i złudne byłe> 
to mniemanie. Poziom badań w Instytucie jest na ogół rzeczywiś- ' 
cie wysoki. ale ich wyniki nie chcą jakoś układać się w jedną 
logicz.ną i spójną całość. Niekiedy jedne przeczą drugim, więc 
w sumie korzyści z całego przedsięwzięcia - z.nikome, choć kie­
rownictwo instyt;1tu ocenia je jako w pełni zadowalające -
5zczególnie przed kamerami telewizji. Krótko mówiąc, dużo się 
robi, tyle że d::> celu nie jest ani o milimetrbliżej. bo choć kaz­
dy może poc-hwalić się jakimś osiągnięciem, to '!Nszyscy razem 
naorawdę n'.e mogą się pochwalić niczym. To tak, jakby stworzyć 
orkiestrę symfoniczną 7. najlepszych nawet muzyków, ale nie dać 
im nut i kazać zagrać symfonię, której żaden z nich nie zna w 

I 

całości. · ' 
Wielkim rozczarowaniem dla Borskiego jest też atmosfera pa­

nująca w Instytucie CzłowieJrn. Na początku spodziewał się, że 
będz.ie tyleż miła, co twófcza i mobilizująca d·o wzmożonego wy­
r.iłk1J inteiektualnego. Okazało się, że nic z tego. Ludzie są wo­
bec siebie nieufni, podejrzliwi, nawet zawistni. Zami~st blis­
ko współpracows.ć, konkurują 12 sobą na każdym kro.ku, prz:r 
czym wcale nie po to. aby osiągać lepsze od innych rezultatr 
badań, ale - by konkurentów wysadzić z. siodla, ogranicz.yć swą 
zależność od kierownictwa, uniknąć kontroli, zająć w-yższe sta­
:1owisko ~zy - le•psze miesi.kanie. Borski jest na przykład zas!ko-
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czony, że w tak zwanym czasie wolnym bardzo rzadko mówi się 
o pracy, o programie Omega. Wszyscy wyraźnie unikają tego te­
matu, jakby mieli przed sobą coś do ukrycia, jakby się czegoś 
bali. W dyskusjach wyrażnie brak twórczego fermentu, jaki -
nie tylko przecież zdaniem Borskie~ - powinien je cechować, 
skoro biorą w nich udz.iał wybitni lub co najmniej .dobrze za· 
oowiadający się badacze, reprezentujący różne dz.iedz.iny wiedzy. 
Wyobrażał to s:>bie z.upełnie inaczej, ale - myślał - tak to, 
widać. wygląda naprawdę. Sam też więc szybKo do.stosował swe 
postępowanie do panujących w instytucie obycz.ajów, jednak 
coraz. bardrjej czuł się wyobcowany z. tego środowiska, .samotny, 
powoli zaczął tracić wiarę w sens tego, co robi, zapal i energię 
do pracy. Jego poczucie samotności potęgowała aodatkowo roz­
łąka z. ukochaną kobietą, Marią. Borski poz.nał ją na studiach 
i szybko zakochał się - nie bez wzajemności. Czym zajmuje się 
Maria, nie ma tu większego znaczenia. Może być plastycz.ką, nau· 
"Zycielką, bibliotekarką . Ważne jest natomiast, że oboje z. Bor· 
sk.im postanawiają IX> studiach wziąć ślub, ale ciągle nie maJą 
"la to cząrn. gdyż ciągle są jakieś inne, chwilowo ważniejsze 
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Opowiadanie 
sprawy. Przede wszystkim chodzi ocz.ywiście o doktorat Borskie­
go, a następnie o jego pracę w instytucie, gdzie przez pierwsze 
dwa lata pobytu nie wolno miesz.kać z rodziną. Maria dumna jest 
z.e swego narzeczonego i cierpliwie czeka na dzień, kiedy bę· 
c:.ą mogli być wreszcie razem, cnociaż cz.asem, gdy jest zdener· 
wowana, daje mu do zrozumienia, że gdyby nie jego kariera, już 
:iawno byliby pe·..vno po ślubie. Borskiemu świadomość tego też 
bardzo ciąży, ma z. tego powodu pewne Wyrzuty sumienia. Od 
kiedy zamiesi.kał na terenie instytutu, widują się bowiem zna­
~znie rzadziej niż przedtem - raz na miesiąc, na dwa miesiące. 
tylko wtedy, gdy Borski przylatuje do rodzinnego miasta na krót­
ki WY'POCzynek. Spędzają wtedy z.e sobą zaledwie kilka godzin, 
on ciągle patrzy na z.egarek, żeby nie spóźnić się na samolot.~ 

· Jaka Ma·ria jest naprawdę, dokładnie nie wiemy. Widzimy ją 
tyllło taką, jaką widzi ją Borski, czy też racz.ej - jaką chce 
ją widzieć, b'o . i on nie wie o mej zapewne wszystkiego, ch<J­
ciaż może sobie tego nie uświadamia. Borski jest po uszy z.aKo· 
chany, tęskni i tak samo jak Maria boi się o ich wspólną przy­
sz.ł::iść. Co prawda, niedługo już . bez przesz.kód będą mogli za· 
miesz.kać razem w instytucie, ale jeśli on zacz.nie teraz z.a du· 
żo mówić, ich plany mogą wziąć w łeb, a wtedy„. Wszystko mo· 
i.e się zdarzyć. 
Siedząc tak przy swoim biurku o wschodzie słońca, Borski 

bardw chc!ałby, żeby MaTia była w tym momencie gdzieś blisko 
niego. Ale Marii z · nim nie ma. Jest sam na sam 
z.e swoimi problema!1łi i wie, że . nikt nie pomoże 
mu ich rozwiązać. Decyzja nałeży • wyłącznie do nie-
go, ale jakiej by nie podjął, coś będzie musiał stracić, mimo 
że w nicz.ym przeciez nie zawinił. To właśnie boli go najbar­
dziej. Tymczasem nad horyzontem niebo już różowieje i nagle 
zza pasma poszarpanych wzgórz zaczyna się wyłaniać brzeg wiel­
kiej, czerwonej kuli. Pierwsze promienie wschodzącego słońca 
rażą Borskiegr> w zmęczone. niewyspane oczy. Przeciera je odru­
chowo. Sięga po nowego papierosa, chociaż poprzedniego wypalił 
z.aledwie do poł-0wy. Na próiino próbuje zebrać i uporządkować 
iakoś rozbiegane myśli. \V końcu zastanawia się, czy nie powi­
nien jednak zdrzemnąć się trochę !ub przynajmniej wziąć zim­
ny, orz.eźwiaiący. tusz. Znów zamyka na chwilę bolące oczy i, 
sa1n, nie wiedząc kied:ir, z.apada w krótki, niespokojny sen. Bu­
dzi się piętnaście po zósteJ na dźwięk ciepłego, kobiecego gło­
su, który informuje go jak co rano, że pora już wstawać do 
pracy. Trochę z.dz.iwiony, że nie leży w łóżku, zrywa się na 
równe nogi, idzie do łazienki, myje się, przebiera i sz.y;bko zjeż­
dża windą na dół do jadalni i... 

I tu właśnie nie \viem, bo -albo zjada bez słowa śniadanie, 
po czym idzie do awojej pracowni, powiedz.my, w sąsiednim bu­
dynku, albo też siada przy tym, co zawsze, stoliku w towarzy­
stwie kolegi, z którym usiłuje podzielić się swymi przemyśle­
niami, gdyż wydaje mu się, że można mieć do niego zaufanie. 
Dla Borskiego jest to jednak praktycznie bez. znaczenia, ponie­
waż kolega ów, skądinąd miły i sympatyczny, nie daje się wcią­
gnąć w zbyt daleko idące dyskusje na temat sensowności i mo­
ralnej wymowy programu Omega. Oczywiście w głębi dusz.y 
przyz.nałby rację BorS'kiemu. może nawet chciałby mu powiedzieć 
wprost: „Chłopfe, nie ty pierwszy na to wpadłeś, przecież wszy­
scy o tym dobrze wiedzą", ale woli to zachować dla siebie. Nie, 
nie dlatego, iżby ~;ę bał, że Borski zrobi z tego użytek. Pil 
prosiu t::ik jak wszyscy, stara się nie widzieć z.a dużo, a 
zwłaszcza - nie mieszać się do nie swoich spraw. Badania, które 
en prowadzi, są je.dynie drobnym fragmentem programu i sa­
me w sobie ma2ą głębokie uzasadnienie. Nie można powiedzieć. 
Żi! są zbędne. Zresztą za ich wykonanie otrzyma znaczną sumc; 
pieniędtz.y, a w niedługim czasie po zakończ.eniu - prawdopodob­
nie katedrę· na jakimś lokalnym uniwersytecie, który z. otwartymi 
.ramionami przyjmie byłego pracownika fnstytutu Człowieka. 
Resz.ta dla niego niewiele się liczy. O resztę niech się martwią 
ci, którzy go 1.aangażowali. On jest w porządku. Dlaczego więc 
miałby ryz.ykować ~woją prz.ysz.łość i narażać się niepotrz.ebnym 
gadulstwem? Oczywiście tego wszystkiego kolega ów Borskiemu 
-:i!e powie, skieruje· rozmowę na jakiś obojętny i lżejszy temat. 
Lubi i ceni młodego doktora, ale ten jego idealizm ... Poza tym 
on ma przecież rodzinę! Gdyby Borski nie był sam, też może 
pat!rzyłby na życie trochę inaczej. Dlatego powie mu co najwy­
zej, że nie jest chyba aż tak źle, że każdy, nawet najlepszy i naj­
wznioślejsz.y program badawczy położyć można na łopatki, ale nie 
będzie to przecież wina programu. tylko - ludz.i. I tyle. Nie ma 
więc chyba potrzeby, żeby Borski rozmawiał z jakimś kolegą przy 
faiadaniu. Każdy powiedziałby mu mniej więcej to samo. Ale 
mwszę się nad tym jeszcze dobrze zastanowić, Być może rozmowa 
taka była:by jednak Borskiemu potrzebna? Nie jest wsz.ak jesz­
cze zdecydowany, co zrobić, choć myślał o swojej sytuacji prz.ez. 
wiele nieprz.espa!Ilych nocy. W' wyborze pomaga mu przypadek 
Oto

1 
bowiem zostaje wezwany do kierownika instytutu, profesora 

Nilena. Jest tym wezwaniem z.upełnie zaskocz.o.ny i, ·co tu kryć, 
trochę przestraszony, gdyż czuje, że nie jest to zaproszenie na 
przyjęcie, ani na partię szachów. Musi to być jakaś bardzo ' po­
ważna sprawa, myśli, skoro chce go widzieć sam profeoor Nilen, 
a nie na przykład ·któryś z. jego zastępców. Czyżby Nilen mógł 
coś podejrzewać? Borski nie potrafi ukryć swego z.denerwowania, 

. nie może się skupić, wszystko leci mu z rąk. Wi.dząc to, ktoś 
w pracowni pyta go żartem, czy przypadkiem nie spędził no{;y 
z jakąś z.grabną blondynką i teraz jeszcz.e przeżywa te niebiań­
:;kie rozkosze, jakich doświadczył. Ktoś inny dorzuca, że wi­
dziano Borskiego iak wczesnym ·rankiem wychodził z blol<!u ni:; 
mer trzydz;eści dwa. gd7.ie mies1.kają najładniejsze ponoć pracow 
nice instytutu Borski, też ocz.ywiście żartem. potwierdz.a tv 
skwapliwie, ale uśmiech na jego twarzy jest wymuszony i nie· 
szcz.ery. Nie ma ochoty na towarz.yskie pogawędki. Najchętni1" 
z.ostałby w p't'acowni sam, a ponieważ jest to, niestety, niemo±· 
liwe, pod byle pretekstem wychodzi niby coś załatwić, a na­
prawdę - prz.ejść się w samotności, byle dalej od ludzi. W 
czasie spaceru nadal rozmyśla o swojej sytuacji, a także a 
wezwaniu do gabinetu profesora Nilena. Cz.uje, że stan jego 
nerwów pozostawia naprawdę dużo do życzenia. Gdyby miał cha­
ró.kter awanturnika i hazardzisty, czułby się teraz jak ryba· w 
wodzie. 'Aa jednak typowe cechy badacza-idealisty - lubi spo­
kój. iasne sytuacje, ceni pra:Wdę i sz.cz.erość. Jeszcz.e do niedawna 
myślał. ie Instytut Człowieka będzie dla niego najszczęś' 

liwszym miejscem na Ziemi. Teraz wie, że się mylił, że nie jest 
to wcale oaza spokoju, jak nazywano niekiedy instYtut w te­
lewizji. Po1.orn.e rzeczywiście nie dzieje się w mm nic niez.wy• 
kłego, można by nawet powiedziec, że w ogóle nic się nie 
dzieje, ale kiedy przyjrzeć się temu bliżej i to nie oczyma laika. 
..i - specjalisty, pewne 'pytania same cisną się na usta. Może nad­
~z.edł wre~~~ie czas, aby je zadać? 
Zbltża się godz.lr,a spotkania 7. profesorem Nilenem... Borski 

rhciałby mieć je już za sobą: Nic nie denerwowało gb ta.te 
mgdy, Jak niepewność, Moze właśnie dlatego l•.tbił w si.kole· naj~ 
bardziej matematyk~. Tam dwa i dwa to zawsze cztery, a w in­
:iycl;l naukach ... Sekretai:-ka profesora wita go serdecznym uśmie­
chem, pro.si, aby z.aczekał; profesor nie wrócił jesz.cze z obia­
du. Borski siada i czeka - minutę, dwie, trzy ..• Co za męka! 
Nie, sekretarka nie wie, dlaczego został wezwany, ale Nilen jest 
dz.iś w dobrym humorze. Właśnie ~chodzi, wita się, sam 
otwiera przed Borskim drzwi do gabinetu, zamawia dwie fili­
żanki kawy. Po 001edzie najlepsza jest kawa, mówi. Siadajcie, 
s.adajcie, prosz.ę .. RzeC'Zywiście profesor jest uśmiechnięty, roz­
bźniony. Przez chwilę opowiada, jaką to dobrą kawę parzy1a 
jego matka. Nie to, co .teraz.. I nagle pyta: A wy. kolego Bor­
,ki, co wy sądzicie o programie Omega? Borskiemu serce pod­
chodzi do gardła. Nie może wydobyć z siebie ani słowa. Patrzy' 
tępym wzrokiem na Nilena. Tylko tak szczerze, nalega tamten. 
Tak sz.czerz.e to... - Borski stara się zyskać na czasie, bo mimo 
wszystko jest jednak pytaniem profesora zaskoczony. Oczywi­
ście spodziewał się. że pytanie to padonie, ale nie wierzył, nia 
wierzył, że to tak od razu. Tak szcz.erze, panie profeso.rze, to j' 
myślę, że ... , że ... - Borski jeszcze się waha: powiedzieć prawdę, 
tzy też tylko to, co Nilen chciałby pewno od niego usłyszeć: 
Wreszcie mówi, a właściwie słucha, co mówią jego usta: Wię~· 
tak szczerze, to uważam, że przy obecnym stanie wiedzy, p.rogram 
Omega jest nierealny. Profesor zamyśla się, poważnieje. Jest tak 
śamo z.askoczony oO,powiedzią, jak Borski jego pytaniem, cho~ 
stara się tego nie Gkazywać. Znów pyta: A co k-0nkretnie maci~ 
na myśli? Borski spokojnie już wyjaśnia mu, że jego zdaniem 
nie da się po prostu „ulepsz.yć" cz.łowieka, a w każdym razie na 
newno nie tera1~ nie w tak krótkim czasie. Ale sama idea pro-­
gramu„.? - podpytuje dalej profesor. Nie jes.tem_filoz.ofem, wy­
kręca się Borski. Wszystko zależy od punktu widzenia. Ja mam 
na· przykład spore zastrzeżenia natury moralnej. Zastanawiam 
~ię, cz.' mamy prśwo poprawiać naturę? Jaki będzie ten „ulep­
szony" człowiek? Nilen przerywa mu: Nie · tylko prawo, koleg:J 
Borski, ale i obowiązek. To przecież d'Ziejowa koniecz.ność. Bei 
programu Omega nasz.ej cywilizacji grozi samozagłada, a do tego 
nie wolno nam doptJścić. Z tym się chyba z.godzicie? - Ale. pro­
gram jest niewykonalhy. broni .się Borski. Nilen patrzy na niego 
zza grubych si.kieł. A, to już zależy od nas samych, mówi. Nikt 
nie twierdził, że będzie łatwo. Nie możemy się jednak zraża.~ 
:lrobnymi niepowvdzeniami. Wam też na pewno nie wsz.ystko się od 
razu udaje, co? Jesteście jeszcze młodzi. nie lubicie czekać. a w 
:iaszej robocie nie zawsze u.daje się oglądać jej dzieła. Cz.asem 
jest· to udT.iałem dcpiero przyszłyćh pokoleń. Bo czymże jest życie 
pojedyncz.ego ;:złoirieka w porównaniu z życiem całego gatun­
ku? Ale my to dzieło musimy zacząć. Dlatego stworzono . pro• 
gram Omega i pcnvołano nasz instytut. A to już jest połowa suk·· 
cesu. Na to Borski: Obawiam się, panie profesorze, że przecenia 
pan znaczenie pewny·ch faktów, a także - wyników badat'l, jakie 
t:siągamy. Nie są one aż tak jed·noznaczhie pozytywne. Mam na­
citle.ię, że jest pan o wszystkim szczegółowo informowany. Wtedy 
Nilen: Mówicie to na podstawie własnyc doświadczeń? A Bor­
>ki: Między innymi, ale nie tylko. To, co czytam później w . 
b[uletynach nie zawsze odp0wiada w pełni rzeczywistym wvni­
kom. Wiele z. nich, należałoby, moim zdaniem, powtónyć. Nilen 
wymownie spogląda na zegarek. To dobrze, że macie krytyczny 
•tosunek do swojej i ogólnie - naszej pracy. mówi. świadczy to 
~ waszym głębokim „.aangażowaniu i tros e .. K;'e.roW'll'ctwo in# 
stytutu wysl}ko ocenia was'?l<l postawę i pracowitość. Czy jedn ~j( 
'11e prac:,ujecie z:byt intensywnie? Tę, podlq'Jlźone oczy-. Należy 
s-ę wam chyba dłuższy odpoczynek. Co prawda. miałem propo· 
1.ycję, abykie wzieli udział w cyklu telewizyjny& programów 
dla młodzieży i opowiedzieli w nich }rochę o swojej pracy i wy­
jaśnili przy okaz.ji, czym jest program Omega, gdyż nie wszyss:Y 
rnłodz.i ludz.ie jesz.cze to wiedzą, i po to właśnie was tutaj dzi­
;:iaj wez.wałem, ale widzę, że chyba powinniśmy odłożyć to nsi 
późnie.j. A na razie udz.ielam wam dwumiesięcznego urlopu. Mu­
sicie zacząć myśleć 1.vresz.cie też o sobie, o swoim zdrowiu. Gdy . 
~ię spotkamy nasiepnym razem, . chcę was widzieć w pełni sił. 
?.gada? I więcej optymizm\!. kolego Borski, więcej wiary we wła-

sne siły. , 
Oczywiście dialog n:e musi być dokładnie taki. IlllJProwizowa· 

łem. Chodzi mi po prostu o to, żeby Borski w wyniku pewnego 
zbiegu okoliczności ocikirył się przed Nilenem - właśnie przed · 
nim! - ten z.aś, by dał mu delikatnie do zrozumienia, że nie 
ma już w instytucie czego szukać. Zależy mi przy tym, żeby nie 
zrobił tego brutalnie. Nilen ·to stary lis, stara się zachować po · 
zory. Natomiast B'll'ski cały ci.as powinien mieć w sobie coś z 
człowieka, który nie bardzo wie. na jakim świecie żyje, wierzące­
go, jak dziecko, w prawdy absolutne. Tylko tacy ludzie mają je-
6zcze szansę szczerze zdziwić się, obu.rzyl:, zbuntować, ostrze'! 
przed nadchodzącyn1 niebezpieczeństwem. · 

- Nie uważasz, że to trochę zbyt wydumane· i fantastyczne? 
- Sam to wszystko .wymyśliłeś? 
- Powledzmy. 
- Co - powiedzmy? 
- No, że wszystko wymyśliłem. 
- A co da~ej stało się z Borskim? 
- Prawdę mówiąc, nie za-stanawiałem się. Ale myślę, że istnie-

je wiele możliwości. Na przykład Borski leci na urlop do rodzin· 
11ego miasta, do Marii. Wie już, że do Instytutu Człowieka me 
rna IX> co \1\'racać. Szuka więc innej pracy, a że jest zdolnv zo­
staje, powiedzmy, wykładov.rcą na uczelni, którą sam nied~wn'J 
ukończył. Znają go tam. Myślę jednak; że to mało prawdooodob, 
:ie i nazbyt piękne, aby mogło b,·ć realne. Inny wariant: Bor­
ski_ gin:e w katastrofie lotniczej. Niewielki pasażerski samolot, 
awionetka, który:n odlatuje z instytutu, z niewyjaśnionych przy­
czyn spada 1;1a z!emię w kilka minut po starcie i rozbija się do-
szczętnie na pustyni. Ale to z kolei · chyba za 
bardz.o pesymistyczna wizja. Dlatego sądzę, że najle-
p1eJ, gdyby Borski zdołał bez problemów wrócić do 
miasta, s·potkać się z. Marią i opowiedzieć jej o wszystkim. 
Dziewczyna próbuje go ja:koś poc-ieszy.ć, uspokoić, jednak jej wy­
;iłki spełzają na niczym. Borski bardzo 1 mocno przeżywa swoją 
porażkę, a że nie.szczęścia lubią chodzić parami, wkrótce traci też 
Marię, która z jednej st'rony za bardzo przyzwyczaiła się już d1 
myśli, że ma naneczonego w słynnym Instytucie Człowieka i te· 
raz trudno jej pogodzić się z. n<>wymi realiami. z ·drugiej z.aś 
czekając na niego tak długo, wyidealizowała sobie obraz. Bor­
skiego i kiedy mogą być już naprawdę razem. stwierdza, że to 
jednak nie to, że to nie jest już ten sam chłopak. et> przedtem. 
Albo: Bor:oki dowiaduje się przypadkiem. że w instytucie prawa· 
dzi ~ię doświadczenia · na ludziach. aby przyspieszyć realizac-ję 

programu Omega - oczywiście hez ich zgody. a nawet • - wie­
dzy. Są wypadk' śmiertelne. Ta•k, myślę, że to jest nie tylko 
możliwe, ale w,ęr:.l - pewne. W dwudziestym wfeku też pro• 
wadzono masowe eksperymenty na ludziach. To si~ nie zmieniło. 
Można by nawet założyć, że Borski już wcześniej ·o tym wiedział. 
a przynajmniej - domyślał się. Znakomicie wzmocnić to po­
winno siłę jego argumentacji. Ale, podobnie jak z programem 
Omega, z. jego teoretycz.nymi założeniami. nie ma dowodów Bar­
dzo zależy mu więc na ich zdobyciu. Stara się z.atem mimo 
wszystko wrócić do instytutu. No. ale to już temat na nastąpne 

opowiadanit>. Mam już nawet pewną koncepcję ... 
- Opowiedz. 
- Albo lepiej napisz wresz.cie. 
- Nie, wolę jednak opowiadać. • NR 35 (1379) xxvn. 1 WRZEŚNIA 1984 R. 
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OBJASNIENIE DLA DZIE­

CI: John Ba.rleycorli, ziarno 
zbożowe, będący synonimem i 
upustaciowaniem wódki. jest 
bohaterem jednej z najpięk­
niejszych, naj.madrzejszych i · 
najsmutniejszych zarazem ksią­
żek Jacka Londona. Przeczy­
tajcie ja. zanim będziecie cał­
kiem dorośli, a przede wszy~t­
kim - zanim będzie za póź­
n·o. , 
OBJAśNIENIE DLA DORO­

SLYCH: Nie Wiszystkie poglą­
dy wyoowiadane przez wy­
imaginowainego Johna B. 
zbieżne sa z pogladami auto­
ra. Większość z tych opinii za­
czerpnąłem wszelako z towa­
rzyskich dyskusji. niejedno­
krotnie zaś wypowiadali je 
ludzie w ogóle ·nie pijący 
wódki. 

• • • 
Johna B. zastałem nad ku­

flem piwa. Czytał „Ptzegląd 
Tygodniowy" - dość stairy, z 
19 sierpnia - i wydawał się 
być zadowolony z zycia. 
· - Jak leci? - zapytalem. 

- Dziękuię, miewam• się 
dobrze. O, popatrz. - rozloiy\ 
tvitodnik - t>u.'o\'l!\rn\ą tu wca­
~ urabny reportażyk z akcji 
milicvtnej przeciwo suoer­
bimbrol\-"lliorn w Puszczy Kny­
szyńskiej rozciągaJacei się nie 
tak znów daleko od Białego­
stoku. Ludzie tam prości. cu­
kru rue marnują, im tvystar­
czy grubo mielona maka żyt-
1:i.ł. z dodatkiem drożdży, da-
1aca produkt wyjściowy. tak 
zwaną bragę. Moja szkoła 
moja krew. ' 

- No ale przecież sam mó­
wisz. milicyjna akcja ... 

- Mało to akcji przetrzv­
m3:lei;i. cho~by . prohibicję'J ! 
Jezeli robi się az akcję -
widać iest powód. A spróbuj 
Pl"zejechać się po wsiach no­
wosądeckich, w którvch od lat 
pędza śliwowicę. Spróbuj zaj­
rzeć do t~ch wszystkich do­
mów. gdzie kapu. kapu, z cu­
k.ru w:vciska1a bimber. BiOll'ą 
s1e iuz za to niekiedy ludzie 
z uniwersyteckim cenzusem 
a kto raz posmakował, kU: 
zmontował aparaturę nie 
zrezyi;muje tak łatwo. A od 
reglaffi.fn~c,ii .cukru wcześniej 
.czy poźmeJ 1 tak będziecie 
przecież musieli odejść„. 

- Wiec myślisz ... 
- Myślę. że przedobrzyliśCie 

z cenami. Obniżyć - wstyd, 
nie obniżać - to zdać sie na 
beznadziejną ~~rparnilnę, dłu­
gą oodjazdową wolne. Napi­
jes..z sie? 

- Może innym razem. 
- Nie szkodzi. poczekam. 

Potrafię długo czekać, prze­
cież w~esz... I kicham na tę 
wasza medycynę. Mądrale! 
Przeciwko mnie. którv cały 
jestem chemi~.. chemia pró­
bują walczyć. I coście takiego 
wymyśliJi. esperal, anticol?! A 
2Jllacie mechaniW1, który i;pra­
wia, że tolerancja na alkohol 
najoierw wzrasta,' a potem 
maleje? Czy zdołaliście do-' 
ciec. dlaczego po spędzonym 
ze mną wieczorze - ciężkim 
pijaństwie. iak mówi.cie - je­
den będzie rozpaczliwie prag­
nął choćby maleńkiego łyku 
wódki. a inny nie będzie 
mó~ł nawet na nią patrzeć? 

- A ty wiesz? 
- Być może, żaden demon 

nie zdradza jednak swoich 
tajemnic. Bo uważacie mnie 
za demo·na przecież. Za de­
mo11a, który obiecuje przyjaź1'i 
mężczyzn.· miłość kobiet. uika­
zuje iakieś kuszące dale. a po­
tem nie dotrzymuje słowa. 
lecz odeiść - nie chce. 

- Bo to wszystko prawda, 
John. I znam wielu ludzi. 
kt6rvich zniszczyleś. 

- A ia znam ludzi, którym 

, 

nie potrafiliście pomóc. Tole­
rowaliś<:ie ich mieslacami i 
latami. byli nieocenioną duszą 
towarzystwa, zawsze mile wi­
dzianymi gośćmi. gdy jedn!lk 
Ji?rani<:a została przekroczona -
odtrąciliście ich w moje ob­
jęcia. 

- Przymaj jednak, że pró-
bujemy po1.vstrzymywać cię 
wcześniej. Us.tawa ... 

... o wychowaniu w trzeź­
wośc; jest. nie przeczę. doku­
mentem wyrosłym z najszla­
chetniejszych intencji. Mie­
wam jed·nak. jak wiesz, ch•vi­
le białej logikL za chwilę 
mote zacznę bełkotać, ale 
orzedt.em ieszcze coś ci prze­
czytam. 'I'en sam „Przegląd 
Tyg.odni<l'WY". niumer 19, w ru'­
bryce KRONIKA TYGODNIO­
WA donosi: 
„NIETRZEŻWY w .czasie 

pobytu w pracy byl co 37· pra­
cównik w jednostkach gospo­
darki i<:omunaLnei i co 60 w 
przemyśle. Tak przedstawia-
i11 sie wyr.Jki badan przepn•­
wadzonych prrez re&->rt prar; 
w 99 wybra•1vch zaklan~ch". 

Kontrolerzy z pewno~cią 
przyszli z zewnatrz. przy bra­
ku rak do pracy rozsądny 
dyrektor nie będzie bowiem w 
dniu popularnych Imienin 
szwendał się po zakładzie pra­
cy czy budowie, może bowiem 
znaleźć to, czego wcale nie 
szukał - gwarancję niewy­
konania t>lanu i same przy­
krości. Znów bowiem przedo­
brzvliście: wvmagaine sankcje 
sa zbyt surowe. po prostu nie 
możecie ich stosować. 

John zachichotal. Dolał so­
bie do kufia trochę przezro­
czystego płynu z tak zwanej 
piersiówki, pociągnął tęgi łyk 
i zachybotał się na stołku. Był 
irotów. 

- A wicewojewoda ostro­
łęcki - krzyknąłem. chcąc 
załamać te iego obrzydliwą 
pewność siebie. - Za:pomi11asz 
o wicewoiewodzie! 

- Na to - czknął John -
odoowiem słowami z mo,vy 
pogrzebowej Beni Krzyka: „Są 
lu<lzie umiejący pić wódkę i 
sa ludzie nie umiejący pić 
wódki, lecz mimo to pijący 
ją. I oto pierwsi mają satys­
fakcję i z doli. 1 z niedoli, a 
ci drudzv cieroią za wszyst­
kich. którzy piją wódkę, nie 
umie'\ ac \e'I pić". 

lzaak Babel. „Tak to robio­
no w Odessie". Czytało się to 
i owo - powiedział John, 
wstał i chwiejnym krokiem 
DOSZedl przed siebie, doni­
kąd. 

.JERZY P. 

Paranoja 
końca 

• • 
m1es1ąca 

• 

Pewnego dma - a była to 
tuż przed końcem miesiąca -
wybrałam >ie do c;kleou ,po C<'· 
dzienne zakupy: chleb, mleko, 
parę jajek. Godzina była przed­
południowa, a wiec oora, >'dy 
wdększość ludzi - teoretYt't.n!~ 
- orzebywa w pracy. W · ~1t•· 
pie iednak kłębił sie gęsty tbm. 
Szara ze zmęczenia ekspedient­
ka oracowała szybko mi.mil to 
kolejka posuwała się bard~o 
powoli. Nic dziwnego, bowiem 
zakupy, iakie robiła większość 
klientów bvły osrromne. Z p1-
dziwem patrzyłam na . starw1z­
ki. które od~hodząc od lady 
dźwigały siatki ważace około 21! 
kg, a w nich po kilka pa~zek 
mąki. kaszy i cukru. na <:Jo- · 
datek parę kostek masła ! mar- -
garyny. Jak zwykle ood ko'liec· 
mies!ara wvkupywały „resztk1" 
z kartek. 

Pani stojąca przede mna aa· 
rzekala głośno. że masło w skle­
pach takie stare, a tu ona ma 
jeszcze na kartkach !l1edem pa-
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czek. na pe\Vllo w domowej lo­
dówce szybko się zepsuje. Kie­
dy nieopatrznie doradziłam . .i.t>y 
nie brać tyle, skoro niepotrieb­
ne, oburzyła się: jak to nie 
brać, kiedy się należy, przecież 
im nie oodaruję. 

Na szczęście nie wdałam sie 
w dyskusję. jacy to „oni" mie­
liby zjeść kartkowe masło ;,­
wej pani, w-.olałam już słuchać 
coraz bardziej ,,kwdecistvch" 
przekleństw stojącego za mną 
pana, który już blisko E!Odzi· . ę 
sterczał w kolejce, aby kupić 
tylko angielkę. 

' apecjaliści od organizacji pracy 
w handlu. wymyślić mogą in· 
ne jeszcze, lepsze rozwiąz·uua. 
W każdym razie jakieś kroid 
nalezy podją~. aby eł ludzie, 
k:tór·zy, ceniąc własny czas, '"OL­
kładają zakupy na cały miesi~c 
równomiernie, nie musieli w os­
tatnie dni kuoować produk~ó1.v. 
których nie sposób naby~ z 
wyprzedzeniem, w warun'.~acil 
sugerujących zbliżanie się 1;;:1e$­
ki głodu. 

Podobne sytuacje powtarzają 
się we wszystkich sklepach ood 
kGn1ec każdego miesiąca. Nie 
brak. niestety ludzi, którz.v u­
ważają, że wszystko, co jest na 
kartkach, wykupić trzeba, na­
we~ wtedy, gdy nie jest pr·­
trzebne. A że nie jest - św~ad­
czy właśnie termin realizac i\ 
kartek. Ci bowiem. którzy w 
pełni wykorzystują swoje ot"zy­
działy, a nawet odczuwaia pew­
ne braki mąki, masła czy cu­
kru wykupują produkty na 1Jie­
żąco, w ciągu całego miesiąca. 

Niedogodno~ć systemu kart­
kowego oolega bowiem m.in. na 
tym - co zresztą nie ;est 
stwierdzeniem odkrywczym -
że iedrni mają za dużo - a 1r:­
ni za mało w stosunku do t:.O· 
trzeb, Oczywiście norm za0-
patrzenio"W-ych nie da sie usti>­
liĆ dla każdego indywidualnie. 
a przy obowiązującej równości, 
zawsre majda się ludzie, któ­
rzy, nie wykorzystując wszyst­
kkh „przydziałowych" produk­
tów zgodnie z ich orzeznacz.c­
niem zawsze wolą zmagazyno­
wać ie w szafach i PO oew­
nyn;i czasie wyrzurić, niż do­
puścić. aby choć jeden orlcl­
nek kartki pozostał niezrealizo­
wany, Dlatego też, jak długo 
obowiązywać' będą kartki 
pod koniec miesiąca w · skleP.lcti 
będą sie kłębić tłumy ludzi. 

Trudno się jednak dziwić 
tym, którzy czekaiąc po1ad 
godzinę w kolejce aby k 1Jpi.4 
litr mleka czy ćwierć kilo!!ra­
ma sera maia ochotę zastrzel :<? 
wszystkich, odchodzących n 'I la­
dy z tobołami o cieżarze n-'lria­
jącym się raczei do orzewozu 
taczką, niż do dźwigania, łat­
wiei w takiei sytuacji o awan­
tury z ek!>pedientkami, ktore 
przemęczone, mniej cierpl\w1e 
wysłuchują rozmaitych, nawet 
słusznych uwag. 

Produktów. objętych systf'­
mem kartkowym (oprócz miesc:) 
w zasadzie od wielu miesięcy 
w sklepach nie brakuie. Pre 
koniec miesiąca zdarzają się 
jednak orzypadki, że w iak'mś 
skleoie zabralmie mąki cis 
masła roślinnego - co także 
staje się oowodem do dodatit:i· 
wego zdenerwowania ludzi z 
obu stron lady. Trudno oczy­
wiście dyktować klientom. w 
jakie dni mają dolronywać za­
kupów. Wydaje się jednak, że 
pandemonium. jakie obserW'Uje 
się w sklepach pod koniec nuc­
siąca dałoby się opanować -
lub przynajmniej nieco zmniej­
szyć - worowadzając pew;ne 
zmiany w organizacji pracy 
sklepów. 

Jakie? - Z pewnościa wiele 
rozwiązań mogliby zaproponą­
wać kierOWl!licy placówek 'iau­
dlowych, którym zależy na 
sprawnej obsłudze klientów (a 
są niewątpliwie tacy kierow­
nicy. choć może nie w każdym 
sklepie). Ja proponuję W:fko­
rzystać sposób, stosowan 'ł w 
największych sklepach orzewa±­
nie samoobsługowych, gdz!e 
7l!laiduje sie wydztelone stois­
ko z towarami reglamenbwa­
nynti, jak choćby „Central". 

W tej J71acówce, jak we 
wszyst1dch, pod koniec miesią­
ca do sto~ka z masłem. mąką 
itp. ustawia się kilometrow<1 
kolejka, natomiast wszystkie 
pozostałe artykuły spożywcze 
kupuje się w normalnych wa­
runkach, nie tracąc więcej cza­
su niż w pozostałe dni. 0;!Zv­
wiście „Central" jest duży, ale 
taki podział zastosować moi11a 

·We wszystkich niemal placów­
kach. ~dzie klientów obsługują 
co najmniej dwie osoby: iedna 
z nich w ostatnim tnoclniu 
miesiąca sprzedawać może wv­
łacznie towary reglamentowane, 
druga - pozostałe. Do pierw­
szej eks.pedientki ustawi się 
wówczas kolejka parogodzin­
na, do drugiej - normalna. Co 
prawda może się zdarzyć, że G· 
soba, wykupująca kartkowe 
przydziały będ:1'ie chdała zr >· 
bić również bieżące zakuov, a • 
tym samym musi stanąć w 
dwóch kolejkach. nie wydaje 
się to jednak w takim przypad­
ku szozególną niedogodnością. 

Lub inne rozwiązanie - on:v 
jednym stoisku obsługiwać oo:l 
koniec miesiąca - informuj~c 
o tym orzy oomocy stosowm,j 
wywieszki - wyłącznie klie1-.­

tów, dokonujących drobnych zr­
kupów, np. do JOO zł. Sądzę, te 

KLIENTKA • 

Lewym 

okiem 

Jednej 
·rzeczy brak 

Wkrótce minie czwarta rocz­
nica podpisania porozumień 
gdańskich i szczecińskich. Nie 
jestem pewien, czy porozumie­
nia te miały walor umów \V 

sensie prawa o zobow~zaniach, 
bo jakże może zawierać umowę · 
„władza" ze „~połeczeństwem"? 
Kto - w najściślej formalnym, 
„rawniczym sensie - jest 'itro­
ną umowy jako społeczeństwo'! 
Mandatariuszem społeczeńst,wa 

jest przecież ~łaśnie władza. 

Ponadto umowa oznacza zaw­
sze .sprecyzowanie wzajemnych 
świadczeń przez strony. „Społe­
czeństwo" jednak nie zobowią­
zało się do żadnych świadczeń 
w porozumieniach gdańskich, 
natomiast obywatele biorący u-
dział w obradach wysuwali żą­
dania („postulaty"), które „wła­
dza" zobowiązała się jednostron­
nie wykonać. 

. Opozycję władza - społe­
czeństwo niełatwo jest sprecy­
zować logicznie, tak jak niełat­
wo byłoby na przykład mówić 
o opozycji: przedmiot i jego 
barwa. Można przeciwstawić 
grupę rządzącą grupie rządzo-
nych. Granice tych grup nie są 
możliwe do uchwycenia, poję­

cia więc nie będą ostre, ale 
można się nimi posługiwać tak 
jak w odniesieniu do „starych" 
i „młodych". Dla ścisłości więc 
mówmy lepiej ,nie o umowie, 
tylko - ostrożniej - o ugo­
dzie społecznej. 

Ugody tego typu co nasza 
trudno byłoby znaleźć w hi­
storii, . ale zdarzały się akty 
podobne. O jednym z nich pi­
sał pół wieku temu Artur Gór­
ski w kwartalniku „Marchołt". 
Rzecz działa się mianowicie w 
małym włoskim mieście Assy­
żu, w roku 1210, kiedy w Pol­
sce panował król Leszek zwa­
ny Białym. Wszystkie miasta 
włoskie stawały się wówczas 
często widownią spo,rów pomię-
dzy szlachtą feudalną a roi;. 
nącym w siły mieszczaństwem, 

nie obywało się bez .konfliktów 
zbrojnych. Tuż koło miasta 
Assyżu mieszczanie zburzyl! za­
mek książątka niemieckiego, 
musiano wzywać zbrojną po­
moc z Perugii, nastąpiły wyg­
nania, banicje i konfiskaty. 
Sprawy przybierały coraz gor­
szy obrót. W listopadzie 1210 
roku w wielkiej sali ratusza 
zebrali się przedstawiciele 
szlachty i mieszczan. Obrady 
były niezmiernie burzliwe, do­
póki nie pojawił się młody, 

trzydziestoletni człowiek, ubra­
ny jak wieśniak, szczupły, nle­
wy~oki: Franciszek Bernardone. 

Protokół. tych obrad przecho­
wywany jest do dziś w archi­
wum miejskim Assyżu. Prze­
mówienie Franciszka było tak 
sugestywne, że zebrani posta­
nowili wspólnie „zawsze postę­
pować zgodnie w tym wszyst­
kim, co się okaże koniecznym 
dla czci, dla dobrobytu i dla 
postępu miasta Assyżu". Ogło­
szono amnestię, zrównan(\ oby­
wateli w prawach, .poddaństwo 
miało być zniesione na każde 

żądanie poddanego za drobną 

opłatą bądź nawet dobrowolnie 
przez samego patrycjusza. 
'Wkrótce za tym przykładem 

poszły Padwa, Siena, Arezzo. 
Wszędzie głównym inicjatorem 
i działaczem ugodowym był ten 
sam Bernardone, znany nam 
dzisiaj jako święty Franciszek 
z Assyżu. 

·A więc mamy precedens u­
gody społecznej sprzed sied­
miuset siedemdziesięciu lat. A 
skoro powołaliśmy się na Artu-. 
r:i Górskiego, to zacytujmy je­
szcze edną jego wypowiedź: 
„Posiadamy ludzi, ziemię, wę­

giel, żelazo i potrzeby - i nie 
umiemy tych czynników sprząc 
i zorganizować. Posiadamy" nie­
podległość, sami za siebie je­
steśmy odpowiedzialni, winy za 
istniejący stan rzeczy nie · da 
się już zwalić na nikogo. Jed­
nej tylko rzeczy brak: ocknię­
cia się, rozbudzenia energii". · 

To zostało napisane w lipcu 
11136 roku. 

WŁODZIMIERZ 
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Nagle 
zastępstwo 

Jakzdobyc 
„ • .rozowe 

okulary? 

Na własnej niejako akórze 
doświadczyłem ostatnio co to 
znaczy ,,styk sektora nieuspo­
łecznionego z uspołecznionym w 
:1'.akresie usług dla ludności". 
Ciekawe, że praktyczne poz­
nawanie niektórych przyn:ijm­
niej aspektów życia gospodar­
czego z reguły bywa dość nie­
przyjemne dla · osoby batłacza 
- eksperymentatora.„ 

Otóż dobrotliwa natura, któ­
ra wyposażyła mnie w cały 
11zereg dość sprawnie funkcjo­
nujących organów, poskąpiła mi 
wzroku. Wobec powyższego 
mankamentu jestem już od 
dzieciństwa okularnikiem, na 
dodatek złośliwość losu spowo­
dowała, że do prawego oka u- • 
źywam soczewki różniącej się 
wartością 1/2 dioptrii od tej, 
której wymaga lewe oko. ży­
ję sobie z tym od lat i !llJ>e­
ejalnie nie odczuwam jakiegoś 
upośledzenia, aczkolwiek jestem 
i;lale narażony na niewielkie, 
ale dokuczliwe komplikacje, 
nie znane posiadaczowi tzw. so­
kolich oczu. Oto np. latem 
zmuszony jestem do noszenia 
przy sobie dodatkowej pary o­
kularów o przyciemnionych 
s?.kłach, których używąm jako 
okularów przeciwsłonecznych. 

Od dawna na świecie produ­
kuje się soczewki tzw. foto­
chromowe, co to są takie chy­
tre, że w świetle słonecznym 
przybierają ciemną barwę, a 
w innych warunkach są białe, 
czyli zwyczajnie przezroczyste. 
Produkuje się, sprzedaje się, 
ale jak się nie ma specjalnych 
chodów to się takich 1zkieł nie 
dostanie i 11zl111. 

I oto tego lata stała si~ rzecz 
niebywała - w sklepach Fo­
tooptyki szkieł fotochromowych 
w bród! Tylko wybierać! Bez 
znajomości i pokrewieństwa z 
kierownikiem, bez prezentów, 
bez tego wszystkiego! Wchodzi 
się do sklepu i kupuje jak -
dajmy na to ~ żółty ser! . 

Biegnę więc do najbliższego 
sklepu przy Piotrkowskiej W 
centralnym punkcie miasta, pra­
wie naprzeciw najwyższej wła­
dzy miejskiej, ratusza. 

Panienka, kiedy wyjawiam jej 
mój drobny defekt, polegający 
na różnicy między lewym i pra­
wym okięm, stawia sprawę jak 
kwadraturę koła: - Trzebti by 
szkła przynieść z magazynu„. 

- Też tak myślę - potwier-
dzam skwapliwie. · 

- Potem trzeba sprawdzić, 
czy obydwie 11oczewki bi:dą sit 
?ta słońcu jednakowo zabar-
wiać... · 

- Jestem dokładnie tego sa­
mego zdania - uśmiecham się 
przymilnie, bo już, już czuję, 
jak swój organ powonienia 
przyozdobię nowymi, szykow­
nymi okularami jak nie 
przymierzając - jaki Kojak. • 

- To trudno - wzdycha pa­
nienka - niech pan przyjdzie 
może koło południa, będzle 
mniejszy ruch... ' ' 

Wyszedłem ze sklepu zdegu­
stowany, bo nie tylko dają mi 
wątłe nadzieje na dobranie 
slkieł, to jeszcze oprawy mają 
takie jał ieś nieforemne, jak 
dla nauczycielek języków ob­
cych w prowincjonalnych li­
ceach, a.nie dla s~nującego się, 
poważnego felietonisty poważ­
niejszego jeszcze tygodnika 

Od czegóż sektor prywatny? 
Biegnę do kilku optyków -
oprawy takie właśnie, jakie- mi 
się podobają, tyle że szkieł 
fotochromowych ani na lekar­
stwo. Samych opraw nie sprze­
dadzą, bo przepis nie pozwala. 
To ·jest zakład usługowy, a nie 
sklep. 

Dokładnie to samo mówią w 
sklepach państwowej Fotoop- . 
ty!Q - szkieł się nie sprzeda­
je, tu jest żakład usługowy! 

Nie będę cierpliwemu czytel­
nikowi opowiadał ileż to pań­
stwowych i prywatnych zakla­
dów obszedłem zanim znalaz­
łem życzliwego prywaci;.rza, 
który, wysłuchawszy mojeJ pe­
rrory roześmiał się i... nielegal­
nie sprzedał mi oprawę. 

·Mając pełh.ą świadomosć, że 
popełnił on wykroczenie (jakiej 
uatury?) nie podam jego adresu, 
nawet gdyby pan prokurator 
straszył mnie najcięższym kry­
minałem. 

Dalej poszło jak z płatka. W 
państwowym punkcie Fot.oop­
tyki przy ulicy Obrońców Sta­
lingradu sprawdzono szkła nie 
czekając na słońce ani na 
mniejszy ruch klientów. Zwy­
czajnie i po prostu mają tam 
taki spec-aparacik. Na drugi 
d?..ień odebrałem - wykonana 
w terminle ekspresowym .:... no­
wiutkie okulary ze szkłami fo­
tochromowymi, marzenie każ· 
dego chronicznego okitlarnikia. 

Tylko - pyta'm sam siebie -
po co ten cały cyrk? Dlaczego 
u prywatnych optyków są -
nawet tańsze - oprawy, sa­
tysfakcjonujące starszego pana, 
a nie ma ich państwowy po­
tentat handlowo-usługowy? Dla­
czego w państwowych punktach 
szkieł fotochromowych na ki· 
]ogramy, a u prywaciarza nawet 
na lekarstwo? Dlaczego wresz­
cie nie 11posób legalnie kupić 
l!lamych szkieł lub samej opra­
wy? 

Po czyjej stronie leży wi­
na? Przepisów?· Czyżby nie moż­
na ich zmienić? Po stronie pa­
zernych prywaciarŻy? Może po 
stronie lubującej się ·w mor.o­
polu Fotooptyki? 

Możę ktoś z czytelników zna 
odpowiedzi na te pytania? Mo­
że zna je dyrekcja Fotooptyld?' 
A może są to pytania, na któ­
re, na aktualnym etapie rozwo­
ju realnego socjalizmu, nikt 
jeszcze nie potrafi odpowie:łzić? 
Nawet ministrowie i najtężsi 
ekonomiści? 

ANDRZEJ 
KAROL • PS. Problem ekonomiczny 
praktycznie - w moim przy­
padku - upadł. Upadły bowiem 
okulary i potłukły się doszczęt­
nie. Ale to już zupełnie inna 
historia. Nie mam jakoś chęci 
próbować jeszcze raz." 
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ZBIGNIEW l\JIEl\TACKl 

O tym~ jak 
pisarz ubiiiski 
pobratał sit z ludem 

Ręce Marii Pory nigdy nie zaznały pracy, ciało jej nie wie-
działo, co to znój i trud, bowiem w owej kobiecie Jf warzone 
było do miłosnych uścisków płodtenia dzjec1 Z tego też powo­
du uigdy niP odwiedzał 1eJ zaden i braci am JeJ do siebie przy­
jeżdżać nie pozwolll Maria ziemię ojców wydzierżawiła. k:rowy 
i 'winie spr:zedala, utrzymywała się Laś z tego, oo 1eJ ofiarowali 
ci, którzy ją odwiedzali wówczas to 1eszcze przeważnie rozmaici 
panowie z Bart. „Pierwsza dama Skiroławek jak. Ją nazwał do­
ktor Niegłowicz z tego powodu źt> nigdy nie zhańbiła sie pracą, 
po każdym kolejn~m dziecku stawała się coraz bardz1e1 dorod-· 
ną, choć kiedyś zanim roduć iacLęła, uważano ją za brzyd­
ką Tak ·iv rodzerJ.1e nieślubnych dzieci pięknie slużył0 Marii Po­
rowej, choć inne kobiety w Sk11nławkach zaledwie urodziły Jed­
no lub dwoJe. JUŻ miały krzyw!' nogi dziurawe zęby wychodziły 
lm włosy, dostawały ogromne brzuchy 1 sierokie zady Porowa 
am nie przytyła nadmiernie ani te:t nie schudła Cerę miała 
śm:idą, włosy czarne, gęste długie. a pier11i· duże i twarde gdyż 
zaw<>ze była w okresie karmienia O dzieci swoie nigdy nie dba­
ła . 3 . Jeśli pojawił się Jaki~ pan z samn<"hodem potrafiła z nim 
wyjechać w świat . na kilka dni pozostawiając drobiazg bez żadnej 
opieki Nic więc dziwnego że gdy w dwa lata później urodziła 
czwarte dziecko i po 1akimś czasie sprawa iej przedstawiona zo­
stała <>ądo)Vi w Bartach ten pozbawił ją oraw rodzicielskich i 
całą czwórkę zabrano do domu dziecka Popłakiwała trochę Maria 
Porowa ~dy zabrakło jej w domu owego drobiazgu. ale dość 
szybk,o. chyba w pól roku później pocieszyła sle następnym dzie­
ckiem piątym, a później szóstym. siódmym I ósmym Tę czwórkę 
również tabrano do domu dziecka wyrokiem sądu w Bartach. 
Porowa już nie płakała ale 1araz -sprawiła sobie dziecko dzie­
wiąte. dziesiąte i jedenaste Rodziła •tak łatwo jak kura znosi 
jajko, a z czasem takiej wprawy W ' tej dziedzinie nabrał~. że o 
ile · pierwszych troje dzieci r~dzlła w szpitalu przy asyście poło­
żnej I lekarza. t.o następne przychodziły na świat w jei miesz­
kan'iu, nawet żadnej slfsiadkl do pomocy nie .wołała. Wyliczali 
ludzie w Skiroławkach, że pierwsze dziecko Porowej winno mieć 
dziewiętnasty rok życia, a że t.o była dziewczynka. być może 
wyszła już za mąż Nigdy Jednak żadne z owych dzieci nie po­
jawiło sie u matki. aru ona nigdy się nimi nie interesowała. 
Zadziwiaj~ce więc, że z tą trójką na wieść o przy jeździe mili­
cjanta, pielęgniarki I wychowawczyni, w las uciekł!! co mogło 
świadczyć, że do owej f.róikl była bardziej priywiązana niż do 
tamtych ośmiorga. Ale -;koro bardziej jej na nich zależało. cze­
mu jeszcz-e gorzej je traktowała nit tamtych ośmioro? W daw­
nych latach klienci Porowej bywatJ zamożniejsi, teraz utrzymy­
wała się ona ze zbierania jagód i sprzedaży suszonych grzy: 
bów. i z tego co jej ktoś przyniósł. Panowie z samochodami 
już się PQrowej bardzo rzadko trafiali, gdyż choć z początku 
ładniała po każdym dzieckll. to po 6.sm;i:m zaczęła na powrót 
brzydnąć, trochę zębów zgubiła i pod oczami zmarszczki miał~. 

Zdaniem pisarza Lubińskiego, z logicznego punktu widr.enia 
troje małych dzieci stanowiło dla niej znaczne utrudnienie w 
zdobywaniu 'środków do życia l zaspokajaniu potrzeb erotycz­
nych, powinna więc była Porowa powitać _radośnie samoch?d z 
milicjantem, pielęgniarką i wychowawczynią. Tym bardzleJ, że 
często powtarzała: „jak ml tę trójkę odbiorą, nowe urodzę. 
Poniektórzy w wiosce nawet za złe mieli ·sądowi w Bartach, ze 
tak ochoczo pozbawiał ją praw rodzlcielsldch, gdyż Porowa. jak 
gdyby na złośl sądowi. nowe dzieci ciągle rodziła. Po co ,;... te­
go nikt nie rozumiał Miał się więc nad ·ceym zastanawiać pi­
sarz Nepomucen Lubiński. Atoli, jak to Już sostało. wspomnia­
ne klucza do tej sprawy pisarz nie malazł pod słomianką. I 
albo żadnego klucza w o-góle nie było, albo też Porowa zabrała 
10 ze sobą do lasu. 

Na trzeci dzień, od chwili ucieczki, prowadzony chęci" poz­
nania prawdy, wyruszył Lubiński do lasu, aby ową. kobietę od­
naleźć i z nią porozmawiać. Las przepastny pisarz mał dobrze 
ponieważ byś myśliwym l niejeden dzień, a takie noc w leśv-ych 
komyszach spędził. Szedł l szedł, a dokoła niego zale~ała sł~­
necżna i bezwietrzna jesienna cichość. Zauroczony pięknością 
lasu niemal zapomniał, po co I do kogo idzie. Powietrze w le5i~ 
było niezwykle czyste, a tam: gdzie robotnicy leś1ni lrorowali 
wałki papierówki i wznosiły się sterty poskręcanych, żółkną­
cych wiórów, aż w głowię się kręciło od prz7nikliwej i cudow­
nie pięknej woni świeżego drewna. Szedł pisarz Lubiński za­
rośniętą trawą drogą leśną l płoszył wiewiórki skaczące po le­
szczynach. Udzielił się mu spokój lasu, poczuł się brzemiennym 
w myśli i nabierał łagodnej pewności. że. dzieje Porowej ~o­
głybv posłużyć za temat do bistoru kobiety, .która ~od~ła 
dzieci jak drzewo rodzi liście. I raptem zdało się Lubińskie­
mu, że w dziejach Porowej dostrzega jakieś dziki: i o~ru~ne 
piękno, t.e w tak jawnym I naocznym grzec~u widzi niewm­
ność, a zło, które czyniła Porowa, poprzez swój ogrom wy­
mykało się z kleszczy ocen ludzkich I winno być odmierzane 
wedle praw przyrody. Porowa, ukryta z dziećmi w lesi:. stała 
się w wyobraźni pisarza także ł cząstką lasu, na podobieństwo 
lochy z warchlakami. Ujrzał ją odczłowieczbną, istotą poza 
wstydem i poza pojęciem grzechu. 

Tak r-0zmyślając malazł się nad strumykiem leśny?1, który 
miał swe źródełko na Swińskiej Łące, a płj'llął wąskim ko-ry­
tem na dnie głębokiego parowu. Tu wyczuł nagle pisarz zapach 
dymu, a później usłyszał śmiech ludzki, męslkl, a t~lde kobiecy. 
Wspiął się więc po stromiznie parowu. przedarł się prz.ez ~ę­
stwinę młodych buków ł u szczytu wzniesienia ~obaczył ttaw1a­
sty pagórek starego bunkra ora'z otwór stTzetnlczy, z którego 
wypływała smuga sinego dymu. Na pagórku • na P?dartym ko­
cu siedziała Porowa w haki!, z gołymi ram1onam1, poniewa~ 
ciepłe słoneczko ją ogrzewało Obok Porowej ujrzał Lubiński 
kulawą Marynę z dzieckiem na kolanach, Erwina Kryszc~aka, 
cieślę Sewruka, a także drwali~ Jarosza. Ziętka. I Cegłowsk1eg-0. 
W pobliskich krzakach leżały Ich motorowe piły I rowery, a 
na małej polance za bunkrem pasły sJ~ dwa konie' Kryszczaka 
i stał wqz na ogumionych kołach. Dzieci Porowej, . jak o tym 
się wkrótce pisarz przekonał siedziały w bunkrze na mopkach 
1łomv i najstarszy z nich Darek, dokładał kory drzewnei ~o 
żelawef."I) piecyka. na którym w jednym garnku gotowała się 
kura a w drugim od!!rzewano ~ochówkę z puszek - tak zwa-

, ne danie ret?:eneracyjne, otrzymywane przez drwali. 
Nikt sie nie zdumiał widokiem pisarze. Cieśla Sewruk podał 
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mu swoją ogromną dłoń. Porowa i kulawa Maryna uczyniły 
dla niego miejsce na podartym kocu. Wielu chodziło do Poro­
wej, a że nikt się tym nie chwalił, tedy i niespo<)ziewana wi­
zyt·a Lubińskiego nie wydawała się dziwna. Nalał mu .Jarosz 
wódki do niedużej szklanki i powiedział uroczyście: 

- Za nasze piękne eh wile, pame pisarzu, niechże się czara 
ta wypełni. 

Opróżnił szklaneczkę pisarz Nepomucen Lubiński, aby go za 
gbura nie uważaino, potem wypił Jarosz, Ziętek, Porowa i Ma­
ryna, a na końcu cieśla Sewruk. Dla Cegłowskiego i Kryszcza­
ka wódki już zabrakło. Lecz gdy to się stało, przyjechał na ro­
werze młody Galembka i dwie półlitrówki pn.ywiózł. A że 
i tego mogło być za mało, o przyszłość zatroskał się drwa] Ja­
rosz i od pisarza duży banknot wyłudził. Zaraz też drwal Zię­
tek odjechał na rowerze przez las do sklepu w Skiroławkach, 
aby czara dalej mogła się wypełniać. 

- Wielka szkoda. że nie był pan, panie pisarzu, na moim to­
pieniu się w jeziorze- zahuczał basem cieśla Sewruk. - Dok­
tor Niegłowicz osobiście to oglądał I bardzo mu się podobało. 
Uciekanie Porowej też Jest ładne, ale moje topienie było ład­
niejsze. 

- Powinna pani oddać ·dzieci - surowo skarcił Lubiński 
Porową. - Zajmie się nimi specjalna wychowawczyni i pie-
lęgniarka Będą miały lepiej niż u pani. , 

- A pewnie że będą mfały lepiej - zgodziła się i zażądała 
od młodego Galemhk1. żeby jej „czarę" wypełnił. - Ale dla­
nego mają rządzić się nie swoimi? Jeśli sąd chce mieć dzieci, 
"" niech sam sobie je rodzi, a nie cudze zabiera, jak komornik 
!r-·owę z obory. 

- Dziecko to nie krowa - zauważył Lubiński. 
- To właśnie mówię Nie wolno zabierać jak krowy z obory. 
- Nie to miałem na rnyśh. pani Porowa. Dzieci to niejako 

nasza wspólna własność i wspólna musi być nad nimi opieka. 
Żeby na dobrych ludzi wyrosły · 
· Porowa opróżmła ;zklankę i przekazała ją pisarzowi. 

- Niechże się czara ta wypełm, panie pisarzu - powiedzia­
ła. - Ale to panu powiem. że gdyby tak było, jak pan mówi, 
że niby dz1ed są wspQlną własnością, to by pan choć raz do 
mnie przyszedł i tymi dziećmi ;1ę zajął Pani Basieńka nie ma 
dzieci, a ia mam Mogłaby pam Basieńka dziećmi moimi się 
zaopiekować, bo ja mogę jeszcze urodzić i to niejedno. 

- My me chC'emy mieć dzieci - oświadczył Lubiński. 
Nie czujemy ;ię zdolni aby Je właściwie wychować Pani w 
ogóle nie myśli. że dziecko musi mieć wszystko, co mu się 

,należy Dlatego dzieci powinna pani· oddać, a nie uciekać z 
nimi do lasu. 

- Oddam je. Pewrtie, ze oddam. Ale nie tak zaraz - wyjaś­
niła Porowa - Najpierw muszę z nimi uciekać. 

- Po co? 
- Mam je oddać bez uciekania, jak krowę komornikowi? Co 

' też pan opowiada, panie pisarrn?! I Darka mi szkoda, i Zosi, i 
nawet Janka, chociaż on tak głową wali w poduszkę. Pewnie, 
że mi je zabiorą. A le zaraz coś nowego sobie zmajstruję. Jak 
żyć bez dzieci? Co ze mnie byłaby za kobieta, żebym od czasu 
do czasu nie urodziła? Pan nie ma szczęścia, panie pisarzu. Ko­
biety posiadał pan aż trzy, a żadnego dziecka Same niewyda­
rzone kobiety pan sobie brał, nie ubliżając panu. 

- Co prawda, to prawda, panie pisarzu - zgodził się z nią 
młody Galembka - Pamiętam. mieliśmy burego kota. Codzien­
nie go musiałem kopnąć, sam nie wiem dlaczego. Ale jak tego 
kota żona oddała w lepsze ręce że niby od czasu do czasu go 
kopnąłem, to m1 się żal zrobiło. że kota oddała. Lubiłem tego 
kota, chociaż go l kopnąłem 

..... ..no· w~ "figo Io tek może Ię pizywlązać - oświad-
czył Erwin Krysifzak. - Na .ten przykład bardzo się przywią­
załem do księcia 'Re s!la, (.;chociaż t.o był Kawaler Maltański i 
taki człowiek, że jak miał zły humor, wzywał mnie do siebie i 
mówił „ty świnio". Do Trumiejek czołgi się zbliżały - powia­
dam dt> księcia: „Ty świnio, teraz twój koniec". On jednak ·za­
barykadował się w pałacu i strzelał z karabin.u maszynowego, 
musiałem go zabić nożem. Pochowałem księcia i nawet spłaka­
łem się przy tym. I t.o wam mówię, że życie bez książąt jest 
smutniejsze. Książęta i królowie t.o sprawy starodawne. ale 
człowiek przywiązuje się także do spraw starodawnych Na ten 
przykład, nie ubliżając panu pisarzowi, w żaden sposób nie moąę 
przeczytać tej jego książki o dziewczynce, która uciekła ze szpi­
tala dla wariatów. Mam po swoim ojcu starodawną książkę, 
czytam ja wiele razy i nigdy 'mi się nie znudziła. 

R11s. Janusz Szvmański-Glanc. 

- A co t.o za książka? - zaciekawił się Lubil'lski. 
- O bitwach, o batalii dnia drugiego. Tak się ona zaczyna: 

,,Ale mocno pomylił się 'Napoleon, mniemając, że Bennigsen 
się cofnie, albowiem ledwie co nazajutrz świtać zaczęło. poczęli 
Rosjanie pięćdziesięcioma armatami bić na Francuza Na miejscu 
rozkazał Napoleon, aby z jego strony Rosjanom kanonami odpo­
wiedzieć. Armię swoją Napoleon wystawił • od Rotenów za mia­
stem i pośrodku w kilku rzędach. A usiadłszy na stołku za 
kościołem, Kierował batalią'-'. 
Chciał dalej z pamięci reeYtować opis bitwy, ale Lubiński .o­

kazał zniecierpliwienie. 
- Toż przez te ziemie, przez ten las; dwie wielkie wojny się 

przetoczyły. Choćby ostatnia, tak wielka. że I większa być nie 
może. Jeszcze po bagnach wteiyczkl czołgów sterczą i stare 
hełmy po rowach leżą. A wy o jakiejś tam batalii sprzed stu 
pięćd.ciesięciu lat opowiadacie, jakby t.o byto wczoraj. 

_- Co prawda, to prawdd - zgodzi! się Sewruk. - Ja sam· wiel­
ką bitwę widziałem na własne oczy Ale co Innego samemu wi­

· dzieć, a co innego opowiadania o bitwie słuchać. 
- Teraz nie umieją opowiadać o wojnie - stwierdził Krysz­

czak. - I nawet filmy o wojnie nie są ciekawe. Wciąż tylko 
pok:azuj~, jak jadą czołgi, biegną żołnierze t armaty strzelają. 
Moz.e więc pan posłucha: .,Bagration wpadł na dobry pomysł..." 

Pili, jedli mięso kury które Porowa zaostrzonym patykiem z 
gorącego rosołu wyjmowała i wszystkich pd· r,(wno częstowała. 
Najadły się też mięsa dz:iecl Porowe1, nie wyłączając tego ma­
leń.stwa, co t.o leżało w bunkrze na słomie i wedle zwyczaju 
duzą głową w słomę tłukło Nakarmiła swoje maleństwo rów­
nież k1;1lawa Maryna, a potem ściągnęła z siebie sukienkę i w 
halce, Jak Porowa, na bunkrze zasiadła 

- Za nasze piękne dni, panie Jarosz, niechże się czara ta 
wypełni - uroczyście mówił Lubińsld do drwala, małą szklane­
czkę napełniając wódką. 

Pili, jedli, opowiadali. Każdy o tym, co wiedział lub. co mu 
się ważne wydawało ale co nikogo oprócz niego nie obchodzi­
ło. Nikt więc nikogo nie słuchał, lecz każdy rozprawia! i czul 
radość ze ~wego opowiadania Cieśla Sewruk mówił, jak to sto­
dołę komus budował z dachem czterospadowvm. Erwin Krysz­
czak( o księciu Reussie, który zanim dziewk~ folwarczna lbała­
mucił. kazał Kryszczakowi ją wypróbować czy choroby Jakiej 
od niej nie złapie. Jarosz o dziwn.ym wvdarzeniu, które przed 
dwoma latli przeżył, gdy z Bart nocą mot.orowerem do Skiroła­
wek. przez las jechał W środku lasu żołnierz go zatrzyma! na 
szosie, na motorower mu z tyłu wsiadł . W drodze zorientował 
się J"rosz, że żołnierz ów n05\ mundur obcego wojska Koło 
leśniczówki Biesy kazał mu ioln\erz motorower zatrzymać. ze­
skoczył z niego, .zasalut~wał I. przepadl w lesie Opowiadał Zię­
tek o Cyganach 1 przysięgał. ze Jeśli gdzieś w lesie Cygat_lie obóz 
założą, t.o na tym miejscu nigdy już nowy \as nie wyrośnie o­
powiadał Lubiński o pewnym krytyku literackim, który zanim 
książkę prze<.'zytał i ocenił. musiał ją pow«ichać M\ody Galembka 
raz po raz głaskał po nagim kolanie to kulawą M'lrvnę, to 
znów Porową a one za każdym takim dotknięciem zanosiły się 
głośnym śmiechem. 
Cieśla Sewruk raz po· raz prz~pijał do pisarza Lubińskiego 

i tłumaczył mu powtórnie: 
- Stracił pan wiele, pa'nie pisarzu, że nie widział . pan mojego 

topienia się w jeziorze To prawda, że przyjemnie posiedzieć 
na bunkrze. Ale moje topienie się było ładniejsźe Nie ubliżaiąc 
całemu towarzystwu jeszcze I t.o stwierdzę, że uciekanie z dzie­
ćmi nie jest tak ładne iak t.opienie się w jeziorze. 

- A ja cf powiem, że najładniejszego t.o nie widziałeś. Se­
wruk .....:. oświadczył drwal Jarosz ~ Najpiękniej było, gdv go­
nili my, po młC>Pnika<"h Leona KruM:ka. a potem razem z dok­
torem moją żonę po gołeJ duple paskiem praliśmy. 

- Cą tydzień powinno być coś ładnego - w naszej wiosce -
huczał basem cieśla Sewruk. - Wtełly qikt by się nie nudził. 

- A czy wiecie, że tutaj, do tego bunkra, Antek Pasemko za.: 
ciągnął trupa dziewczyny z Bart Półtora roku tu leżała l nikt 
o tym nie wiedział... 

Te słowa wypowiedział młody Galembka. I zaraz wszyscy u­
milJ,tli, skurczyli się, _jakby jakiś zimny podmuch wiatru rap­
tem ich owiał. Aż wreszcie Erwin Kryszczak powiedział do Ga· 
Iembki karcąco: · 

- Nie powiadałbyś byle czego. Nie widzisz, źe nawet pan pi­
sarz przyszedł do nas w •odwiedziny? Mądrą, ładną, kulturalną 
rozmowę należy prowadzić, a nie o głupstwach wspominać. 

- Tak ml się tylko wymknęło - tłumaczył się Galembka. . 
- To niech ci się byle co nie wymyka - burczał Kryszczak.: 

- Sciśnfj dupę, bo jeszcze się zesrasz. 
I znowu jedli, pili, rozmawiali d do popoludniowej godziny, 

kiedy lekki wiaterek się zerwał w lesie i dym z bunkra nie 
szedł już prosto do góry, lecz zacząl si.ę kłaśd po ziemi. Siwy 
dym gryzł w oczy, lecz zaczął się klaśd po ziemi Rozkasłał 
się Lubiński. i oczy z łez ocierał. Widząc t.o siedząca po turecku 
Porowa chwycila rąbek halld i wachlując nią dym od pisarza 
odganiała, zarazem odsłaniajac przed nim swoje nag!P uda, czar­
ne f głębokie fałdy na brzuchu. Próbowała wachlować pisarza 
również i kulawa Maryna, ale źe maitkl nosiła, niczy1ego zain­
teresowania nie wzbudzała. Zresztą, mimo wachlowania, coraz 
tonęli wszyscy w kłębach sinego dymu. gdvż mały Darek palił 

. nie tylko korą, lecz i świerkowymi gałązkami, czyniJ to z zapa­
łem i wytrwale. Od czasu do czasu oprócz podbrzusza Porowej 
z kłębów dymu wyłaniała się przed Lubińskim roześmiana 
twarz Erwina Kryszczaka i jego żółty jedyny ząb. Niekiedy też 
z siności wychylała się wielka jak sagan głowa cieśli Sewruka 
albo czyjaś ręka ze szklaneczką wódki Potem dym świat zasnu-
wał I łzy z oczu wyciskał. Lubiński iuż nikogo I niczego nie 
widział i wydawało mu się, że zapada c;ię w g<1rdziel piekła. 
Wiatr zmieniał jednak kierunek. dvm uciekł w głąb parowu, 
wszystko znowu stawało sie wyraźne t dobrze widoczne. nawet 
glębokł pępek na brzuchu Porowej, która ciągle wachlowała pi-
sana swoją halką. , 

Spoglądał plsarz na jej pępek, na włochate łono. potem wzrok 
przeniósł na śniadą twarz. ne czarne I gęste włosv które roz­
puściła na obnażone ramiona. słuchał iei wesołego śmiechu i za­
glądał w szeroko otwarte usta z brakuj!lcvml z przodu kilkoma 
zębami. Smiech Porowef był mocnv I głęboki. wstrzasal iPj 
brzuchem i obwisłym! piersiami Ale I to zauważył Lubiń!>ki. że 
nawet zatracając się w owym bełtroskim śmiechu ani przez 
moment· nie traciła czujności. jej spojrzenie bvło zimne I wciaż 
myszkujące na wszystkie strony; przypominała dzikie zwierze 
schwytane przez człowieka I troche oswoione dai~ce sie głask~ć. 
ale przecież wciąż gotowe do ucieczki Pomvślal Lubiński. że 
Porowa nie zna uczucia mlłoścl, iak ślepiec nie .zna światla, 
wnetne jej duszy jest iak fej dom - zimny i pust:v. niszczeia­
cy. Obłapia się zaś z mężczyznami, a potem rodzi. pr::i.e:n::ic rnz­
grzać w sobie to coś co iest zimne I rozf!rz::i.ć się nie da. Po­
myślał także Lubiński. że Porowa ;est fak polna grusza. zrod7o­
na z przypadkowo rzuconego na!:ieni11 NIP zaszczeni,.,na i?alazką 
szlachetności, ma w sobie soki eor7kiP i kwaśne. t::i.k 1mmo l?O­
rtki I kwa§ny owoc rodząc. 

c.d.n. 
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